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PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


Wo. l. 
PREMIE 


— oyli — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ" 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1894 rok to jest do 
1 Stycznia 1895 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Ta na cały rok 
przyszły aż do l-go Stycznia 1895, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii,czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

„Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych”, które to dzie- 
ło kosztuje $2.25, to abonent od- 
ciąga sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przy-, 
ślą z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Aagielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci, którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry, płacą za ten sło- 
wnik tylko 3 dolary, bo $1.C0 liczy 
się premia. Tym sposobem Gaze- 


ta $200 a Słownik $3.00, uczyni 


razem 5 dolarów. 

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna” jest $3.50 w. słabej oprawie, 
Po $4.75 w' mocnej. Od ceny od- 
chodzi jeden dolar premii i abo- 
nenci dopłacą $2.50 lub %3.75. A- 

onenci mają prawo wybierać s80- 
bie książki tak własuego druku, 
Jak i sprowadzane z Europy. 

Ktoby nie miał w domu 1go ro- 
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż zo. 'Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
presem. Który z abonentów chciałby, 
aby przesyłkę my sami tu opłacili, nic- 
chaj do tych pieniędzy dołączy 40v. 
za przesyłkę pocztową. Razem Ga- 
zeta na rok, I-szy rocznik Tygodni- 
ka z przesyłką uczynią $3.25, bez 
opłacenia przesyłki $2.85. Odbie- 
rający expresem sam przesyłkę o- 
płaca.—lunych roezników nie od- 
ogpujemy za zapłaceniem oprawy. 
Od ceny  nąstępnych roczników M, 
111go, aa, go i VIgo) odcho- 
dzi jeden dolar premii. 

„ Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY; od 1 
Grudnia 1898 do 1go Stycznia 
1895 wynosi $2.15. 

Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


Extra premie: 

Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
50 o., za 3 nowych abonentów 75e, 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 


za 6 nowych abonentów za $1.50, 


za 8 abonentów za $2.00, za 10 
iowych abonentów za $3.50. Przy- 
tem każdy nowy abonent dostaje 
swoją premię za $1.00. książek. 


| ERRELE TN 


Na Gwiazdkę można w 
„prezencie dać piękną ksią- 
żkę do nabożeństwa. Poda- 
runek taki jest pięknym i 
użytecznym. W Pierwszej 
Księgarni Polskiej Włady- 
sława Dyniewicza jest wiel- 
ki wybór książek w roz- 
maitych oprawach. . 


m 
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Słońce już wówczas łuk swój zbiegając szeroki, 
Czerwonym blaskiem szare barwiło obłoki, 
A żółtem drgając światłem po ziemi i wodzie, 
Naswym bogatym tronie płonęło w zachodzie, 
Już jego pełne dziwów nie razi spojrzenie, 
Lecz łagodne, widome; rozsiewa promienie, 
I w krótkiem pożegnaniu, nim w głąb się zagrzebie, 
Śmierteloym oczom patrzeć pozwala na siebie; 
Jeszcze w chwili ostatniej nie znika z pośpiechem, 
By wszystkie twory życia napoić uśmiechem; 
y w mieszkanie człowieka, 
Jak wzrok tęsknej Przyjaźni co w podróż ucieka; 
na chmury, 
łono w tajniki natury, 
ścierając Dnia ślady, 
dla zbrodni i zdrady. 


Jeszcze wziera przez szyb 


I purpurowe szaty rzuciwszy 

Nurza swe ozyste 

Gdy Nos, zazdrośnym palcem 
F Ciemny płaszcz wlecze z tyłu — 


Lecz gdzież bawi pan Miecznik? właśnie 
W której przyrzekł po bitwie wziąść się do gąsiora, 
I miał żywej radości w sercu nie uchować, 

Dom zebrać, córę ezozęścić, bo zięcia ozęstować, 
I piękna mu gromada przybyła w gościnę: 

Jakąż niewczesnej zwłoki może dać przyczynę? 


IV. 


| 


Wszystkim Czytelnikom 
«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika,”  koresponden- 
tom i przyjaciołom prze- 
syłamy jak najserdecz- 
niejsze życzenia wesołych 
świąt. Niech Bóg otoczy 
nas wszystkich Swą po- 
tężną opieką i pozwoli w 
zdrowiu i czerstwości do- 
czekać dni pomyślniej- 
szych. 


PRZEGLĄD 
wiadomości zagranicznych z 0- 
statniego tygodnia. 


Anarchiści berlińzcy nie są zado- 
woleni z Vaillanta, który rzucił 
bombę w francuzkiej Izbie Deputo- 
wanych, gdyż czyn ten nie wywo- 
łał przestrachu, lecz prawdopodo- 
bnie będzie przyczyną ogólnego ru- 
chu przeciw anarchistom. Jak się 
było można spodziewać protestują 
anarchiści przeciw przedsięwzięciu 
środków międzynarodowych prze: 
ciw nim skierowanych. Twierdzą 
bowiem, że ich się nie obawiają 
i znają sposoby, aby je unieszko- 
dliwić. 

* * 
* 

W Paryżu uwięziono kochankę 
dynamiciarza Vailianta, a żonę ja- 
kiegoś Marchal'a, która, jak się po- 
licya dowiedziała, wiedziała o tem, 
że Vaillant rzuci bombę w hali 
Izby Deputowanych. — Vaillant 
wyznał, że przez losowanie został 
wyznaczonym do rzucen'a bomby. 

tym czasie, gdy to uczynił znaj- 
dowało się na galeryi Izby Depu- 
towanych jeszcze 10 anarchistów, 
którzy podobno wszyscy przez poli- 
cyę zostali uwięzieni. 

Vaillant znajdował się przez nie- 
jaki czas w Ameryce i był to- 
warzyszem niejaki ezoć Graillant'a, 
który został , lynchowany” za mor- 
derstwo popełnione w jednym z 
południowych stanów. 3 

„Policya paryzka szacuje liczbę 
niebezpiecznych anarchistów prze- 
bywających w Paryżu i przedmie- 
ściach na 600, = a 


* 
* 


Z Petersburga donoszą 12 gru- 
dnia, że tam nastąpiła odwilż, wsku- 
tek czego znów się okazała cholera. 
W poniedziałek zachorowało 38, a 
umarło 15 osób na tę zarazę. 


x 


* 


* * 


Dr. Demostenes, naczelny chirurg 
w armii rumuńskiej robił w tych 
dniach próby z karabinem systemu 
Mannlichera. Postarał się o kilka 
trupów i umieścił takowe o 50 cen- 
tymetrów jeden od drugiego, po: 
czem strzętsł do nich z odległości 
600 metrów. Przekonałsię, że każda 
kula przeszyła trzy ciała. Rany za- 
dane miękkim częściom ciała były 
wprawdzie mniej niebezpiecznemi 
niż pokaleczenia spowodowane przez 
wystrzały z dawniejszych kurabi- 
nów, lecz w ogóle były rany zadane 

rzez wystrzały z karabinów Mann- 
ichera o wiele straszliwszemi. 


* * 


Dr. Gregr, przywódzca Młodych 
Czechów, miał w tych dniach w 
Sejmie austryas;kim ostrą mowę 
przeciw mśłemu stanowi oblężenia, 
zawieszonemu nad Pragą i innemi 
czeskiemi miastami. Mówił, że nie 
można gię dziwować, że Czesi nie 
okazują wielkiej miłości dla rządu 


"cesarskiego, jeżeli kraj jest tyrani- 


zowanym tak, jak to obecnie się 
dzieje. Czechy stały się Irlandyą 
Austryi. Czesi widzą, że mają pra- 
wo do samorządu i żądają tego pra- 
wa tak dobrze, jak Irlandya zażą- 
dała „Home Rule.” 

x 


* * 


— 


Chicago, Illinois, Czwartek 2l-go Grudnia, 1893 roku. 


ENTERED AT THE POST-0FFICE AT CHIC4G0, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER, 


W wtorek przyjął senat francuzki 


uchwałę odnoszącą się do ogranicze- 
nia wolności prasy, przyjętą w po- 
Deputowa- 
nych a wieczorem podpisał tę u- 


niedziałek przez Izbę 


chwałę prezydent Carnot, przez co 
się stała prawem, 


W tym samym dniu znalazła po- 


licya następujące ogłoszenie przyle- 


pione na arce tryumfu: 


Nie bój się, Vaillant. Pozostało 


jeszcze dosyć towarzyszy, aby się 
za ciebie zemścić, gdyby burżoazya 
tobie odjęła głowę. 
* 
* , * 

Policya umundurowana i tajni po- 
lisyacci strzegą ściśle i czujnie sądy, 
prefekturę policyi i publiczne bu- 
dynki w Paryżu. Obawa przed za- 
machem dynamitowym jest przyczy- 
ną tego. 

* 
% * 

W mieście Namur, stolicy belgij- 
skiej prowincyi, która ma tę samą 
nazwę, wybuchła cholera. W ponie- 
działek przeszłego tygodnia umarły 
dwie osoby na tę zarazę. 

* * 
* 

Z Wiednia donoszą 13go grudnia: 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów podjęto znów kwestya małego 
stanu oblężenia zawieszonego nad 
Pragą. I)r. Joseph Kopp (liberał nie- 
miecki) oświadczył, ze Czesi są lu- 
dem, który się łatwo da podburzyć, 
a który rząd austryacki może uspo- 
koić tylko przez zawieszenie stanu 
oblężenia. Austrya nie mogłaby i- 
stnieć, wyrzekł mówca, gdyby Uze- 
chy się stały samowładnym stanem, 
jakim są Węgry. 

Minister spraw kraju, Bacque- 
hem, oświadczył, że go zadziwiła 
mowa dr. Gregra, w której tenże 
porównuje Czechy z Irlandyą. Cze- 
chy są bogatym, kwitnącym kra- 
jem, a Młodoczesi tylko są odpo- 
wiedzialnymi, jeżeli w tym kraju 
wydarzają się zaburzenia. 

Wz. g "= 

W Londynie wyszedł manifest 
sovyalistyczny podpisany przez W, 
H.Lee, sekretarza stowarzyszenia so 
oyalno - demokratycznego, Manifest 
ten brzmi: Przeciętny anarchista 
czuje ogromny przestrach przed 
wszystkiem, co tylko ma cechę ja- 
kiejkolwiek oórganizacyi. Starannie 


powinniśmy się zastanowić nad skut. | 
ami, jakie 


wyro ae zuchwali rzu- 
cacze bomb. Pomiędzy socyalistami 
istnieje jedno tylko zdanie o złym 
wpływie, jaki te eksplozye wywie- 
rają na ruch socyalistyczny w każ- 
dym kraju. Anarchiści mylą się, je 
żeli myślą, że sprawa ich stanie się 
popularną przez takie czyny. Jest 
taktem udowodnionym, że istniały 
czasy, w których morderstwo za 
pomceą bomb służyło postępowi. 
W owych czasach używano bomb, 
aby złamać potęgę samowładzey, 
który nie uznawał wolności prasy, 
ani wolności mowy, ani też prawa 
zgromadzania się. Socyaliści w Wiel 
kiej Brytanii powinni baczyć na to, 
aby pod pozorem wykroczenia anar- 
chizmu nie przedsięwzięto środków, 
któreby ograniezały wolność mowy 
i prawo zgromadzania się. 


* 
* 
Pieking, kapitan floty Stanów 
Zjednoczonych, który jest komen- 
dantem okrętów Stanów Zjednoczo- 
nyok, znajdujących się w zatoce Rio 
de Janeiro, donosi dnia 13go gru- 
dnia do Washingtonu, że powstańcy, 
których okrętami znajdującemi się 
w zatoce dowodzi obecnie admirał 
de Gama, zdobyli ufortyfikowane 
wyspy Cobras i Kuchadas; z których 
poczęli bombardować miasto Rio de 
Janeiro. 


* 


* 


* * 


W Lipsku rozpoczął się w piątek 
proces dwóch franeuzkich szpiegów, 
z których jeden się nazywa Degony 
alias Dubois, a drugi Malvas 
alias Daquet. 

Dubois i Malvas zostali w sierpniu 


Trzask goleń, szum proporców, a chrapanie koni, 
I dążąc w drużbie z zięciem, gdzie im sława Świeci, 
Czuł to, co stary orzeł gdy pisklę z nim leci; 
Od chwili, co mu w myśli wstecznym kręcąc biegiem, 
'Tatarskie zbrodnie krwawym stanęły szeregiem: 
Hardość w zmarszczonem czole, ogień był w źrenicy, 
Czapka na lewem ushu, zniszczenie w prawicy, 
Gdy ohciwa walek dusza przeraźliwie wstrząsa 

| Każdy włos najeżony u siwego wąsa. 
Jak tylko wyszli za wieś, mieczem z pochew świanął, 


I wzrokiem, coby tchórza do ziemi przycisnął, 

W bitne hufce patrzając, że aż serce rośnie, 

Do uważnego słuchu zawołał donośnie: 

„Panowie szlachta! miejscy! bracia szeregowi! 
„Wiem, żeście spaść na wrogów jak piorun gotowi; 


to jest pora 


„A ktoby się śmiał straszyć tatarskiego tańca, 
„A ktoby życie szczędził srogiego pogańca. 
„Niech mi precz na szkapie do domu wyskoczy, 
„Bobym mu potem kordem zamalował oczy! 
„To szybko, łącznie, śmiało, strzałki wystrzelają, 
„Bóg wiara, ufność szabla, i łby pospadają 
„Jak kłosy, co to niby migocą się świetnie, 
„Nazajutrz leżą zwiędłe, gdy kosa je zetnie. 
, Ale nikt nie potrafi jeść kaszy spokojnie, 
„Jeśli wabió.szarańczy nie umie na. wojnie: 
„To cicho, bacznie, mądrze, aż gdy huknie w trąbie, 
„W paść obces, i pokazać, że to Polak rąbie; 
„Wtedy dopiero każdy niech mi ryb nałowi, 
„Panowie szlachta, miejscy! bracia szaregowi!” 
Potem jadący szłapią z swoim zięciem w parze, 
Naradzał się po cichu w wojennym zamiarze: 

| Mówił szpiegów wywiadki, tłumaczył jak, kędy, 
Sił wzajemnych w natarciu połączyć zapędy; 
Jak korzystać z zwycięztwa; w przypadku odporu, 
Jak używać na pogrom ucieczki pozoru. ; 
Słuchał zajęty Wacław, gdy ręka i głowa 
I każdy rys Miecznika popierały słowa: 
Rzekłbyś, patrząc w ich obraz, że sztuka malarza 


Z dobranych przeciwności czarowną myśl stwarza, 
Żywość w starcu, w młodzieńcu Rozwagę wyraża. 


Od chwili, co zwycięztwa odkryła się meta, 
Od chwili, co w niej dosiadł żartkiego dzianeta, 


Od chwili, w której trąby w wszystkie jego żyły 
Głosem dzielnej przeszłości jak grom uderzyły, 
I widział raźną młodzież, i słyszał chrzęst broni. 


v: 


Tymczasem wieś minąwszy, z bitej schodząc drogi, 
Coraz się — co raz głębiej wpędzali w odłogi, 


ZZA w | W case „ŻE 


brzeżnych. e 


* 
* * 


francuzkiego sztabu jeneralnego, pro- 
fesor przy akademii wojskowej i 


brzeżnych, polecił poznać wybrzeża 
niemieckie/ Dubois postanowił na- 
tenczas odwiedzać twierdze niemiec- 
kie i najął yacht angielski, gdyż tę 
uważał za terytoryam neutralne. 
* 
* * 

Adwokat Cremievx, który miał 
bronić dynamiciarza Vaillant'a, wy- 
rzekł się tego zamiaru. 

Policya dowiedziała się, że Vail- 
lant krótko przed rzuceniem bomby 
w Izbie deputowanych wysłał do 
swego przyjaciela Pawła Reclus list, 
który zawierał jezo testament, który 
miał być oddany prasie, gdyby Vail- 
lant utracił życie. Reclus posłał te- 
stament do Anglii. 

* 
* * 

Z Kyoto w Japonii donoszą, że tam 
na końcu przeszłego miesiąca odkry- 
to spisek przeciw rządowi. Schwyco- 
no trzech naczelników spisku. W ich 
mieszkaniach znaleziono 400 bomb 
dynamitowych i mnóstwo bomb in- 
nych. Ogólne istnieje mniemanie, 
że spiskowcy chcieli zamordować 
„mikada” (cesarza) i jego ministrów. 

* z * 

Biskup w Cork został zamianowa- 

ny prymasem Irlaadyi. 


* 
* * 

Z-Odesay donoszą dnia 14 grudnia 
o czterech dalszych wypadkach cho- 
lery, az Yalta, nad morzem azo- 
wskiem o 9. 

* * 
> í * 

Głód staje się coraz powszechniej- 
szym w Erzerum i okolicy, w Ar- 
menii. Chleb kosztuje dwanaście ra- 
zy tyle, co dawniej. Zboże znajduje 
się w rękach spekulantów, z których 
bardzo wielu dzierży urzęda w ad- 
ministracyi tureckiej. Proszono rząd 
o pomoc, lecz daremnie. Setki ludzi 
są blizkiemi śmierci głodowej. 

* 
* 


Z Warszawy donoszą, że dnia 
14go grudnia zderzył się peciąg o- 


* 


sobowy z pociągiem towarowym, 


wskutek czego 11 ludzi utraciło ży- 
cie. 
* 


* * 


Podczas sesyi piątkowej Sejmu 
niemieckiego Herbert Bismarck za - 
czepiał rząd twierdząc, że kanclerz 
prowadzi formalną politykę wolne- 
go handlu, która kiedyś bardzo :a/ 
szkodzi Niemeom. Minister spraw 
zagranicznych Bieberstein odpowie- 
dział zaprzeczająco. 

Przy końcu debaty zaprotestował 
książe Radziwił przeciw twierdze- 
niu konserwatywnych, że Polacy 
sprzedali swe głosy za jakieś ustęp- 
stwa. 

— W Berlinie odkryto podobno 
peklowinę amerykańską, w której 
się znajdowały trychiny. 

— Sejm niemiecki został odro- 
czony do 9 stycznia. 


* 


* * 


Z Wiednia donoszą, że grypa sze- 
rzy się coraz dalej. Nie ma prawie 
familii, któraby nie była nią dot- 
knięta. Szpitale i lazarety są prze- 
pełnione chorymi. I dyfterya żąda 
wiele ofiar. 


* * 


Z Obok, miasta położonego nad 
zatoką Aden nad morzem Grórdo: 
nem es | 15 grudnia, że miasto 
ortowe Tadjournah gię pali. Zosta- 
o podpalone. Tadjournah jeststoli- 
cą prowincyi Adal. 


Gdzie Wiatr ziarna zasiewa, Czas płody przewraca, 
Nie zbiera plonu chciwość, ni schyla się Praca: 
Samotne, ciche, błogie dziewicze ich wdzięki 
Ksitną skrycie, od człeka nieskażone ręki, 


Niebo je obejmuje, gdy w całym 


Rozfarbionej żyzności rozciąga się morze. 

Tam wódz stary, jak żeglarz, podług biegu słońca 
Szybował swojem wojskiem w kierunku bez końca; 
Łamią się rosłe trawy, krzą chwasty, a zioła 
Składają pod kopyta balsatniczne czoła. - 

Ale przez siwe wąsy nie przechodzą wonie, 

Ni lubość tchu słodkiego w groźaem biega łonie; 
Wojna, Wojna zajmuje wszystkie jego władze, 
Cześć prochom pól ojezystych, zemsta ich zniewadze! 
Ani się wwieść dozwolił w fałszywe zapędy, 

Gdy zszedł tatarskich śladów kręcone obłędy, 

Co śród gęstych zarośli niedościgłe szlaki 

Tłoczą na wszystkie strony dla mylnej poznaki; 
Lecz w poprzek przerzynając ich sztuczne drożyny, 
Uśmiechnął się jak strzelec, gdy pewny zwierzyny. 
Wkrótce złączone hufce w umyślnym fortelu 
Rozdzielił na dwie części — dla jednego celu, 

Do zostających czapką kiwnął pożegnanie, 

Z swojemi w bok się rzucił na niezmiernym łanie, 
A kryjąc się w bodjaków rozkwitłych ogromie, 
Już rycerze bez koni w czerwonym poziomie, 

Już popiersia wędrują na skrwawionym spodzie, 
Już kołpaki, proporce, już znikli jak w wodzie. 


VL. 


I Wacław, pan wszechwładny, śród etepów prze- 


Sam buja w swojej woli; ozegóż tak się mieni? 
I Wacław dziki, mężny, śród dzikiej natury 
Wiedzie hufce do chwały; czegóż tak ponury? 
Śpiewa mu głośno wicher, a Wacław w nim nieraz 
Lubił kąpać swe oozy; czemu spuszcza teraz? 
Smutny on, zamyślony, choć pełen ochoty, 

Nie spojrzał nawet jeszcze w swoje wierne roty, 
A dla czego? sam niewie, tylko że mu Sława, 
Łzami Maryi spłakana, przed oczatni stawa, 
'Tylko że jego serce w takiem nagle drżeniu, 
Jakby kto kir przeciągnął w śpiącego ocknieniu 
I w strachu go zostawił, w trosce i zdziwieni». 
Szybkim głowy pomiotem strząsnął złote włosy, 


aresztowani ua pokładzie angielskie-_ 
go yachtu „Insect* w Kilonii, po- 
nieważ policya ich spotkała przy od- |- 
bieraniu niemieckich twierdz nad: 


Dubois wyznał natychmiast po-o- 
twarciu procesu, że pewien człowiek. 


szef wydziału dla fortyfikacyi nad- 


* 


* * 


Kardynał Monaco La Valet:a, dzie- 
kan św. kolegium kardynałów za- 
chorował niebezpiecznie. Papież ka- 
że sobie codzień przynosić biulety- 
ny 0 jego zdrowiu i obawia sigo ży- 
cie czcigodnego dygnitarza kościel- 
nego, z którym go łączy dawna 
przyjaźń. Kardynał Valetta jest pre- 
tektem św. Kongre4gacyi ceremonii 
i dyscypliny zakonów duckownych 
i biskupem w Ostria i Velletri. 


* o x 


Dr. Alfonso Ponna, gubernator 
powa Minas Geraes w Brazylii, 

tóry dawniej był monarchistą, wy- 
dał manifest, w którym potępia po- 
wstańców i oświadcza, że jest prze- 
ciwnikiem wszystkich ich planów. 

Z Buenos Ayres donoszą, że o0- 
kręty powstańców blokują porty w 
Santos i Rio. W San Paolo handel 
ucierpiał znacznie przez powstań- 
ców, wskutek czego mastąpiły liczne 
bankructwa. 

A 
* * 

Nihilista Stepniak stanowczo i z 
oburzeniem zaprzecza zarzutowi, że 
nibiliści się nie różnią od anar- 
ohistów. Rosya, powiada on, jest je 
dynym wielkim krajem, w którym 
nie ma wolności mowy avi ludo- 
wych instytucyi. Nihiliści żądają 
konstytucyi tylko, chcą się pozbyć 
rosyjskiego samowładztwa i zapro- 
wadzić rząd ze zastępców ludu. 

> 


* * 


Z Moskwy donoszą 16 grudnia 
Oddział policyantów v towarzystwie 
kozaków otoczył wczorajszej nocy 
znaczną liczbę nihilistów w odoso- 
buionym domu w pobliżu miasta. 
Powstała walka. 15 policyantów i 
kozaków zostało ranionych, a pięciu 
nihilistów odebrało sobie życie, aby 
nie wpaść w ręce zbirów moskie- 
wskicb. Uwięziono 50 nihilistów, a 
25 zdołało się ocalić. 

— Zamach dynamitowy w fran- 
cuzkiej Izbie deputowanych wywarł 
przykre wrażenie na carai jego rad- 
wów, gdyż mniemają, że rząd fran- 
cuzki jest bezwładnym w obec 
knowań anarchistów. 

— Rosya nie przyjęła oferty Fran 
cyi, ażeby Rosya założyła stacyą 
floty w morzu Śródziemnem, gdyż 
admirał Avellan oświadczył carowi, 
że nie może ręczyć za” wierność o 
ficerów i marynarzy, gdyby im do- 
zwolono odwiedzać regularnie porty 
francuzkie. 

* 
* * 

Z Rio de Janeiro donoszą, że mia- 
sto to zostało bombardowane przez 
osłą godzinę. Ogromny popłoch pe- 
wstał pomiędzy mieszkańcami. Po- 
wstańcy znajdujący się pa wyspie 
Cobras bombardowali głównie ulice 
Canoca, Tavadrilla i Travessai inne 
punkta, gdziesię teatry znajdowały. 

Wiele domów położonych nad wy- 
brzeżem zcstało uszkodzonych, lioz- 
ba zabitych lub rannych nie jest 
znaną. 

Wojsko miało powstańcom ode- 
brać wyspę Governador. 

Kapitanowie czterech ameryksń- 
skich okrętów handlowych donieśli 
jen. amerykańskiemu  konsulowi w 
Rio de Janeiro, że kap. Picking, 
dowódzca floty amerykańskiej znaj- 
dującej się w porcie "Rio, nie 
będzie bronił okrętów amerykań- 
skich znajdująch się przy dokach 
miejskich, i wniesie skargę o za- 
bójstwo przeciw kapitanom okrętów 
leżących na kotwicy przed miastem, 
gdyby którykolwiek z ich majtków 
został zabitym. 


* ża * 

Sąd rzeszy niemieckiej w Lipsku 
skazał dwóch szpiegów francuzkich 
Dubois'a alias Degony na 6, a Ma- 
lavs'a] zwanego także Daquet na 4 
lat więzienia w fortecy. Cesarz nie- 
miecki che podobno zmniejszyć ich 
karę. 


* 
* * 


przestworze 


strzeni 


Z Rzymu donoszą 15 grudnia. 


i 15 ludzi zostało zabitych. 
* 
* * 

Rząd francuzki uwiadomił włoski 
wydział spraw zagranicznych iż go 
towym jest zapłacić 400,100 fr. kre- 
wnym owych Włochów, którzy prze- 
szłej jesieni zostali zabici w Aigues- 
Mortes przez robotników fraucnz- 
kich. 5 

* i * 

O Polakach poznańskich powiada 
berlińska „Kreuzzeitung?: Wido- 
czną fest rzeczą, żę Polacy poddali 
się rządowi na łaskę lub niełaskę. 
Spodziewają się, że naród polski znów 
odżyje na koszt państwa niemieckie- 
go i za pomocą niemiecką. Lecz 
Niemcy nie dozwolą nigdy, aby 
księztwo Poznańskie stało się dru- 
gą Galicyą Wcielenie Polaków jest 
jedyną możliwą polityka niemiecką. 

* 
*. * 

Na schodach pewnego domu po- 
łożonego przy ulicy Rue Cuvier w 
‘Paryżu, która przechodzi obok ogro- 
du botanicznego, znaleziono w nie- 


dzielę paczkę zawierającą 10 nabo . 


jów dynamitowych. Każdy nabój 
znajdował się w ulotnem piśmie a- 
narchistycznem, które grozi burżo- 
azyi śmiercią. Obek paczki leżał pu- 
gilares, w którym się znajdowało 
pismo wyłuszczające zasady anar- 
chizmu i oprócz tego karteczka do- 
nosząca, że obywatele mogą się spo- 
dziewać złych wypadków i że wielu 
członków Izby deputowanych zgi- 
nie, gdyby Vaillant utracił życie. 


* * 


W dniu 17 grudnia miał Ojciec 
św. mszę w bazylice św. Piotra w 
obecności 15,000 ludzi. 

* * 
* 

Żołnierze rosyjscy z pułku św. 
Andrzeja i św. Jerzego brali w po- 
niedziałek w Petersburgu udział w 
uczcie, a w wtorek zachorowało 50 
z nich na chorobę podobną do cho- 
lery. 15 z nich umarło. sledztwo 
okazało, że mięso używane dia pasz- 
tetów było zgniłem. 

E * 
* * 

W Odessie cholera woiąż jeszcze 
zabiera liczne ofiary. 


— m "| | || || 
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Straszliwe czasy. 


Panują zgrozą przejmujące stosun- 
ki! Państwa europejskie zbroją się 
w broń morderczą każdego rodza- 
ju dla wspólnej rzezi. Europejski 
zaś anarchizm prowadzi za pomocą 
substaacyi niszczących przygoto- 
wanych przez narody dla „prawnej” 
wojny straszliwą walką prywatną, 
nie w otwartej „ludzi mordującej 
bitwie”, mąż przeciw mężowi, lecz 
z tchórzowskiego ukrycia, przeciw 
spokojnym zgromadzeniom bez zwa- 
żania na płeć lub wiek. 

Nieodkryty człowiek, który dnia 
4-go maja 1886 r. rzucił bombę na 
targowisku siana w Chicago, był 
panay swego okrucieństwa anio- 
em miłosierdzia w porównaniu z 
rzucicielami bomb w Barcelonie i 
Paryżu. Jego straszliwa zbrodnia 
była skierowaną przeciw odważnym 
mężom noszącym uniform policyi. 
Rzuciciele bomb w Barcelonie po- 
kaleczyli i zamordowali bczbron- 
nych mężczyzn, niewiasty i dzieci 
znajdujących się w teatrze Tak po- 
stąpił także rzuciciel bombą w Pa- 
ryżu; był pierwszym, który rzucił 
straszliwą materyę eksplozywną w 
środek prawodawczego zgromadze- 
nia zastępców narodu; 288 lat 
temu powzięty plan wysadzenia w 
powietrze parlamentu angielskiego 
został zniweczony w jago zarodkach. 

Przypadkowi trzeba zawdzięczyć, 
że bomba rzucona do halı Deputo- 
wanych francuzkich nie pociągnę- 
ła za sobą tak, straszliwych sku- 
tków, jakie były wynikiem bomb 
rzuaconych w teatrze w Barcelonie. 


Jakby się pozbyć starał zimnej na nich rosy; 
Szybkiej konia w wyskoku przychylił się- woli, 
Jakby ulecieć pragnął od swojej niedoli; 

A w jego mglistych oczach taki blask w tej chwili, 
Jak kiedy dusza czucia najżywsze przesili, 

I wszystkie razem smutki w zwycięztwie rozżarzy 
Światłem nieśmiertelności na śmiertelnej twarzy. 
To jakiekolwiek myśli, wspomnienia, czy trwogi, 
Żal, słabość, czy widziadła zbijały go z drogi; 

To jakokolwiek losy zwalczą jego czynność, 

Już teraz miłośnicą — rycerska Powinność! 

Czy Dach złego, co ludziom nadziei zazdrości, 
Odchylił mu przez chwilę zasłonę przyszłości? 
Czy struny natężone tkliwym władz wysnuciem, 
Tknięte ręką Nieszczęścia zabrzmiały przeczuciem? 
Może on w boju legnie? — co bądź mu przypadnie, 
Jego umysł, ni szabla, nie ulęże snadnie; 

A chociaż Smierci oddech mgłą oczy zasłoni, 
Rdzy nie będzie na sercu, ni na jego broni. 

I jak wstrzymany potok w swoim bystrym pędzie 
Dno porze i rozwala łożyska krawędzie; 

I jako ramak z pęta gdy lot swój rozwija, 

Rwie ziemię, ogień ciska i wiatry wymija; , 

Tak Wacław niecofnięty w swym ciemnym zawodzie, 
Rozdarłszy tło przyszłości, co mu na przeszkodzie, 
Teru chciwiej, tem gwałtowniej na sztych się wydziera, 
Groźuym pewności wzrokiem w swój oręż poziera; 
A jeduak, głos straszliwy (choć spojrzenie dumne) 
Brzmi w całem jego ciele: „zdobędziesz ty tramnę!” 


VII. 


- Jest trosków, kolców, bólów nie mało w tem życiu, 
I więcej, niż na jawie, płynie łez w ukryciu; 
A kto się hucznym śmiechem wśród jęków odzywa, 
Jak szilony w szpitalu, szczęsnym się nazywa. 
Lecz gdy umysł szlachetnej uległszy ponęcie, 
Z gruzów najdroższych uczuć wznosząc przedsięwzięcie 
Brnie w zdradliwej ufności, a za każdym krokiem 
Podkopanych przepaści otoczon widokiem; 

Gdy ptak z karmem pisklęcia trzepoce swe skrzydła, 
Widzi chłopię z czapeczką, a na szponach widłs; 
Gdy sroższej od najsroższych wpatrując się męce, 
Sama nawet Odwaga załamuje ręce, 

A z tysiąca blizn czarnych, co jej w sercu cięży, 
Gniazdo syczących ua świat wylęga się węży; 


W Pradze czeskiej zawalił się 
16 grudnia nowy dom trzypiętrowy 


I w hali Deputowanych znajdowa- 
ły się pomiędzy widzami niewia- 
sty obok mężczyzn. Bomba źle rzu- 
cona atoli nie padła na posadzkę, 
lecz pękła już w powietrzu i dla 
tego nie narobiła tyle spustoszenia, 
choć jednakże wielu ludzi zostało 
mniej lub. więcej pokaleczonych. 

Rzucanie bomb w Barcelonie by- 
ło wybuchem ślepej, niezmiernie 
okrutnej złości morderczej i chęci 
spustoszenia, której nazwanie „zwie- 
rzęcą” byłoby nie sprawiedliwą 
obrazą. świata zwierzęcego. Rzuce- 
nie bomby w Paryżu było nietylko 
wynikiem anarchistycznej złości pu- 
stoszenia w ogóle, lecz i polity- 
cznej zemsty. Cała francuzka Izba 
Deputowanych, a zwłaszcza jej prze- 
wodniczący, miała zostać straszli- 
wie ukaraną za to, iż nie chciała 
udzielić amnestyi tym, którzy za 
mniejsze zbrodnie popełnione we- 
dług przepisów Ravachola w Pary- 
żu, Marsylii itd., zostali skazani na 
więzienie. 

Już w przededniu zbrodni paryz- 
kiej pytały się znaczniejsze gazety 
rosyjskie, czyżby nie było rozsą- 
dniejszem gdyby wszystkie państwa 
europejskie bez względu na formę 
rząda zaniechały swych uzbrojeń 
dla morderstwa masami i w jedno- 
ści i przyjaźni walczyli przeciw 
straszliwemu wspólnemu nieprzyja- 
cielowi anarchizmowi. Na to pyta- 
nie przychodzące z rosyjskiego 
„barbarzyńskiego kraju” trzeba od 
powiedzieć „tak”, — dodając zara- 
zem, że ucywilizowane państwa po- 
winny się o ile możności starać o 
polepszenie mizerńych stosunków 
społeczeńskich. `“ 
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Z niw pol:kich w Ame- 
ryce. 


Na Warszawie w Cleveland, O., 
umarł nagle ob. Józef Kulikowski. 

— W Cleveland, O., popełniła 
samobójstwo Polka Katarzyna To- 
mek. Obwiesiła się. Powodem samo- 
bójstwa była bieda. 

— W Baltimore, Md., utonął 
Józef Sporny zatrudniony przy łu- 
paniu ostryg. j 

— W Milwaukee, Wis., 
21 letni K. Rudzinski. 


— W Cleveland, U., zaskarzył 
Marcin Szymański kompanię „Baakes 
Wire Nail Mills” o  $8:5,000 za 
uszkolzenia, jakie odniósł duia 24 
marca 1892 r. pracując w fabryce 
tejże kompanii. 

— W Whiting, Ind., został prze- 
jeckany i zabity przez pociąg Bal- 
timore i Obio kolei robotnik Ant. 
Koszak. 


zmarzł 


Ż Kankakee, Ill. 


Korespondent nasz w Kankakee 
donosi co następuje: Nieszczęśliwy 
wypadek wydarzył się 9-go grudnia 
w podworcu kolejowym. Michał 
Helta pracował przy wagonie, gdy 
ktoś strzelił z karabinu, a kula u- 
godziła orne w brzuch i zadała 
ranę 5 cali g gpokę. Kali dotych- 
czas nie wydobyto. ` 


Grypa. 

W wsi Hugo, położcnej 11 mil 
od Newman, Ill., wybuchła grypa 
epidemicznie. Do soboty zachoro 
wało 125 ludzi, to jest cała prawie 
ludność. W Hago znajduje się tyl- 
ko jeden lekarz, a ten jest zatru- 
dniony dniem i nocą. Dotychczas 
nie umarł nikt, lecz mnóstwo osób 
znajduje się w stanie krytycznym. 


Wielki pożar. 

Z Nowego Yorku donoszą 15 go 
grudnia: Pożar, który w przeciągu 
pół godziny zniszczył własność war- 
tą $250,000, obrócił dzisiaj po po- 
łudniu w  perzynę znaczną część 
czworoboku domów leżącego po- 
między 49 a 56 ul. przy 3 ciej ave. 
Spustoszonych zostało 12 domów 
mieszkalaych i blok biznesowy, po- 
łożony pod- No. 793 — 795 Third 
i ave. 


Gdy złość w swojem szaleństwie zrobiła zabawę, 
Wyprzeć życie w kaduku, ale pierwej sławę, 

I nie tylko Obecność tarza się w ohydzie, 
Przyszłość jeszcze otruta rozczochrana idzie, 
Komu? anielskiej duszy, co za to przeklęta, 

Że cukrem przyjmowała drapieżne zwierzęta; 
Gdy każdy drobny przymiot w gorzki żal slę zmienia: 
Większe to, niźli ziemskie: piekielne cierpienia! 
Czy te lub inne jeszcze dotkliwe katusze 

Zlały swój wrzący ukrop na młodzieńca duszę; 
Ci, co za nim rzędami w "sklniącej gonią fali, 
Na smutek swego wodza nie wiele zważali: 
Każdy myślał, — i chociaż różnica w sposobie, 
W tem przecież podobieństwo, że każiy o sobie: 
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Ubodzy w Chicago. 

Bieda w Chicago, bieda w Cook 
powiecie, bieda w Illinois i bieda 
w całym kraju. 

Cook powiat, Ill., stara się o 
swych biednych o ile może, a jest 
w nim przeszło 7000 ludzi. którzy 
potrzebują wspomóżki. Licząc we- 
dłng wspomogi danej w bieżącym 
miesiącu dotychczas przez bióro 
wspomogi Cook powiatu, które się 
znajduje pod no 128 i 130 przy 
Clinton ul. w Chi można prze- 
widzieć, że w se, a w miesiącu 
gradniu ubodzy dostaną to, co na- 
stępuje: 3500, ton węgli, 7000 ka- 
wałków mydła, 21,000 funtów ry- 
żu, 35,000 funtów fasoli, (białego 
grochu), 8500 fantów kawy, 8500 
funtów herbaty, 175,000 funtów 
mąki, 15,000 funtów mięsa i kilka 
tysięcy par trzewików. 

Do agenta powiatowego O” Brien 
przybywa dziennie do 135 aplikan- 
tów o pomoc; osoba prosząca o 
wspomogę jednakże nim takową o- 
trzyma musi się poddać niektórym 
formalnościom. 

Nasamprzód naturalnie musi „a- 
plikować* o pomoc. Bióro wspo- 
mogi ma kilka wydziałów. W je- 
dnym znajduje się klark, do którego 
trzeba aplikować. 


me 
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Aplikanci. 


"—"—— m — 


ret, Chita, 1l. 


Rok 24. 


Pojedyńcza racya (ration) składa 
się z pół tony węgli miękkich, ka- 
wałka mydła, trzech funtów 
5 funtów fasoli, , pół funta kawy, 
p fanta herbaty, 25 funtów mą- 
i, i 5 funtów mięsa. Każde dzie- 
cko zresztą, chodzące do parafial- - 
nej lub ki szkoły, 4 
porę trzewików, jeżeli nauczyciel 
ub nauczycielka poświadczą, iż 
mu są potrzebne. Wegli dostarcza 
kontraktor, lecz żywność i trzewiki 
muszą aplikanci zabierać osobiście. 

Wspomogę taką dostaje się raz 
na miesiąc; najbiedniejsze familie 
dostają „pass card* na całą zimę. 

Rozumie się, że nazwiska wszy- 
stkich tych, którzy dostają wspo- 
mogę od powiatu, są zapisane „w 
księgach. Dla wygodniejszego za- 
pisywania zostało miasto podzielo- 
ne na trzy okręgi. wrence 
Mayer wydaje tykiety na „racye* 
dla południowo-zachodniej dzielni- 


cy miasta, Jobn Niehoff dla połu- 


dniowej i północnej, a James 
Hangh dla  półnoeno-zachodniej 


dzielnicy. Powyżsi obywatele są 
odpowiedzialnymi za tykiety, któ- 
re wydają. Tykiety, które wydają 
muszą być opatrzone pieczęcią przez 
P. M. Nichols'a, głównego „book- 
keepera*, poczem Jos. Sleeting wy- 
daje żywność przez wielkie okno, 


PAR RE A AD ADO 


Aplikaut podawszy nazwisko i| za którem | stoi. Na około ni 


mieszkanie, musi odpowiedzieć na 
zapytanie, czy już przedtem dostał 
wspomogę. Jeżeli odpowie że nie, 
natenczas klerk oświadcza mu, że 
„ktoś? go odwiedzi. Nazajutrz ten 
„ktoś“ przybywa do mieszkania a- 
plikanta i przekonywa się, czy a- 
plikant jest tak biednym, iż po- 
trzebcje wspomogi. Ten „ktoś 
ma blankiet, w którym notuje od- 
powiedzi mu dane i wypisuje 
"PR jego śledztwa. Aplikant, je- 
żeli raport o nim zdany jest dla 
niego pomyślnym, dostaje, gdy 
znów się uda do agenta powiato- 
wego, przekaz na żywność, na po- 
jedyńczą lub podwójną „„racyę.* 
amilia licząca 5 lub mniej człon- 
ków dostaje pojedyńczą, familia 
zaś licząca 6 lub więcej członków, 
otrzymuje podwójną racyę. 


na ławkach i policach znajdują si 
mieszki napełnione mąką i mieszki 
papierowe, w których się znajduje 
inna żywność, a pomiędzy mieszka- 
mi wznosi się pyramida solonego 
mięsa wołowego (corn beef). 


Śmierć w płomieniach. 


Z Great Arlington, Mass., dono- 
szą 17 grudnia. Sheffield, miej- 
scowości położonej 8 mil ztąd spa 
lił się dom Johna C. Roraback 
położony na Silver ul. Roraback 


znalazł śmierć w płomieniach, a je- 
go córka Ida popaliła się i odnio- 
sła inne rany tak, że prawdopodo- 
bnie nie wyzdrowieje. Wyskoczyła 
z okna drugiego piętra w odzieży , 
mm, którą płomienie jaż ogar- 
nęły. 


Wydzielając racye. 


A jednak każdy gotów z wzniesionem żelazem 


Rzucić się w ciennik Śmierci — za jednym rozkazem. 
Szli — w milczeniu, w porządku, koniom w tropy 
Krzyżujących nóg :tawiając migające stopy, 

Kędy ich długim sznurem wedle swojej chęci 


Po odludnych manowcach młody Wacław kręci, 


Przez niezmierzone niwy, tam gdzie już równina 
Zda się kończyć, i znów się w płaszczyznę zagina, 
Dochodząc — naprzeciwko jasnego obłoku, 

Jak Rycerze powietrzni wydali się oku. 


VIII. 


Leoz cóż widać na wzgórku? z blizkiego rozdołu 
Kłęby dymu z iskrami buchają pospołu, 
Wiją olbrzymie słupy, co zgięte u góry 
W ciężkie, czarne, skrwawione rozchodzą się chmury. 
Lecz cóż słychać na wzgórku, w przyległej nizinie 
Płacz, jęki, krzyk rozpaczy w słomianej dziedzinie, 
Co biorąc serce wkręgi przeraźliwem brzmieniem. 
Nawet pierś w stal oprawną podnoszą westchnieniem. 
„Baczność! do broui wiara! chorągiew rozwinąć! 
„Tatarzy wieś rabują, zwyciężyć lub zginąć!” 
I nagle jak wodostok, rycerze zajadli 
Z błyszczącym szumem z góry na dolinę wpadli. 
Tak pożar z rąk łupiezców wieś całą ochłonął; 
Gdy lud zlękły, bezbronny w krwi i łzach utonął. 


Bór w lewo, strumień w prawo, a oni w pokole, 
Widzi ich dobrze Wacław; ale razem zważa, 

Że napad uchybiony na zgubę naraża. 

Jak się cofnąć przez ogień? ej! któż zdoła minąć? 
Co mu niebo przeznaczy -- zwyciężyć czy zginąć? 
„Czyja wola to za mną!” rzekł i spiął rumaka, 
Co nim się rzucił w pożar, zżyma się i skaka 
(Mniej ów niżli Graf Wacław odważny i dziki), 
Jakżeby wodza polskie odstąpiły szyki! s 
To i oni w płomienie: śród blasku pożogi, 
Przez głównie i żarzewia szukają swej drogi. 
Już za wsią, — i wraz szybko, sfornie, lekko, śmiało. 
Rozwinęło się wojsko i w linii ostało: 
Zagrzmiały wszystkie tręby jednym strasznym dzwię- 
kiem 
Porwały się kopyta z jeduym głośnym brzękiewm, 
A prychające konie i schylone ciała 

Jedvym pędem uniosła i Zemsta i Chwała. 


IX. , 


Dzielne było natarcie. Tatarskie szwadrony, 
Ich księżyce, buńczuki z końskiemi ogony, 
Ich futra wywrócone, ogromne ich łuki, 

Płeć śniada, wąsy zwisłe a czarne jak kruki, 


Ich nasępione rysy, przymrużone oczy, 


W których śnie srogość zwierząt z ludzką się jednoczy, 
Cały ten widok wreszcie w dzikość okazały, 
Pożar, stepy w około świszczące już strzały, 
Żadnego, albo raczej jak z bodzców odzienie, 
Takie na czuciach polskich zrobiły wrażenie. 
Pędem burzy lecieli, lecz nim przyszło z bliska 
Ludziom ostrza się dotknąć, koniom pyskiem pyska, 
Gdy w pół-obręcz wpadali sławionem prawidłem, 
Skrzydło tatarskie z tyłu sbiegało się z skrzydłem; 
„Alla hu!” wrzasły hordy, i tysięczne roty - 

Na opasanych strute wypuściły groty. 

„Hura!” krzyknęła wiara, i lotem sokoła 

Chmurę strzał przeszywała w środku tego koła. 
Dochodzą, już dochodzą zbitym w rzędy tłumem, 
Lasem dzid najeżonych, z hukiem, trzaskiem z ezu- 


'Leoz nie czas koić boleść ni mienie ratować, 


Lub pojedyńczo z wrogiem o zdobycz harcować, 


"Bo już przez swoje czaty ich Han ostrzeżony, 


Zebrał znaczniejsze hordy w taniec ulubiony; 
Tam — za wsią — stoją, całe zakrywają pole, — 


mem, 
Szczęk, krzyk, jęk, łoskot, wrzawa, powstał kurz a 
a ściana 
Przebitych Bisurmanów wali się złamana. 
(Dokończenie 


ie nastąpi.) 
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~ Udzieli swej łas 
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Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy jest na- 
stępującym: 


Marka do Gięcie Niemieckiego, W. 
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 


Kurs. Portoryum. 


Gulden czyli złr, do Cesarstwa Austrya- 


ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) -  - 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


Gulden do Holandyi - 


Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 


Lira do Włoch - 
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W. DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Grudzień 1893. 


21 Czwartek, Tomasza ap. 
22 Piątek, Demetryusza, Grzeg. z 
Sp. 
23 Sobota, Wiktoryi,- Hartmana. 
34 Niedziela, Wigilia. Adama i 
Ewy. 
-35 Poniedziałek, Boże Narodzenie. 
26 Wtorek, Św. Szezepana I. m. 
27 Środa, Jana apostoła i ewang. 


Przed Wigilią. 


(Dla „Gazety Polskiej *.) 


Łzami zalany — licho odziany 
Stoi pod bramą chłopczyna mały, 
Stoi 1 płacze, Rączki skostniałe 
A takie sine... a takie małe... 
Wszystkie się dziatki w domach 


radują, 

Gwiazdki na niebie wciąż wyps- 
trują; 

Bo z gwiazdką jasną, świecąeą w 
órze 


zz się do nich Aniół w lazurze, 
piebiańskie szaty cudnie ubrany 
Darząc je drzewkiem przez ręce 
mamy... 
Biedny chłopczyna nie ma nikogo, 
Dla tego w niebo spogląda z trwogą 
Ojciec mu umarł — nie ma ma- 
i -> ; 
tóż do serca swego przytuli! 
Kiedy tak serce w a R. ko- 
łacze, 
I biedne dziecko pod bramą płacze, 
Z okna, gdzie dwoje dziatek sta- 
nęło, 
Coś białą chustką zda się wionęło. 
I w tem o dziwo! dziatki wołają, 
I coraz nowe znaki mu dają, 
Drzwi mu otwarto, do domu wez- 
wano, 
Wszystko jak brata swojemu dano. 
I nie puściły dziatki sieroty, 
Bo przeczawały, że Aniół złoty, 
Zesłał dla tego malca w ich progi, 
By zacnym czynem uczcić dzień 
drogi. 


Na Opłatek — „Gloria 
(Dla "Gazety Pol-kiej'”.) 


Słońce się ledwie na horyzont wznosi, 
Zakreśla małe na niebie półkole — 
W krótce zachodzi — wiatr zaspy unosi; — 
W tej porze zimnej Pan Jezus pacholę 
Wyciąga-do nas po raz pierwszy dłonie, 
Przybrawszy postać człowieka grzesz- 
ego, — 
Dary nam hojnie zsyła niebo, po nie 
Biegnijmy dzisiaj do żłóbeczka Jego, 
Pan Jezus wybrał nędzę; niedostatek — 
Cudem sią kryje w Ołtarza opłatek. — 
Wszystkich swych synów przytulić on 
otów 
Do swego łona, uwolnić z ktopotów; 
'To uniżenie jest szczerym dowodem 
Zstępując z nieba, równając się z rodem 
Ludzkim na ziemi, że naszbyt miłuje, 
Wszystkich chce zbawić — siebie ofia- 
ruje, 
Bóg Pan wszechświata, Król wielkiego 
` nieba 
Do Niego spieszyć nam dzisiaj potrzeba, 
Witając żłóbek, gdzie Jezus, Marya 
Dłoń nam podają —brzmi w koło ad 
ria"! 


My Jego dziatwą wybraną va ziemi, 
On nie opuści swoich wiernych synów, 
On pozostanie na wiek wieków z nami, 
Zs nam w pomoc chory Cherubinów, 
Aby nas wiedli drogą Chrystusowąę 
Ry nas bronill od złości szatana 
Oni zwiastują nam dziś erę nową, 


Że już zwycięztwo wzięło górę Pana. 


Ten Zbawca świata, najdroższy dasz da- 
tek 

Słodzi nam co dzień życie przez opła- 
tek. 


ez E 


* 
Gdy znów wesołość niebo nam głosi, 
Gdy ciemność rozjaśnił Zbawca, 
Wam przez opłatek szczere zanosi 
Życzenia pierwszy wydawca. 
Już łat dwadzieścia z górą pracuja 
Na niwie dobrze Wam znany, 
«Gwiazdka” nadchodzi z serca winszuje, 
By nam z rąk spadły kajdany. — 
Chrystus dziś sztandar zatknął zwycię- 
p ztwa 
Sztandar wolności i męztwa, 
z m my w grono dziś Jego dziatek 
I dłonią bratnią łammy opłatek, 
I z ni czerpiąc siły dla duszy 
Do walki w codziennym znoju, 
On nam osładza życie i kruszy 
Kajdanv — Zbawca pokoju. 
Więc w górę serca! Z mojej podniety 
Chciałbym dłoń Waszą uścisnąć, 
Was Abonentów “Polskiej Gazety”, 
Do serca wszystkich przycisnąć. 
Wszystkim zanoszę z rąk żony, dziatek 
Szczere życzenia i familia 
godala z dłoni biały opłatek 
eselmy się dzisiaj — „Gloria 
Współpracownik 
K. Motykowski. 


“t 


Na Boże Narodzenie! 
(Dla “Gazety Polskiej"). 


Nadchodzi dzień dla wszystkich tak 
ogi, 
Bo w nim się cieszy bogacz i u- 
ogi. 
Jest to dzień urodzin Jezusa 
Dla tego też każda dusza 
Która wzięła znamię krzyża 
Do Jezusa się przybliża; 
Pyta czy mu Jezus maieńki 
Który do biednej stajenki 
Przyszedł łaski udzielać 
I grzesznych wspierać, 
I czy jemu z wysokości 
wości 
Lecz my przed wszystkiemi 
My co nie mamy swej własnej 
ziemi 
My bracia Polacy, 
Leómy do Niego jako senne ptacy; 
Padnijmy przed Nim na sve ko- 
lana 
I prośmy czy długo będzie poddana 
Ojozyzna nasza ta droga ziemia, 
Która już nie ma swego imienia 
I czy nie zetrze łep. „Polski” ty- 
rana, 
I czy na zawsze ma być poddara 
I czy już nie chce Imię Bozkie 
Byśmy nazad mieli Polskę 
I czy na zawsze serce naszej matki 
I czy na zawsze my jej dziatki 
Krwią będziem zbroczeni. 
O niech nam powie co z nami u- 
czyni 
Lecz wprzód przed Maryi cudo- 
zt wnym obrazem 
Bracia i siostry klęknijmy razem, 
Czoła i dłonie podnieśmy do Niej 
Niech biedny kraj nasz płaszczem 
osłoni, 
słoniła opieki endem 
zwed nad polskim wojował 
z 7 ludem. 
Dziś stokroć gorsza przyszła nam 
SĘ AE bieda 
Niźli w najeździe srogiego Szweda 
Tylko Ją bracia szezerze błagajmy, 
Nasze boleści Jej zasyłajny 
Ona za nami ubłaga syna, - 


Jak 
Gdy ry 


: ġe nam powstanie matka jedyna 


{J zaś przedewszystkiem, 


O przyjm od matki nasz Jezu drogi, 
Przyjm Jej prośby co lud ubogi, 
Przez Nią — Cię błaga, przez Nią 
— Cię wzywa 
Wskrzesz znowu lud Twój co do- 


orywa 

A on na wieki wychwalać Cię bę- 
A dzie, 

Gdy go to szozęsne dojdzie orę- 
dzie, 


Że gdy zbawienie żeście ujrzeli, 
To t ojczyznę będziecie mieli, 
To w ten czas wróg już jej nie po- 
ona, 
Bo w ręku Twojem jest Polska 
korona; 
Miej tylko litość Boga — Ojca 
synie 
A lud nasz Polski nigdy nie zagi- 
nie. 
Kaz. Kwiatkowski, 
Bloomfield, N. J. 


Boże Narodzenie. 


Naród polski wielkie święta chrze- 
ściańskie z nadzwyczajnem  przeję- 
ciem się obchodzi, tem więcej, że 
przodkowie nasi, przyjmując religię 
Chrystusową o bratniej miłości, któ- 
ra tak im przypadała do serca, i 
zaprowadzając zwyczaje i obchody 
uroczyste chrześciaństwa, połączyli 
z niemi najpiękniejsze swoje zwy- 
czaje religijno - narodowe, odejmu- 
jąc im cechę pogaństwa. Wiadomo 
każdemu, że takiemi zwyczajami z 
czasów pogańskich Słowiańszczyzny 
jest n. p. „dyngus” w święta wiel- 

anocne, i obchód rzucania wian- 
ków w wigilię św. Jana. 

Przodkowie nasi słowiańscy, jako 
szezególnie uprawą roli się zajmują- 
cy, badali uważnie przyrodę, a zmia- 
ny pór roku były dla nich ważne- 
mi chwilami, jako i dziś dla każde- 
go rolnika. Ztąd owe obchody święta 
wiosennego, które przypadały w tym 
czasie, co obchód dzisiejszy Wiel- 
kanocy, ztąd owe święta zimą, o- 
koło Nowego Roku, gdy dzień nie- 
(ox zwycięża noc, a po najprzy- 

rzejszej porze zimowej następują 
dni zwykle jaśniejsze, a bądź co 
bądź dłuższe, zwiastujące zbliżanie 
się ożywiającej wiosny. - 

Gdy więc chrześciaństwo w tym 
czasie obchodzi narodzenie Chrystu- 
sa, mie dziw, że święto to piękne i 
rzewne wywierało niewymowny u- 
rok na przodków naszych, i stało 
się najpiękniejszem świętem religij- 
no - narodowem. Bo oprócz zwycza- 
jów religijnych wiele czysto naro- 
dowych łączono z niem obyczajów. 
Czytelnicy nasi wiedzą, jak skrupu- 
latnie przyrządzano w domach pol- 
skich wigilijną wieczerzę, którą roz- 
poczynano z pojawieniem się pier- 
wszej gwiazdki na wieczornem niebie 
— i ztąd cały ten wieczór wigilijny 
przybrał nazwę „gwiazdki”; znają 
wszyscy pobożne zwyczaje, połączo- 
ne z wieczerzą, uroczyste msze nocne, 
i piękny obchód świąt samych Bo- 
żego Narodzenia. 

Zresztą, jak dalece naród nasz zaj- 
mował siętemi świętami, dowodem 
tego niezliczona ilość pięknych, róż- 
norodnych pieśni, które utworzył. 
Żaden naród tyle i tak cudnych nie 
posiada. 

I do dziś dnia naród polski chę: 
tnie te pieśni śpiewa i przechowuje 
je jako spuściznę po ojuach swych, 
gdziekolwiek się znajduje. | my tu 
między obcymi, obchodząc to święto, 
kupić się powinniśmy do siebie, 
wspominając, że Ten, którego Na- 
rodzenie obchodzimy, miłować się 
kazał ludziom jak braciom — nam 
pozbawio- 
nych wolnej ojczyzny, potrzebna ta 
miłość bratnia, abyśmy narodowość 
naszą utrzymać mogli i rA 
naszym potomkom wszystkie tę pię- 
kne zwyczaje peana h polskie. 

Niech rodzice polsoy dbają o to, 
aby ich dzieci, ciesząc się na „zwiazd- 
kę” umiały wraz z nimi obebodzić 
to święto temi samęmi pięknemi 
pom polskiemi, jakie od wie- 

ów naród nasz śpiewa, które nam 
dają rękojmią, że naród nasz żyje, 
choć przygnębiony, że dla niego 
później po smutnej zimie i przy- 
rych burzach zaświeci „„gwiazdka” 
łącząca wszystkich w miłości, i 
zwiastująca zbliżanie się ożywiającej 
wiosny. 


Drobnostki z życia niektórych 
a mian ayei = meata 


Przyjrzyjmy się dzisiaj z pół tu- 
zinowi słynnych ludzi, a przyjrzyj- 
my im się przez mikroskop. W ten 
sposób zabawimy się przyjemnie z 
15 lub 20 minut. 

Zajmijmy się nasamprzód Napo- 
leonem pierwszym, a zwłaszcza tem, 
co czynił rano po obudzeniu. 

Zaraz po obudzeniu chwytał za 
gazety, a w czasie, gdy takowe prze. 
glądał leżąc w łóżku, rozniecano o- 
gień w kominkach wszystkich jego 
pokoi. Lubił ogień otwarty tak, że 
było go trzeba utrzymywać nawet 
latem — tylko w Moskwie palono 
mu za wiele. Następnie wręczono 
mu spis ludzi, którzy prosili o au- 
dyencyy, a on sam naznaczał na- 
zwiska tych, których chciał przyjąć. 
Potem wstawał i brał ciepłą kąpiel, 
która zwyczajnie trwała całą godzi- 
nę. Następowało golenie, przy któ- 
rem po większej części był obecnym 
prywatny do lekarz, dr. Corossart, 
którego pozdrawiał zawsze humory- 
stycznie. „A szarlątanie”, mawiał 
często, „ilu zabiłeś już dzisiaj!” Dok- 
tor miał przywilej odpowiadać tak- 
że humorystycznie. Przy goleniu po- 
magało cesarzowi dwóch służących; 
jeden z nich trzymał miednicę, dru- 
gi lustro. Napoleou mydlił tłustą sw. 
twarz, a poczynał zawsze po lewe 
stronie od najwyższego miejsca po- 
liczka. Przy tych okazyach nosił 
„szlafrok” flanelowy, który zrzucał 
po ogoleniu i kazał się obmywać wo- 
dą kolońską i trzeć twardemi szozot- 
kami. Później tarto go płóciennemi 

znikami, maczanemi w wodzie ko- 
lońskiej. Czasem wydarzało się, że 
służący nie tarli dość silnie, wten- 
czas wołał zwyczajnie: Ostrzej .o- 
strzej, „que diable”, trzejcie ostrzej, 
zupeinie tak, jakbyście tarli osła! 

Charles Gounod, który kilka ty- 
godni temu umarł, był zawsze szla- 
chetnym, dobroczynnym człowie- 
kiem — cży mu się dobrze lub źle 
powodziło. Pewnego razu przybył 
do niego i żurmałista i prosił 
go, aby dla niego napisał kompozy- 
cyę. Mówił, że jest za ubogim, aby 


za nią zapłacił, lecz że się uiści z dłą- 


ga; jeżeli pizeż tę kotnpozycyą ża 
tobi pieniądze; Głounod miał tym“ 
czasem uważać ten dar jako jałmu- 
żnę, bo jemu (żurnaliście) źle się 
powodzi, a nie wie, za co ma utrzy- 
mać żonę i dzieci. „Ubogi mój 
przyjacielu (mon pauvre ami) nie 
mów o zapłacie, jeżeli mnie nie 
chcesz obrazić.” Gounod mówiąc to 
wziął ze stołu rękopism. „Weź pan 
to; co dopiero napisałem tę kompo- 
zycyę i myślę, że jest. bardzo piękną. 
Uczyń z nią, co zechcesz, a jeżeli 
sprowadzidla ciebie i dla twojej fa- 
-milii cokolwiek światła słonecznego, 
to mnie to ucieszy bardziej, niż wszy- 
stkie pieniądze. Liecz dam panu radę: 
Nie leży to w pańskim interesie, abyś 
tę pieśń spieniężył natychmiast. 
Przyniesie onapanu o wiele więcej 
pieniędzy, jeżeli zatrzymasz prawo 
nakładu i zadowolisz się pewnym pro- 
centem tego, co ci przyniesie.” Zur- 
nalista usłuchał jego rady, pobierał 
przez pięć lat $200 miesięcznie a bło- 
godajne źródło nie wyschło dotych- 
cząs. Pewnego dnia przybył do Gou- 
noda, aby mu podziękować za do- 
brodziejstwo wyświadczone. Gounod 
odpowiedział tylko tyle: Dzięki Bogu 
za to, że mi dał talent, za którego po- 
mocą mogę uszczęśliwić ludzi!” 


Słynny lekarz i filantrop Sir 
Andrew Clark był także głównym 
lekarzem poety Tennysona i czuwał 
przy łożu boleści umierającego swe- 
go przyjaciela. „To był zgon świe- 
tny”, zawołał Clark podczas rozmo- 
wy z gazeciarzem, czując jeszcze 
świeże wrażenia sceny śmierci, pod- 
czas gdy głos jego drżał z głębo- 
kiego wzruszenia. „Widziałem ty 
siące współludzi umierających i by- 
łem świadkiem prawdziwie wielkich 
i uroczystych scen śmierci, lecz ni 
gdy nie widziałem takiej, jak przy 
łożu Tennysona. A potem opisał, 
jak przez okno przy świetle księ- 
życa było można widzieć pagórki 
otoczone białą mgłą, podczas gdy 
Tennyson leżał jak sztuka oddy- 
chającego marmuru, aż zażądał (Ten- 
nyson) swego Shakespear'a. I mam 
pana powiedzić, dla czego śmierć 
Tennysona była tak spokojną?” mó 
wił słynny lekarz dalej. Żył spokoj- 
nie, pracowicie, pojedyńczo. Mało 
ludzi rozumie tę tajemnicę, aż do- 
piero wtenczas, gdy już jest zapó- 
źno. Byłem jego przyjacielem, nim 
stałem się jego lekarzem. Filozofia 
połączyła nas. I Gladstone intere- 
suje się takiemi studyami; a my 
trzej spotkaliśmy się, gdyż kochali- 
śmy życie pojedynczo, poświęcone 
pracy. Przyczyną połowy chorób 
paszej generacyi jest próżniactwo, 
które jest początkiem wszystkiego 
złego. Otóż pewnego ozasu przysyła 
pewna matka rozpieszezoną córeczkę 
do mnie. Dziewczyna cierpi, a nikt 
nie wie dla czego, a ja mam jej 
zapisać lekarstwo. Idź do waszego 
lekarza, mówię, ten wie ọ tej cho- 
robie tyle, co ja. „Leoz nie!” Ma 
ją wyleczyć Sir Andrew, ten nie- 
grzeczny Szkot, i Sir  Audrew 
przepisuje jej długie przechadzki, 
potrawy nie zanadto zaprawione ko- 
rzeniami, regularne spożywanie po- 
traw i rychłe udaniesię na spoczy- 
nek. A teraz, gdy młoda dama od- 
zyskała znów czerwone policzki, 
myśli każdy, że dokonałem cudu! 
Patrz pan na mnie. Byłem zawsze 
słabowitym i kilka razy blizkim 
śmierci, lecz przez pojedyncze, pra- 
cowite życie przybkżyłem się do 70 
lat.” 


Lecz nie podobna tu zapomnieóo 
osobistości, która nas więcej intere 
suje; niż powyżej wspomisani mę 
żowie. Mówimy o Ojeu św. papieżu 
Leonie XIII. 

Pojedyncze, pracowite życie jest 
także kordyałem życia delikatnego, 
chudego starea w Watykanie. I 
przeszłe ciepłe lato przepędził znów 
w starej wieży, wybudowanej wię 
cej niż 300 lat temu przez papieża 
Leona X a położonej na krańon o 
grodów watykańskich — a tam cie- 
szyły go najbardziej winnice i planta- 
cye oliw przez niego założone. Dzien- 
nie przypatrywał się dojrzewaniu 
jego winogron a winobranie było 
świętem dla niego. 

Nową, bardzo krętą drogę wyło- 
żono przez teplantacye według wła 
snego jego planu, aby podczas prze- 
jazdki mógł widzieć, jak rośnie i 
dojrzewa wszystko to, oo  sadził. 
Papież Leon zajmuje w wyżej wspo- 
mnianej wieży wielki pokój z trze 
ma oknami, położony na pierwszem 
piętrze. Mury są 4 jardy grubemi 
i z tej przyczyny powziął papież 
ideę o zamurowanin jednego z o- 
kien i używania niszy przez to po- 
wstałej za ubieralnią. Z dwóch in- 
nych okien można widzieć ogrody i 
Apeniny. W środku pokoju stoi wiel- 
ki stół, na którym papież pisze. Jest 
z drzewa hebanowego a wykładany 
jest kościąsłoniową. Przed nim stoi 
wielkie wygodne krzesło pobite czer- 
wonym damaszkiem. W pokoju sto- 
ją jeszcze inne podobne, lecz mniej- 
sze krzesła z rzeźbami pozłacanemi 
w stylu, jaki istniał 60 lat temu. W 
jednej z nisz stoi małe, żelazne lóż- 
ko pokryte czerwoną jedwabną koł 
drą, a przed łóżkiem znajduje się 
zasłona z podobnego materyału. Służ- 
ba.w wieży składa się z szambelana 
Cen trai trzechinoych słażących. 
Co rano przychodzi ogrodnik pa- 
pieża, mały, podstarzały, starannie 
ogolony człowiek wfraku i cylindrze, 
aby podać papieżowi bukiet i mu ra- 
portować o stanie winnic i plantacyi 
oliw. Od godziny © do południa pra- 
cuje papież sam, poczem spożywa 
pojedynczy obiad, który zwyczajnie 
składa się z lekkiej polewki, pałki 
pieczonego kurczęcia, ryżu gotowa- 
nego i małego deseru. Po obiedzie 
udaje się na godzinę na spoczynek. 
W wieży przyjmuje papież także se- 
kretarza stanu, który prawie nigdy 
nie bawi dłużej, niż godzinę — re- 
sztę czasu przepędza papież sam i 
zajmuje się staudyami 1 pracą. 


Bardzo uregulowane i czynne ży- 
cie prowadzi także inny 8*letni 
Włoch, komponista Giuseppe Verdi, 
w którego siwej głowie wciąż je- 
szcze powstają nowe opery. Zimą 
mieszka w Palazzo Doria w Genui, 
gdzie go dziennie można widzieć na 
promenadzie Aqua Sole; jest wciąż 
zamyślonym. Nie nosi nigdy orderu, 
chociaż bardzo wiele posiada Na wio- 
snę udaje się z żoną do „villy” Santa 
Agata, położonej w pobliżu Bnsseto, 
w sę sy księztwie Parma. 
Tam posiada stary ten pan wielką 
włość, na której MAY staran- 
nie i pomyślnie. Wstaje o godzinie 
piątej, przechadza się po parku i 
doglą ła, aby robotnicy jego wyko- 
nywali ich prace. Potem wiosłuje 
przez krótki czas po stawie, a o 
godsinis pół do dziesiątej spożywa 

rug a śniadanie po którem pracuje 
aż do godziny drugiej po połudaiu. 
O tym ozasie przybywa listonosz 
— a wtenczas rozpocznie się, jak 
Verdi powiada, najbardziej zajma- 
jąca część dnia. O godzinie 5tej jest 
obiad, czyli pranzo, jak Włoch po- 
wiada. Posiliwszy się siwowłosy ar- 
tysta przejeżdża się konno. Wieczo- 
rem grywa w karty. I jemu dopo- 
mogły do podeszłego wieku poje- 
dynezość i regularność w dzieanem 
życiu. Będąc dzieckiem był bardzo 
delikatnym i wielce poważnym. „ Bie- 
dny Giuseppe nie będzie długo żył”, 
mawiali ludzie; „myśli za wiele,” 


Jego ojciec byłubogim kramarzem 


i posiadał małą gospodę, 


chadzkę, podczas której odwiedza 
wieśniaków w ich mieszkaniach, lab 
rozmawia z nimi, gdy pracują na 
polu. W pół godziny po południu 
zgromadza s'ę familia cała przy dru- 
giem śniadaniu, poczem każdy zaj- 
muje się własnemi interesami; je- 
den czyta, dragi pisze, trzeci wy- 
chodzi it. d. O godzinie piątej jest 
obiad, po którym Tołstoj przecha- 
dza się po polach ze swemi córka- 
mi i gośćmi, których nigdy pra- 
wie nie braknie lub idzie do stacyi 
po listy, gazety itd., które przybyły 
z Moskwy. Wieczorem rozmawiają 
członkowie jego familii ze sobą lub 
czytają, aż do czasu, gdy samowar 
syczy, a po herbacie udaje się każdy 
na spoczynek — jeden prędzej, drugi 
później. Pod względem czasu pracy 
kieruje się Tołstoj odnośnie do 
swych natchnień; nie ma stałych 
reguł u niego. Często nie bierze pió- 
ra w rękę przez całe miesiące. Gdy 
zaś poweźmie ideę dla jakiegoś no- 
wego dzieła, to pisuje przez cały 
dzień a czasem także podczas wiel- 
kiej części nocy. Poświęca poranek 
tylko dla swej familii, a jedyną jego 
rozrywkę stanowi wtenczas krótka 
przechadzka lub kąpiel w rzece. W 
obszernem jego stadynm ma biblio- 
tekę liczącą tysiące dzieł. W niej 
znajduje się wiele książek francuz- 
kich, które odziedziczył po swym 
ojou; znajdują się tam także dzieła 
najlepszych poetów Anglii, Francyi, 
Niemiec Włoch, pisma wszystkich 
znakomitych autorów rosyjskich, 
wiele książek odnoszących się do 
Napoleona Igo i jego czasu i kilka 
set dzieł treści religijnej. 


Tołstoj żyje w szczęśliwem mał- 
żeństwie. Ma 9 dzieci, z których naj- 
starsze liczy lat 28, najmłodsze 3 la- 
ta Pierwsze dzieło jego składa gię z 
6 tomów, a nad którem pracował 
8 lat; kopiowała je żona z nieczy- 
telnego prawie rękopismu trzy razy 
— podczas tego czasu porodziła 
czworo dzieci. Inaczej działo się w 
familiach dwóch słynnych Anglików 
nazywających się Carlyle i Bulwer. 
Życie małżeńskie tych dwóch było 
po prostu powiedziawszy, piekłem. 
Pani Carlyle nosiła swój krzyż cier- 
pliwie, lecz „lady”” Bulwer oddawa- 
ła wet za wet. Poem dnia od- 
wiedziła zpavego romansopisarza 
Wilkie Collins, który w ostatniem 
dziele opiszł pewnego łotra, któremu 
nadał nazwę Fosco tak dzielnie, że 
zainteresował cały świat. „Zdaje się, 
że pan masz dużo powodzeoia ze 
swym łotrem Fosco”, zauważyła 
Lady Bulwer. „Czytałam tę książkę 
i stadyowałam dokładnie pańskiego 
łotra, lecz powiadam panu, że on na 
wet nie jest połową łotra. Pan nie 
wiesz, czem jest prawdziwy łotr, 
pański Fosco jest dzieckiem fauta- 
zyi. Znam prawdziwego łotra, a je- 
żeli pan będziesz chciał znów łotra 
opisać, to przybądź pan do mnie. 
Gbouję z nim dziennie i niestety mu- 
szę to czynić, bo jest nim mój mał- 
żonek,”: '.” 

Morałą powyższego opisu jest, że 
prawdziwy złośnik powinien się o 
żenić z kobietą, która jest, że tak 
powiemy jagniątkiem, kobietą, któ- 
ra nie będzie rozgłaszała swą biedę, 
a która „padła zawsze na róg stołu”, 
gdy ma podsinione oczy. Mąż jej 
zaś chodzi regularnie w niedziele 
do kościoła, gmina czci go i powie- 
rza mu pieniądze. A to jest rzeczą 
główną. 

SK 
Mało pracy i nizkie myto. 
(Chieago Tribune) 

W Chicago znajdują się dziesiątki 
tysięcy ludzy, którzy nie mają pra- 
cy. Procent nie mających pracy 
jest większym niż kiedykolwiek 
przedtem, większym niż w zimie 
1873 r. Ulice miasta New York 
są przepełnione ludźmi, którzy nie 
pie robią. W Nowym Yorku ma 
icb być 110,000, w Brooklynie 75 
tys. i 

Każda miejscowość, wielka lub 
mała ma ludzi, którzy nie mogą 
dostać pracy, a ci zań, którzy ią 
mają, muszą się zadowolnić mniej- 
szem mytem. Wszędzie zmniejszono 
je i po większej części robotnicy pod- 
dają się dla tej przyczyny, że miej- 
sca ich zostałyby zajęte przez in- 
nych lub fabryki zamknięte. 

Myta w butach zelaza w Pitts- 
burgu 1 okolicy zostały zmniejszo- 
o 26 poc. Niektórzy robotnicy 
wspominają o strajku, lecz wię 
kszość pyta, co robotnicy skorzy- 
stają przez strajk. Wielu z nicb 
nie ma pracy od długich miesięcy. 
Myślą, że lepiej zarobić cokolwiek, 
niż żebrać. W fabrykach wełnia- 
nych towarów w Massachusetts 
zmniejszono myto o 15 procent. W 
fabrykach towarów bawełnianych 
zastrajkowali, ponieważ zmniejszo 
no o 9 procent; namyślili' się je- 
dnakże, i sądząc, że lepszy rydz, 
niż nic, powrócili do pracy. 

Łatwo można zrozumieć dla cze 
go tyle fabryk zostało zamkniętych 
lub tylko część czasu pracuje i 
dla czego myto zostało zniżone. 
Kupcy nie kupują nie. Nie kupują 
ani zagranicznych, ani też swoj: 
skich towarów. Kupoy chisagosey 
np. mają mniejsze zapasy niż da- 
wniej. Nie zakupowali tak wiele 
towarów podczas wiosny i lata, 
jak zwyczajnie. Kupili tylko tyle, 
ile potrzebowali. Tak uczymli ku- 
pey w małych miejscowościach, tak 
uczynili konsumenci. 

Knupsy wiedzieli, że kongres u- 
chwali prawo zmniejszające cło od 
towarów zagranicznych. Dla tego 
kupowali mało tylko, gdyż nie 
chcieli mieć pod ręką wielkich za- 
pasów, któreby później „musieli 
sprzedać ze stratą. Wiedzieli także, 
że cena swojskich towarów także 
zostanie zniżoną, i dla tego kupo- 
wali tylko tyle, ile na razie potrze- 
bowali. 

Z tej przyczyny zmniejszył się 
popyt o produkta fabryk i mły- 
nów, a właściciele musieli fabryki 
zamknąć lub sprzedawać produkta 
o wiele taniej. Aby to módz uczy- 
nić zmniejszyli myto robotników. 

Gdyby jutro urzędownie doniesio- 
uo, że taryfa puzostanie nie zmienio- 
ną to natychmiast nastałby popyt 
za- produktami pracy amerykań.- 
skiej. Zamknięte fabryki zostałyby 
otworzone. Powróciłaby stara ska- 
la myta. Jednakże demokraci nie 
che4 aby się to stało. Postanowili 
przeprowadzić swą próbę bez w”glę- 
du na skutki. Widowisko nędzy 
istniejącej nie wzrusza ich. Nie 
obchodzi ich to, że ludowi odbierają 
dobre czasy i dobre myto, podczas 
gdy się przeciwnie dzieje. 

Tak zwani „walking delegaci” i 
przywódcy robotników, którzy w 
przeszłym roku radzili ich towa- 
rzyszom, aby głosowali za Cleve- 
landem, a którzy obecnie mówią o 
oc'ężkich czasach i radzą nad środ- 
kami, aby im zapobiedz, powinni 
zrozumieć, że jedyne lekarstwo 
można znaleść w kongresie. Robo- 
tnicy ci, jeżeli mają cokolwiek 
wpływu u Clevelanda i demokra- 
tycznych kongresmanów, których 
wybrali w roku 1892, powinni go 
użyć, aby zapobiedz zgubnemu pra- 
wodawstwu taryfowemu, i w ten 
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Z Wilna piszą do „Dzien. Poz.”, 
co następuje: 

O stosunkach, jakie obecnie pa: 
nują na Litwie, nie będę się sze 
rzej rozwodził, gdyż te zapewne i 
bez tego są znans, lecz przystąpię 
wprost do opisu-faktu, który mia 
miejsce 10 listopada w Krożach. 

Kioże jest to mała mieścina w 
pow. rosińskim w gub. kowieńskiej, 
mniej więcej 50 wiorst odległa od 
granicy pruskiej. 

Znajdujący się tam klasztor Be- 
nedyktynek został tej wiosny ska- 
sowany z rozporządzenia rządu, a 
zakonnice gwałtefli wywiezione, fun- 
dusze zaś klasztótne użyte na oe- 
le prawosławia. Ten sam los miał 
spotkać i pozostały kościół, lecz 
parafianie krożcy, „bardzo do swe- 
go kościoła przywiązani, postano- 
wili bronić go do ostatka. To też 
od połowy października, kiedy się 
rozeszła wieść, iż ma być bezwa- 
runkowo rozebrany, tłumy zapeł- 
niały takowy we dnie i w nocy, 
zanosząc gorące modły o zachowa- 
nie ukochanego kościoła. Biedacy 
ci nie przeczawali nieszczęścia, ja- 
kie miało na ich głowy spaść nie- 
bawem. 

Dnia 10 zm. gubernator kowień- 
ski Klingenberg najechał kościół o 
godz. 2 w nocy i dopuścił się przy- 
tem okrucieństw, które przejmują 
zgrozą i oburzeniem. Tej krwawej 
orgii gubernatora godnymi wspól- 
nikami byli wezwani w tym celu 
kozacy z pobliskiego miasteczka 
Wornic. Gdy lud nie chciał do- 
browolnie „opuścić świątyni, koza- 
cy otoczyli kościół i co się potem 
działo, nie sposób i opisać. Dla 
nieszczęśliwych Króż nastał aytuy 
dzień. Kościół znieważono —krew 
literalnie płynęła strumieniem. Kil- 
kapaście osób zabito w kościele, c- 
koło stu ludzi jest ranionych, kil- 
kudziesięciu utonęło w rzece Kro- 
żenta, ratując się przed kozakami, 
którzy nie znali miłosierdzia. Kil- 
kuset jest uwięzionych, 

Oto są trofea guberoatora Klin- 
geuberga z nocnej wyprawy na ko- 
ściół w Krożach. Obecnie bohater 
Klingenberg znajduje się jeszcze w 
Krozżach, gdzie aresztowanych sie- 
ką rózgami, a kozacy z jego roz- 
kazu plądrują po okolicznych wsiach, 
szukając niby winnych. Żeby zaś 
wytłumaczyć dokonane okrucień. 
stwa, chce on temu wszystkiemu 
nadać pozór z góry uknutego spi- 
sku. Więc nieszczęśliwe, uwięzio- 
ne ofiary mają być stawione przed 
sądem wojennym i kilkanaście za 
sprzeciwianie Bię władzy, surowo 
ukarane. + 

Taka jest tolerancya rządu i tak 
rząd ten „ojoowski” z nami postę: 
puje. 


© 


— W sprawie włościan. W „St. 
Pet. Wied.” czytamy, co następuje: 

Rosyjskie ministerstwo sprawie- 
dliwoświ przekonało się z raportów 
i korespondenvyi, że w gub, Kró- 
lestwa i prowincyach nadbałtyckich 
własność gruntowa włościan: ulega 
sprzedaży na pokrycie wierzytelno- 
ści, ciążących na właścicielu nawet 
w takich razach, gdy ruchomości 
wystarczają na pokrycie długów 
Wobec tego I z uwągi, że taki stan 
rzeczy sprowadza częstokroć ruinę 
włościanina, ministerstwo postano- 
wiło zmienić niektóre artykuły pra- 
wa cywilpego, mianowicie orzeka- 
jące: że bydło potrzebne do upra 
wy roli, narzędzia rolnicze i sprzę- 
ty gospodarskię uznane są za nie- 
ruchomości. Cały majątek włościa 
nina został podzielony na katego 
rye, które mogą być sprzedawane 
stopniowo na pokryc e długów, o- 
sada zaś i grunta mogą uledz do- 
piero wówczas sprzedaży, gdy wła- 
sność pierwszych kategoryi nie wy. 
starcza na spłatę długów. Wobec 
licznych wypadków przechodzenia 
pod różnymi pozorami gruntów wło- 
ściańskich w ręce.lichwiarzy i wy- 
zyskiwaczy, rosyjstie ministerstwo 
skarbu zawiadomiło Izby skarbowe 
w gub. cara, iż spłata pożyczek in- 
demnizacyjnych może być przyj. 
mowana tylko od właścicieli gran. 
tów uwłaszczonych, czyli od wło- 
ścian, którym grunta zostały nada- 
ne albo od ich pełnomocników, za- 
opatrzonych w legalizowane pleni- 
potencye. 


— Z Warszawy donoszą do „Dz. 
Pozn.”, ża przesladowania rodaków 
naszych w najświeższym czasie zno- 
wu przybrały wielkie rozmiary. Co 
jest istotnym powodem nowej kru- 
cyaty, nie wie nikt, ale pozostaje 
faktem, że dzisiaj nikt w Warsza. 
wie nie jest pewien spokojnego ju- 
tra. Szpiegowie męscy i żeńscy: w 
różnych postaciach wkradają się do 
szkół, instytucyi publicznych i do. 
mów prywatnych, a w tych dniach 
ukąsił ten owad soharakteryzowany 
tak dokładnie w Puszkinowskich 
„Poezyach prózą”, najznakomitszą 
ze wszystkich szkółek freblowskich. 
Szkółka ta, prowadzona przez jo- 
dnę z najinteligentniejszych War- 
szawianek, która w pedagogicznym 
śwfecie zyskała ‘sobie rozgłos nie 
pospolity, a nawet w sferach urzę: 
dowych cenioną była za talent swój 
i zasłagi położone około rozwoju 
szkolnictwa, ściągnęła na siebie ni 
ztąd ni zowąd podejrzenia rządu. 
Nasłano więc dwóch szpiegów w 
postaci bon, zapisujących się na 
kursa, a pewnej nocy wpadło kil. 
kunastu żandarmów do mieszkania 
przełożonej i przewrócili dom oa: 
ły. szukając zakazanych książek i 
tp. Szpiegujące bony nie mogły 
oczywiście nic niebezpiecznego od 
kryć w instytucyi, prowadzonej ści- 
śle w duchu legalnym, a rewizya 
również nie nastręczyła materyału 
do żadnych oskarżeń. Kto jednak- 
że zna szpiegów rosyjskich, komu 
tajnem nie jest, że kłamstwo stol 
tu na porządku dziennym, ten spo- 
gląda w przyszłość z trwogą. 


W tych dniach odbyła się ró- 
wnież rewizya po tramwajach. Roz- 
pinano kobiety, przetrząsano kie- 
szenie przestraszonej publiczneści i 
szukano dokumentów patryotyzmu 
polskiego. Nadomiar aresztowano 
kilkadziesiąt osób ze Świata litera- 
ckiego i studenckiego, skazując pe- 
wną część do głębokiej Rosyi, a 
innych osadzając w oytadeli. Po 
lab kilkunastu miesiącach 
więzienia wypuszczą ich na wol- 
ność, przekonawszy się o bezpod 
stawności podejrzeń, ale tymczasem 
biedni więźniowie stracą stanowi 
ska, a szkód materyalnych nikt im 
nie powetuje. To zwyczajna takty- 
ka tej „słowiańskiej matki”. 


— Nowy gwałt moskiewski. Wi- 
karymsz parafii w Komajach, na 
Żmudzi, ks. Jan Jozepajtis, z roz 
porządzenia jenerał-gubernatora Or 
żewskiego, internowany został na 
dwa lata w klasztorze w Kretyu- 
dze. Powodem tego jest, że prze- 
mawiał do ludu po nabożeństwie 
w języku polskim. 


— Nawrócenie. Donoszą „„Woł. 
eparch. wied,”, że w kolonii Julia 
nówce na Wołyniu misyonarz pra- 
wosławny, rodem Ozech, Ema- 
nuid Niemeczek „przyłączył do pra- 
wosławia” 31 Niemców. Ceremo- 
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Roinanówce 26 września rbi 


— Z Warszawy piszą: 

O zdrowiu jenerał-gubern. war- 
szawskiego dziennikom wafsz: pi- 
sać nie wolno. Nawet urzędowy 
organ ,„„Warszawskij Dniewnik” u- 
orczywe zachowuje milczenie. Je- 
den tylko takt, urzędownie znany, 
daje pośrednią wiadomość, że jene. 
ral Hurko ma się bardzo ź!e. Przed 
każdą galówką wychodzi regularnie 
z kancelaryi jenerał - gubernatora 
warszawskiego ogłoszenie o przy- 
padającej galówce, o formie ubra- 
nia urzędowgo na ten dzień, o na- 
bożeństwach, iluminacyi itd. Ogło- 
szenie takowe drukuje się w „War. 
Dniewmku”. Tiraz o galówce 26 
listopada ogłoszenie wyszło nie z 
kancelaryi jenerał-gubernatora, jak 
zwykle bywa, lecz od jenerała Ko- 
marowa, komendanta Warszawy. 
Wniosek ztąd oczywisty, że jene- 
rał gubernator Hurko tak jest cho- 
rym, iż musi wyręczać się zastę- 
peg. 


POD PRUSAKIEM. 
W. KS. POZNANSKIE, 


Szamotuły. Robotnica Budyk 
w Peterkowku poszła na pole do 
roboty i pozostawiła w pomieszka- 
vin bez dozoru dwoje dzieci w wie- 
ku 3 i 5 lat. W piecu paliły się 
węgle, a przed piecem leżało drze- 

0. 


Gdy kobieta wieczorem powró. 
ciłagdo domu, było w izbie pełno 
dymu. Drzewo przed piecem jako 
też i podłoga tliły się, młodsze dzie. 
oko, pozostawione w kołysce, było 
już bez życia, a starsze leżało przy 
stole bez przytomności. Nie wie. 
dzieć, czy starsze dziecko uda się 
wyleczyć. 


— Ostrowo. Tutejszy sąd przy- 
sięgłych skazał gospodarza Stani- 
sława Bachorza z Galewa za pod- 
palenie własnych budynków gospo- 
darczych na 2 lata 1-3 miesiące 
więzienia i na utratę praw obywa- 
telskich, przez równy przeciąg oza- 
su. 


— Ostrowo. Tutejszy sąd ma: 
sięgłych skazał w tych dniach ro. 
botvika Marcina Krzyzostoma za 
ciężk'e poranienie i rabunek na l 
i pół roku więzienia, a robotnika 
Wożaika za rozmyślne krzywoprzy- 
sięztwo na 5 lat cuchtbanzu i na 
utratę obywatel. praw honorowych 
przez równy przeciąg uzasu. 


— Rawicz. W tych dniach zgło. 
sił się pewien tutejszy robotnik na 
policyą z prośbą o umieszczenie go 
w więzieniu policyjnem, gdyż nie 
miał ntrzymania i nie miał co jeść, 
Życzeniu jego stało się zadość i 
wsądzono go do celi więziennej, 


Gdy na drugi dzień rano przybył |- 


dozórca do oeli, zastał robotnika 
powieszonego na paskn rzemiennym 
na oknie. Odebrał sobie sam ży. 
cie. Co popchnęło go do tego kro- 
ku, nie wiadomo. : 


— Jutrosin. Ajenturę pocztową 
Słowikowo pod Jutrosinem prze- 
chrzezono na „Sonnenthal”, 


— Podzamcze. Chałapnik Wr- 
bel z Kierzna pojechał w tych 
dniach z swą żoną do Kępna, gdzie 
chciał zakupić węgli. Wracając do 
domu, wstąpił jeszcze do swego kre- 
wnego, mieszkającego we wsi Sta- 
rusze, Żona jego już nie wstąpiła 
do krewnego, ale pojechała prosto 
do domu. Mąż jej nie wrócił do 
domu i gdy go zaczęto szukać, zna - 
leziono zmarzniętego na drodze. 
Mówią, że wypił za wiele wódki, 
położył się na drodze i zmarzł, 


— Ka. lio. Krzesiński, pleban w 
Lutomiu, przesłał pod dniem 31-go 
„m. na ręce swego dziekana, ka. 
prałata Habanowskiego we Lwów. 
ku deklaracyę, w której oświadcza, 
że z przypisywaną mu broszurą fi- 
losemicką nic współu'go mieć nie 
chce, bolejąc wielce nad zgorsze- 
niem. wywołanem jej wydaniem. 
Ks. Krzesiński oświadcza dalej, że 
dalekim jest od wszelkich poglą- 
dów w kwestyi semickiej, które są 
przeciwnemi nauce kościoła katoli- 
ckiego lub uznane za szkodliwe do- 
bru spółoczeństwa chrześcjań-kiego, 


PRUSY WSCHODNIE I ZACHO- 
DNIE. 


Brodnice. Dnia 13 zm. obcho- 
dził tutejszy mistrz garncarski Si- 
korski 50 letni jubileusz swego o- 
bywatelstwa i majsterstwa. 


— W Stanisławowie Poozałko- 
wie umarł w tych dniach Franci- 
szek Winiecki, który w całej oko- 
licy Torunia i Podgórza był zna- 
ny pod imieniem pustelnika Fran- 
ciszka. Blisko 30 lat, a jak twier- 
dzą niektórzy, przeszło 50 lat prze- 
bywał on- w lasach Grabskich_i 
mieszkał ustawicznie, nawet wśród 
najtęższych mrozów, w budzie, któ- 
rą sobie z gałęzi i chróstu posta- 
wił niedaleko kaplicy „Pastelni””, 
stojącej nad traktem z Torunia do 
Słażewa. Nieraz rozwalano mu to 


(jego mieszkanie, ze strony policyi 


: zmuszano 


i go do poniechania pu- 
stelniczego życia, z tego powodu i 
z więzieniem kilkakrotnie się za- 
poznał, przerzucano go za granicę 
do a ei zkąd był rodem, 
ale on jednak zawsze wracał do 
swych borów i na nowo się wybu- 
dował. W ostatnich latach pozo- 
stawiono go jaż w pokoju. Mimo 
niewozasów, jakich przez te 50 lat 
zażył, człowiek ten nigdy nie cho- 
rował i dopiero na krótki czas 
przed śmiercią zaniemógł. Žan- 
darm z Pieczonki znalazłszy go w 
jego budzie obłożnie chorego za- 
rządził jego przeniesienie do Sta- 
n'sławowa i ta umarł dysponowa- 
ny na śmierć w domu Juliana Po- 
lanowskiego. Mógł mieć lat prze- 
szło 90, choć sam sobie liczył prze. 
szło 100. - 


— „Zemsta konia. Pod Królew- 
cem na wsi draźnił i dręczył syn 
właściciela w rozmaity sposób o. 
giera. „Ten w sposobnej chwili po- 
chwycił chłopaka za czuprynę i 
zdarł mu skórę z czaszki. 


— Bytowo w Pr. Zachod. Przed 
kilku dniami uderzył 17-letni pa- 
robek Barsitz z Katkowa pod By- 
towem parobka Jahrkego z zemsty 
tak mocno kłonicą w głowę, że 
mu strzaskał czaszkę i nieszozęśli. 
wy w 24 godz. potem umarł. Zbro- 
dniarza przyaresztowano i odesła- 
no do więzienia. 


SZLĄZK. 


Brzezinka. W tych dniach odby- 
ło się tutaj poświęcenie nowego ko- 
ścioła. Poświęcenia dokonał ks. 
Klarka z Mysłowic, który też miał 
kazanie niemieckie. Po polsku ka. 
zał ksiądz prob. z Dziedzkowie. 


- — Krompusz. W stawie znaj- 
dującym się w pobliżu "tutejszej 
miejscowości, znaleziono zwłoki pa 
chołka Karola Rademachera. Nie- 
wiadomą jest rzeczą, czy miał wy- 
padek nieszczęśliwy miejsce, czy 
popełnił ktoś zbrodnię. 


— Mtrzygłów. Schwycono tutaj 
w okolicy rzezimieszka, który mógł 
był stać się bardzo niebezpiecznym. 
Rzecz miała się tak: Do pewnego 
proboszcza przyszła wieczorem o- 
soba w ubraniu zakonnicy, prosząc 
o nocleg. Prośbie tej nie odmó- 
wiono, chociż zaraz na początku 
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Gydawite fig, fe tö soba póde 
tzana. Jakoż śledząc ją przeż dziur- 
kę od klucza, nabrano przekonania, 
że ową zakonnicą jest przebrany 
złodziej. W cichości posłano po 
żandarma, który złodzieja areszto- 
wał i odprowadził do więzienia W 
chwili aresztowania dał złodziej 
głośnym świstem znak, zapewne 
swoim towarzyszom, którzy mieli 
mu być pomocnymi. Ponieważ pro 
boszcz jest zamożnym człowiekiem, 
przeto nie ma wątpliwości, że go 
chciano okraść. ; 


— Dzielnice. 7 letniego chłopa- 
ka, jedynego synka p. Jaskółki 
przejechał wóz tak nieszczęśliwie, 
że dziecko natychmiast żyć prze- 
stało. Wóz był obładowany węgla- 
mi. Nie wiadomo, czy nieszczęście 
się stało z powodu nieostrożności 
woźnicy, ozy też z innej przyczyny. 


— Gliwice, Miasto tutejsze bę- 
dz'e miało wodociągi. Wodę chcą 
sprowadzić ze źródeł blisko miej. 
soowości Zawady. Źródła te dają 
na miputę 11 kubicznych metrów 
wody. —Sąd tutejszy skazał 2 ch 
braci, morderców leśniczego Klin- 
gego ba śmierć. Żaden z nich nie 
przyznał się do winy. 


— Nysa. Słynnemu podróżniko- 
wi afrykańskiemu FKminowi Paszy 
chcą tu postawić pomnik. Emina 
Paszę, jak wiadomo, zamordowali 
Arabowie w Afryce. Emin pasza 
był żydem, rodem z Opola. 


— Prudnik. Ks. prob. Cytrono- 
wski ze Smiecza złożył swój man- 
dat poselski do parlamentu. Jako 
powód do tego podaje, że nie mógł 
znalezć odpowiedniego zastępcy w 
urzędzie kapłańskim. Należy się 
więc spodziewać wkrótce pono- 
wnych wyborów w powiecie. pru- 
dniekim. 


— Rada w pow. Gliwicach. Ku- 
pcowi i szewcowi F. Szyma z Ma- 
łej Rudy skradziono niedawno te- 
mni ze zamkniętej szopy 4C par 
bótów, miesa, kiszek, sukni kobie- 
cych itp. w wartości 450 marek. 
Złodziei dotąd nie wyśledzono. 


— Średnie Łaziska. Wapienniki 
należące do dóbr Średniołaziskich 
dzierżawił dotychczas p. Danziger 
z Mikołowa. Od 1 kwietnia 1894 
r. przejdą one w dzierżawę sołty- 
sa p. Pinocezo i karczmarza pana 
Brandysa z (sostyni. Dzierżawcy do 
noszą, że zawartszy kontrakt na 
lat 10, zamierzają przehudować 
piece, aby być w stanie to dobre 
wapno w jak największej ilości i / 
po najtańszych oenach sprze ławać. | 
Dla odbiorców mieszkających da: | 
lej od Łazisk dostarczać się będzie | 
wagonami z dworca Średnio Fazi- 
skiego, położonego tuż przy pie- 
cach. 


— We Frąckach odbyło się we: 
sele, na którem także przygrywała 
muzyka. Wieczorem o godzinie 6 | 
szedł jeden muzykant przez podwó: 
rze do izby weselnej i wpadł nie- 
szczęśliwym przypadkiem do głę- 
bokiej studni. Nieszczęście to spo- 
strzeżono za późno, tak że niebo- 
raka wydobyto już nieżywego. 


POD AUSTRYAKIEM, 
GALICYA. 


„Nowa Reforma” zamieświła aze- 
reg nader doniosłego znaczenia ar 
tykułów o _germanizowaniu się w 
Galicyi. í 
Polacy. 


—Niemiec. Elektrotechnik Majew- 
ski— Niemiec. Boczkowski Józef — 
Niemiec. Imelski — Niemiec. Tu 
rzański — Niemiec. [ to 84 rzeczy- 
wiście ultra Niemcy w Wiedniu, 
nieroyumiejący ani słowa po pol- 
sku, którym cięży i dolega polska 
nazwa. Niestety całe szeregi mo- 
żna przytoczyć takich zniemczo- 
nych Polaków a dalsze większe— 
niemczących się rodaków. Czy wię 
to godzi zapominać o mowie dzia- 
dów naszych i deptać nogami na- 
rodowe obowiązki względem Oj. 
czyzny? -Niech wam na to serce 
odpowie i sumienie. 


— Klub rusko galicyjski ukoń 
czywszy rozprawy nad programem 
rządowym, uchwalił następującą re- 
zolucyę: „Zachowujemy ścisłą re- 
zerwę 1 zastrzegamy sobie znpeł- 
ng swobodę działania zarówno w 
obec koalicyi, jak i w obec rządu, 
a w każdym pojedynczym wypad- 
ku zajmiemy takie stanowisko, ja- 
kiego wymagać będzie z jednej stro 
ny interes państwa, a z drugiej 
strony iuteresa naszej narodowości 
1 naszego ludu”, 


e 


Grób Wygnańca, 
“(Dla Gazety Polekiej.** 

Pckój Wam Bracia i słodki sen 
w grobie, 

Was płacze matka lab wdowa 
$ strapiona 

Łza żalu wsięka do zimnego łona, 

Was w cień swój tulą.cyprysy 
| w żałobie. 

Mnie oboa ręka suchy grób uściele 
Nieczuła ziemia przysypie źrenicę 

I łza nie wsiąknie w pogrzebną 
, ; ciemnicę 

Bo nie dopłynie przez krajów tak 
5 à wiele, 

Nikt mnie nie wspomni cudzo- 
ziemską mową 

Nikt przy mnie kwiatka, drzewa 
a nie. posadzi 

Wiatr świśnie, burza co grom y 
sar prowadzi 

Zatknie swój piorun po nad moją 
głową — 

Więc ty o gwiazdo co w chwilach 
tęsknoty 

Nie raz widziałaś bolesne dumanie 

Gdy wzrok mój błądził gdzieś w 
niebios tumanie 

Gwiazdo ty ozuwaj nad grobem 
sieroty, — 
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Symboliczne znaczenie kart. 


Niejeden z graczy zadawał sobie 
pytanie, dlaczego talia kart składa 
się z 52 kart, a nie z 30, albo daj. 
my na to 60. Owóż pewien Nie- 
miec, dr. Schrader, napisał na ten 
temat specyalne dzieło, w którem 
wykazuje, że taki układ kart nie 
jest dowolny, ani przypadkowy, 
lecz tkwi w nim głębsza myśl. I 
tak, zdaniem dr. Schradera, 52 kart 
w talii oznacza 52 tygodnie w ro 
ku. Cztery kolory, czyli tak zw. 
maście kart oznaczają cztery pory 
roku. Każda pora roku ma trzyna- 
ście tygodni, dlatego też jest trzy- 
naście kart każdej maści. Karty 
każdej maści mają cyfry od jedne- 
go do dziesiątki, poczem przychodzi 
walet, dama i król. Jeżeli waleta 
oznaczany cyfrą 11, dame 12, kró- 
la 13, i dodamy cyfry wszystkich 
kart jednej maści, to otrzy maniy 
oyfrę dl, a zatem akuratnie liczbę 
dni jednej pory roku, czyli kwar- 
tału; a jeżeli dodamy cyfry kart 
wszystkich czterech maści, czyli 4 
pór roku, to otrzymamy cyfrę 384, 
a zatem, o ile tylko podział na 4 
części pozwala, jak najdokładniej 
liczbę wszystkich dni w roku, 


Warto aby je odczytali d armo! 
Ilaż “to rodaków naszych PSA 
nawet się już nie przyznaje do pol- (Cudowna 
skiej narodowości, Stefan Dewoni- 
ski--Niemiec. Fotograf Markowski oferts! 


Czysto-srebrny zegarek z srebr- 
nym łańcuszkiem tylko $15.00. 


Na cé} kupować tylko pozłacany zega- 
rek z werkiem nie wartym nic, który sprze- 
daważg od 12 do 14 dolarów bez łańcuszka, 
kiedy można dostać 8 uncyowy czysto-śre- 
brny zegarek z Elgin werkiem i do tego 
b żywi ie łańcuszek, wszystko tak 
jak przedstawia obrazek za $15.00, który 


| się nigdy nie wytrze i koloru nie straci. 4 % 
| Gwarantujemy ten zegarek i łańcuszek na 

JĄ całe życie. Więc nie obawiaicie się, tylko 

§ przyślijcie 50c. w znaczkach pocztowych 

a poślemy wam ten zegarek i łańcnszek 


i] na Express ofis gdzie wam pędzie wolno 
j go obejrzeć, a jak się spodoba to resztą 

opłacicie i zegarek odbierzecie. Z -garek 
z tym łańcuszkiem nie knpicie nigdzie pod 
22 dolary. Adresować należy: 


NALEPINSKI MERCHANDISE C0., 
441 Noble Street, - - Chicago, Ills. 


Kto nam przyśle 2 centową marką temu 
poślemy nasz katalog polski o 40 stronach. 


Prz wdziv y Elgin zegarek darmo 


i ekepresowe koszta zapłacone. 


"Słynny za- 
gwaranto- 
wany zega- 


rek”. Cena Wytnijcłe to i przyślijcie z waszem imie- 


klejnotników $4 niem, nazwiskiem i adresem, a przyślemy wam 
$38.00, na- ten zegarsk ekspresem DARMO, abyście go 
sza Cena zbadali. Jeżeli znajdziecie że jest tym, co się 
$11.00, o nim twierdzi, to zapłaćcie agentowi ekspre- 


sowemu $11.00, a zegarek bẹ- 
dzie waszym; w przeciwaym razie, 
zwrócicie go nam, lez jakichkol- 
wiek kosztów dla was. Koperta jest 
naszą „Słyuną Guarantee” kopertą, 
pięknie rytowaną i dajemy gwa- 
rancyę, iż wytrzyma lat 20 — nie 
możecie jej rozróżnić od „prawdzi- 
wej 14 K. złotej koperty”. 

Gwarantujemy że wark jest 
„Prawdziwy Elgin”. Mo- 
żecie darmo oglądać zegarek, nim 
go kupicie i s'ę zadowolnić, że 
wszystko jest tak, jak przedstawia- 
my. Wspomnijcie, czy żądacie dam- 
ski lub męzki zegarek — otwarty 
ub łowczy. 


Przyślijcie 50 centów w znaczkach pocztowych za jeden z naszych 
elegancko rytowanych łańcuszków warty $3.00 lub przyślijcie $11.00 z 
waszem zamówieniem a przyślemy łańoaszek d a r m o. Zamówcie natych- 
miast. Sprzedaliśmy tysiące a nikt nie narzekał. 


Guarautee Watch Co., 100 Washington st., Ch'cago, III. 


143 - 52) 


Elgin Zegarek za $11.50 


PŁACIMY KOSZTA EXPRESOWE. 


Prawdziwy 14 RARATOWY ZŁOTY ZE 
REK. który w składach kosztuje nie teo 
jak $1000 z prawdziwym wersiem ELGIN, bo- 
gato pozłacanym, a najnowszego systemu, 
wykonany przez ELGIN NATIONAL WATCH 

kożdem czytelniwowi teg: pi 
ema, do wolne, egzaminacyj, storo wy:nie i 
przyśle nam to ogłoszenie Koperta jist zro 
bioua z czystego 14 karatowego słots. Stano 
wczo nie jest to zegarek pozłicany, ale złuty 
nie dajcie sia osznkać przez 10 1 9 doiarowe o 
głoszenia. Ta rie ma żadneg: oszukafństwa. 
miy spr e ajemy pojedyńczo po cenie hurto- 
wnej, a zetem nic nie rezykujesz, jeżeli sobia 
u nas zamówirz, ponieważ wolno ci obejrzeć 
zegarek w Biurz: Expresowem, zanim za niego 
zapłacisz, a jeżeli nie chcesz nie potrze bujerz 

o wziąść. ie ma lepszego werku w cołym 

wiecte, jak El in f żadnego jeszcze nie było 
b Nandi w któremby ofiarowano i4 karatowy 
ją złoty zegarek z Elgin werkiem za $11.50 z woi- 
NIS ng expresowg przysyłką. Korzystaj z tej spo- 

U aobności i niezwlekaj. Do każdego zegarka 
jf dołączamy gwarancyę na lat 20 t piykne plu 
fi! zd piraso gee do zamówienia na ze- 
CZ] gorek dołączysz ct, przyślemy ci PIĘSNY 

Ak POZŁACA TŁ ŃCOUSZEGK najnowszej b 
który w skłaonch kosztuje $t 50. Przyślij nam 
swoje imig i nazwisko, aazwę poczty i expre- 
en, a przyślemy ci zegarek notyėhm ast. Pisz 
czy chcesz zegarek damski czy męzki Adres: 


TRE RED STAR WATCH (0. 


W CILICA GO, 
Inkorporowana podług praw St. Zjed. w TI inoiz, 


JBL CZYTAJCIE UWAŻNIE EJ 


CO, poślem 


20 dolarowy | 
tur za $5.65. 

Na sprzedaży bunkru- 
dy» kopiiśmy 1000 pig- 
kny h pudeł towarów sre- 
braych za mniej niż ko- 
sztuj ich fubcykucya i 
aprzedamy takowe-c ytel- 
nik m tego czasorisma 
za 8565, Słuchajcie! Pig- 
kpe wielkie plnszowe pi- 
zdro (same puzdro jest 
wsrtem $500) | następu- 
jące extra ciężkie ercbra 
*ułowe: 6 łyżek 6 widel- 
cy, 6 noży, 6 łyżeczek do 
w tem piękuem pluszowem puzdrze. Baume te 


wanie 


kawv, jeden nóż do ivast y ı łyaka du cukia 


srebra są taniemi po $15 09, a puzdro po $5.10. 
RR ' ASZĄ OFEKT ! Wytnijcie to ogłoszenie natychmiast i przyśljcie takowe do nas a po- 
lemy. te srebra do wa»zegn ofisu ek: presow go, eózie możetie je przejrzeć, nim zapłacicie 


za nie, a jeżgli wam s g spodob ją, to zapłacicte agentowi $5.65 i puzdro ze srebrem będzie 


waszem DI tych z raszych kostumerów którzy przyślą pienię ze z zamówieniem, każem 
wyryć pierwszą literę Ich nazwiska na każdej sztuce. zamówcie natychmiast. Mamy tylko 
1000 puzder, a te zortanę wnet rozebrane. Adres: 


CHICAGO SIL 
Bort Building, Quincy Street, - araa ue =: 
(Dec. 30) 


Chicago, Illinois, 


BT | NO! CURE.NO PAY 
NO; MOUSTACHE NO PAY 
WRITE FOR:CIR CULAR COR 


POSZUKUJEMY 


RASK YOUR DRU? 
HEAD: "BIE He AR "z 
ROF: BIRKHO LZ; > ® z 
Masont TEMPLE „4 CAGO- 5 tysięcy 
Za; taty nie ma bez wy- NOWYCH ABONEN. 
lecza ja; zapłaty Żsdaej 4, Tów ) 


JeŻ:li nie będą wąsy. Pi- 
szcie po o rkalarze lub 4 
Pit jcie sę waszego a- 


fiazety Polskiej" £ 


Łysa 
e o moje teker- 
Glowa Prof. Birkholz, Masonic 


ŚRSZZE. RE PRO" a E 
W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSAAEJ i 


W. Dyniewicza, | 
632 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS, 
, — JEST DO NABYCIA —— 


-NESLORTR 


KAYSATOFA KOLUMBA 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO., 


Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
wiatowej w Chicago 

'DRUROWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM. 

W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 
Cena 50 centów. 


ALEKSANDRA CHODZKI dokładny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków. jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
iinteres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaja w tyle I zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiew<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który. tu w Ameryce chce po- 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powiuno to dzieło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki Jub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło» 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byzneslstów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyśleńiy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
z - Wasz ziomek | sługa 


| WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZEO'S Complete | 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, - 
582 NOBLE STREET, » >» >œ CHICAGO, ILLINOIS, 
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Washington, 18 grudnia. 
Senat potwierdził nominacyę Wa- 
shingtona Hesing na pocztmistrza 
miasta Chicago. 

— Skargi nadchodzą zewsząd, że 
demokraci znajdujący się w kon- 
gresie nie spieszą się z „billem” 
taryfowym, wskutek czego biznesi- 
Świ w całym kraju nie wiedzą, co 
mają czynić lub jak się zastósować, 
Tymczasem panuje wszędzie jeszcze 
zastój, który będzie trwał, dopóki 
kongres nie zajmie się na seryo spra- 
wą taryfową. Wielu demokratów po- 
piera myśl nałożeuia podatku na 
dochody. 

Pewną jest rzeczą, że cło na rudę, 
węgle i wełnę zostanie zniesionem. 

— W Izbie niższej przeszła dzi- 
siaj uchwała Senatu, nadająca kom- 
panii kolejowej Kansas, Oklahoma 
C. i Sonthwestern prawo budowania 
kolei przez Indjan Ter. i Okia- 
homa Ter. 

— Prezydent Grover Cleveland 
zrobił „fiasco” ze swą polityką, 
której celem było ustalenie pono- 
wne na tronie wysp Sandwichskich 
królowej Uilinokajawi. Zarząd kraju 
czyli prezydent i ministrowie jego 
wyrzekli się polityki odnoszącej się 
do restauracyi królowej i zwalih 
całą odpowiedzialność na kongres. 

Washington, -14 grudnia. 
W senacie została przyjętą wspólna 
rezolucya, która opiewa, że prawo 
przepisujące, iż urzędnicy, którzy 
nie mogą przybyć do pracy dla cho- 
roby, nie mają pobierać całkowitej 
pensyi, nie ma być zastósowane do 
urzędników, którzy zostali pokale- 
czeni podczas pożaru starego Ford- 
teatru. 

Senator Voorhees, przewodniczą- 
cy komisyi finansowej podał wnio- 
sek do prawa, aby bito miesięcznie 
nie mniej niź 2 miliony srebrnych 
dolarówek ze srebra znajdującego się 
w skarbon, aby po wyczerpaniu za- 
pasu srebra zakupywano sztaby sre- 
brne, potrzebne dla bicia 2 milio- 
nów pojedynczych dolarówek, aby 
cofnięto z obiegu wszystkie noty 
mniejsze niż dziesięciodolarówki, i 
aby oofnięto z kursu pieniądze złote 
mające wartość $2.50 i $5.00. 

Izbie przedłożono „bill? poczto- 
wy, aby były zniesione tak zwane 
„postal notes”, gdyż nie zabezpie- 
czają nikogo od straty pieniędzy, 
aby należytość za przesyłkę pienię- 
dzy została zaiżoną, mianowicie: Za 
przesyłkę $2.50 ma się zapłacić 30.; 
od 82.50 do %5, 5 © ; za $5—10 8e.; 
za %10—20, 1006; za $20—30 120.5 
za %30—40, 15 c.; za%40 5', 180.; 
od $50—60, 20 c; od $60—75,25c.; 
od $75—100, 30 c.; procent dawany 
pocztmistrzom 3ciej i 4tej kasy ma 
zostać R: fundusze znajdnjące 
się w wydziale poczty dla niezapła- 
oonych przekazów i „postal - notes” 
mają zostać oddane do skarbu; za 
kazanem ma być wypłacenie prze- 
kazu wystawionego na miejsou prze 
kazu rok starego; sprawozdania z 
poczt przekazowych mają zostać 
przesłane wprost do szós ego audito 

ra zamiast do wydziału poczty; małe 
poczty, na których dotychczas wy- 
stawiano tylko „postal - notes” ma- 
ją mieć prawo wystawiania przeka 
zów i t. d. 

Za wnioskiem Williama A. Stone 
podarowano miastom Pittsburgh i 
Allegheny dwie stare armaty dlaich 
parków. 5 

Washington, 15 grudnia. 
W izbie posłów zajęto się sprawą te- 
rytorynm Arizona. Pv dłuższych de- 
batach uchwalono, że terytoryumto 
ma zostać zamienionem na stan. 
Pierwotny „bili” doznał niektórych 
zmian. 


—— I 


AMERYKA. 


Walka o posiadanie fabryk żelaza, 


Z Dowagiac, Mich, donoszą 12 
Dzisiaj rano o godzinie 
12:30 około 200 ludzi pod przewo 
dnictwem Eugeniusza Lyle otoczy- 
ło fabryki i ogólne bióro „Dowayiac 
Manufacturing Co ”, wyłamali sk 
i drzwi i zajęło cały zakład, któ- 
rym zawiadowywał H. M. Hunsdill, 
agent dla „Michigan Trust Co.” z 
Grand Rapids. 

Sześć tygodni temu Vimnerle, je- 
den z największych akcyonaryuszy 
zrobił wniosek, aby wybrano za- 
wiadowcę masy, oskarzając zarazem 
manażerów, że płacą Eugeniuszowi 
Lyle rocznie $10,000 za administra- 
oy i wydają tysiące dolarów na 
patenta nie nie warte. Zamiancwa- 
no zawiadowcami „Michigan Trust 
Co.,” leoz Lyle nie ohciat ustąpić. 

Wozoraj zajął Hinsdill znajdują- 
cy się na czele 15 ludzi cały za- 
kład i przejrzawszy książki oświad- 
czył, że fabryki zostaną znów otwar- 
te z dniem 1-go stycznia. Lyle nie 
zgodził się na to, zebrał nad wie- 
czorem 200 płatnych. ludzi, i wy- 
pędził Hinsdil'a i umieścił książki 
1 prywatne papiery w „City Bank 
of Dowagiac”, gdzie tymozasowo 
będzie sę znajdowało bióró kom- 
panii. 

Fabryki mają wartość $1,000,000, 
i zatrudniają około 300. Zamknięto 
je sześć miesięcy temu. Mają zo- 
stać otwarte na Nowy Rek, jeżeli 
przejdą w ręce „Trust kompanii”. 


Wielkie nieszczęście kolejowe. 


4 Wnlkesbarre, Pa., donoszą 13- 
go grudnia: Pociąg pasażerski zna- 
ny pod nazwą „Harrisburg, Express” 
zderzył się w pobliżu miasta Nan- 
ticoke z parowozem. Kilkadziesiąt 
osób zostało pokaleczonych. Dokła- 
dna liczbą nie jest znaną. 


Wielka powódź. 
z Seattle, Wash, donoszą 13 go 
były 
wzro8! 
kach i 78 


$ n Farii m 
edo wiele "bydła 1 stnieje wielka 


obawa 0 0% omn s 
św ęd „ogr emi, tan 
pare był nigdy tak wysokim, 
y teraz. 


jak właśnie 


milionowy W Buffalo, 


Pożar s 
Z Buffalo donoszą 14 27 oem 
Dzisiaj ravo zwiszczył PO Ghatez € 
nek położony na TOBU < aż do 
Main ul. i rozciągający BIg nk: 
Washington ul, a znany Po ei 
zwą Arcade; i teatr Robinso f 
hala koncertowa Shea leżę W T 
nach. 
O godzinie -ej rano usłyszano W 
sąsiedztwie głuchą eksplozyę. Zaraz 
po eksplozyi biegała jedna ze tu 
żących po korytarzach wołając , g0 
re”, a stróż zaalarmował Judzi ma- 
jących w budynku, pokoje, Wszy- 
ssy się ocalili, cbociaż ogień s'ę roz- 
szerzył szybkością tic w 
ynek 


krótkiem czasie stał czły bu 


w płomieniach, które się rozszerzy” 


ły na sąsiednie budynki. 


Pożar powstał wskutek ekeplozyi 
azu ziemnego pod kotłami, które 
się prawie w środku budyrku znaj- 


dowały. . 


Ogółowa strata wynosi $1,000,- 


000, ; 


. o z INE 
PIKE KN O ŻYZÓA 
` Liam ea 


WASHINGTON. | 


NORD Owy A aa 


| Śmieżtelnić řañíetii, 


Z Bellaire, O., donoszą 13-g6 
grudna: Cieśle kompanii kolejo- 
wej Baltimore & Ohio byli dzisiaj 
„rano zatrudnieni rozbieraniem wiel 
| kiej lodowni firmy chicagoskiej 

Swift & Co, aby ją znów ustawić 
|! w Benwood w stanie West Virgi- 
j nia. Rozbierali właśnie dach, gdy 
ten się nagle załamał i spadł z wy- 
'sokości 30 stóp a z nim 6 robotni 
ków, z których trzech odniosło 
śmiertelne nadwerężenia. 


Śmiertelny wypadek, 


Z Nyack, N. Y., donoszą 13-go 
grudnia: Wielkie nieszczęście wy- 
darzyło się przeszłej nocy w po- 
bliżu Garnerville. Henry Baisley i 
niejaki Rose mieszkajacy w Doo- 
dletown przywieźli do Haverstraw 
wóz drzewa i sprzedali takowe. O- 
puścili Haverstraw wieczorem. Ko- 
nie dobiegłszy do punktu, gdzie 
droga przechodzi przez tor New 
Jersey i New York kolei skręciły 
się na tor i szły nim dalej. Druga 
krzyżówka znajduje się nie daleko 
od pierwszej, lecz trzeba przebyć 
most z belek zrobiony, aby się do 
niej dostać, Jeden z koni spadł 
rzez belki na poniżej się znajdu 
jącą drogę, podczas, gdy drugi u- 
wisł PORY belkami. Taki sam 
los spotkał Baisley'a i jego towa- 
rzysza. Jeden z vich spadł na dół 
podczas, gdy drugi utknął pomię- 
dzy belkami. O wypadku tym nie 
wiedziano nic, aż do godziny 7:1*, 
gdy poranny pociąg z Haverstraw 
przybył do mostu. Konduktor wi- 
dząc wóz i konie na torze, zatrzy- 
mał pociąg. Nie żyli już ludzie, 
ani też konie. Niezawodnie zabili 
się na miejscu, człowiek i koń, któ- 


rzy spadl, a drugi mężczyzna 
zmarzł nieżawodnie, a obok nie- 
go koń. 


Złodzieje z Chicago, 


Z Denver, Col, donoszą 13-go 
grudnia: Czterech tajnych polioy- 
antów udało się dzisiaj rano do 
pewnego domku przy Arapahoe ul., 
obudzi'o tam ze snu trzech panów 
i zabrało do miejskiego ula. 

Są 
Chicago, którzy są znani po wszy- 
stkich większych miastach w Ame- 
ryce. Są nimi Edward O'Connor 
zwany zwyczajnie „Irish Pat”, 
James Coliman i Frank Morgan. 
Trzy te ptaszki przybyły tydzień 
temu z Omaha do Denver. Zamia- 
rem ich było udać się na śródzi- 
mową wystawę w San Francisco. 
Na ich tropach byli od eżasu, gdy 
opuścili Chicago, tajni policyanei; 
którzy ich też uwięzili, znalazłszy u 
nich rozmaitą zdobycz. 


Kolej Tehuantepec, 


Kolej Panama będzie wkrótce, 
a może już w przeciągu przyszłego 
roku miała straszliwą współzawo 
dniczkę kolej Tehnantepec. Rządo- 
wi meksykańskiemu udało się z: cią 
gnąć po orkę: przez którą jest w 
stanin ukończyć pozostałą prze 
strzeń nieukończonego torn kole- 
jowego — około 37 mil angielskich. 

Cała linia kolejowa jest blizko 
200 mil angielskich długą. W ycho- 
dzi nad oceanem atlantyckim od 
ujścia rzeki Goatzocoalco, wzdłuż 
której idzie do przedziału wodne 
go, tylko 679 stóp wysokiego, aby 
zniżając się od miasta Tarifa 
wzdłuż rzeki Tehaan'epec, dotrzeć 
do oceanu Ńpokojaego w pobliżu 
Salina Cruz. s 

Kolej ta leży o osiem stopni sze- 
rokości na północ od kolei Pana- 
ma i dla tego jest rzeczą widoczną, 
że zostanie używaną dla komunika- 
cyi pomiędzy Wschodem i Zacho: 
dem Stanów Zjednoczonych, dla 
której kolej Panama jest dotych- 
czas właściwą drogą, jeżeli wy- 
starczające doki zostaną wybu- 
dowane w Goatzocoalco i Salina 
Cruz. W każdym przypadku przy 
czyni się do zmniejszenia kosztów 
i zmusi kolej Panama do zniże- 
nia jej wysokich i bezczelnych rat 
frachtowych. 

Dla portów Stanów Zjednoczo 
nych położonych nad zatoką me- 
ksykańską — Goetzoecoalcos leży 
tylko 232 mile angielskie od New 
Orleans — kolej ta niezawodnie 
przyniesie wielkie korzyści. 


Przelew krwi wskutek podejrzenia 
o niewierność. A 


Z East Liverpool, O., donoszą 
12 go grudnia: Dzisiaj rano o go- 
dzinie drugiej została przestrzeloną 
17 letnia Mattie Coff przez jej ko- 
chanka Jerzego Hoffman, który 
następnie zadał sobie trzy rany w 
głowę i na domiar skoczył do rzeki. 
Woda była za zimną i dla tego 
wyszedł z niej i choiał się właśnie 
rzucić pod nadchodzący pociąg; 
gdy go aresztowano. Panna Coff 
pracuje w jednej z tutejszych garn- 
oarń Wczoraj wieczorem poszła 
na jakąś zabawę towarzytką, co 
się Hofimanowi nie podobało. U- 
dał się po nią i zniewolił ją do o- 
puszczenia zabawy. Uszedłszy kil 
kadziesiąt kroków strzelił trzy ra- 
zy do niej i trzy razy. do siebie, 
poczem ubiegł. Rany nie są śmier- 
telnymi, gdyż kaliber rewolweru 
był małym. 


Pieszo z San Francisco do Nowego 
Yorku. 

Z Nowego Yorku pieszą 13 go 
Feya czoraj przybył Fred 

iller, który dnia 26 czerwca roz 
począł podróż pieszą z hoteiu Bald- 
wina w San Francisco do Nowe- 
go Yorku — 3250 mil. Towarzy- 
szył mu jego pies. Powiada, że 
nie cierpiał biedy podczas swej po- 
dróży, wyjąwszy w Arizona i New 
Mexico, gdzie czasami mu zabre- 
kło i żywności i wody. Miller miał 
odbyć podróż w sześciu miesiącach 
i miał podwzględem własnego utrzy- 
mania i wyżywienia jego pra za 
leżeć od dobroczynności - ludnosci. 
Ukończył swe zadanie w 5cin mie- 
siącach i 16tu dniach. Wygląda 
dobrze, lecz powiada, że jest zu 
pełnie wycieńczonym. Odchodząc 
z San Francisco ważył 128 funtów, 
obecnie waży tylko 118. 


Wieika biedą. 


Z Wheeling, W. Va., donoszą 14 
grudnia: Przerzło tysięe osób znaj 
duje się w naszem mieście w vaj- 
większej biedzie i zależy co do u- 
trzymania od powiatu, a przeszło 
trzy razy tyle zostało doprowadzo- 
ayap do żebractwa i stanie się 

że ciężarem powiatu, jeżeli nie 
znajdą wnet zatrudnienia. 


„Strajk w peklarniach. 
Z St. Lyuis, Mo., donoszą 14 go 


rudnia: Dzisiaj rano ako: 
wało 200 ludzi pracujących nę 
klarniach rmy „Swift i Nelson 
Morris” w East St. Lonis, ponieważ 


nie chciano podwyższyć ich myto 
z 30 na 45 ct. za godzinę pracy. 
| Ludzie ©! aa że jutro za- 
| strajkuje Jeszcze Su0 ludzi, jeżeli 
firma nie uwzględni ich żądania, 


wielki mróz, 


Vermont, donosz 


— ille 
Zidni ' Dzisiaj rano, O go 


14 go grudnia: 
dzinie siódmej, 


mierz 40 stopni pod zerem, 


to zbrodniarze pochodzący z | 


wskazywał ciepło. 
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Oapskiitowańie ża mótdersiwo: 


% Bmethport, Pa., donoszą 14 go 
gradnia: Dzisiaj został tutaj po- 
wieszonym matkobójca Ralph Ćross- 
mire. Tenże dnia 18 listopada 1892 
r. w małej osadzie Farmas Valley, 
gdzie mieszkał ze swemi rodzicami, 
zabił swą matkę w stodole, a po- 
tem ją powiesił, mniemając, iż ka- 
żdy będzie myślał, że popełniła sa- 
mobójstwo. 

— W Broockyille, Ontario, po 
wieszeno tego samego dnia nieja 
kiego Luckey, który zamordował 
ojca, matkę i dwie siostry. 

— Dnia 4go lipca 1892 r. Włoch 
Angelo Zappa posłał na drugi świat 
swego sąsiada Frank'a Helmstetter 
i to za pomocą noża. Za to powie- 
szono go dnia 15 go grudnia rb. 
w podwórzu więzienia powiatowe- 
go w Pittsburgn. 

Brata jego Józefa, który mu 
przybył na pomoc podczas jego 
walki z Hlelmstetterem uznał sąd 
także winnym morderstwa w pier- 
wszym stopuiu; rada ułaskawiają- 
ca poleciła, aby kara śmierci zo- 
stała zamienioną na dożywotne wię 
zienie. Józef znajduje się tymcza- 
sem jeszcze w więzieniu, gdyż gu- 
bernator jeszcze nie. wydał rozpo- 
rządzenia pod względem kary. Wia- 
domość o powieszeniu brata wy- 
warła taki wpływ na jego umysł, 
iż prawdopodobnie utraci rozum. 


Muszą mieć cło lub zawiesić pracę. 


„Midland Steel Co.” w Muncie, 
Ind., telegrafowała do posła do 
kongresu, Bynpuma, aby się posta 
rał o nałożenie cła na różne gatun- 
ki blachy. Powyższa kompania chce 
zamknąć jej fabryki, gdyby cło zo 
stało zuiesione. » 

— Z Duluth wysłano petycyę do 
posłów do kongresu ze stanu Min- 
besofa, że mają się postarać o to, 
aby cło z rudy żelaznej nie zostało 
zniesione. Prze: zniesienie cła za- 
panowałby większy zastój, aniżeli 
dotychczas panuje. Niepewność pod 
tym względem jest przyczyną, że 
kopalnie żelaza zostały zamknięte. 


Tragedya familijna. 


Z Fort Wayne, Ind., donoszą 
16 go grudnia: Dzisiaj po południu 
oświadczyła żona Johna Jacobs 
mężowi, że wych dzi, aby kupić 
niektóre przedmioty. Zapytana, do- 
kąd pójdzie, odpowiedziała że uda 
się do dolnej części miasta. Wtem 
wydobył Jacobs rewolwer i strze- 
lił trzy razy do niej. Jedna z kul 
ugrzęzła w szczęce niewiasty, Jacobs 
widząc krew żony, pobiegł do pry- 
watnego miejsca znajdującego się 
w podwórzu i strzelił w własne 
piersi. Pani: Jacobs wyzdrowieje 
chociaż twarz jej będzie zeszpeconą 
na zawsze, lecz Jacobs umrze. 

Jacobs podejrzywał żonę o nie- 
wierność, chociaż nie miał najmniej- 
szej przyczyny do tego. 


Rabunek uliczny. 


Z Alliance, O., donoszą 16 gru- 
dnia: Wczoraj po południu w po- 
bliża Summitville zatrzymało ezte- 
rech młodych ludzi Hugb’a Wright, 
znakomitego obywatela, i zażądało 
od niego pieniędzy. Gdy nie chciał 
tego uczynić, bili go póty, póki nie 
utracił przytomności, poczem mu 
odebrali złoty zegarek, $50 w go- 
tówce i $1500 w notach. Uzyska- 
wszy przytomność umiał opisać na- 
pastników. Dwóch z nich: James'a 
B liga i Frank'a Fife uwięziono 
późaiej w Millport, chociaż belig 
stawiał rozpaczliwy opór. Są to sy- 
nowie obywateli, którzy są wielce 
szanowani. Uwięzieni twierdzą że 
są niewinnymi, a z rzeczy skradzio 
vych nie znaleziono u nich naj 
mniejszej odrobiny. 


Przeniosła się na drugi świat. 


Z Louisville, Ky., donoszą 16.go 
grudnia: Sallie McAllister, która 
ważyła 750 funtów, a która w ró- 
żnych miejscach rię przedstawiała, 
jako najcięższa kobieta w świecie, 
umarła dzisiaj w rodzinnem jej 
mieście, Springfield, Ky. Podczas 
jej wycieczek na wystawy musiała 
podróżować w wagonach towaro- 
wych, w których siedziała na krze- 
śle rozmyślnie dla niej zrobionem. 


TO I OWO. 

* Baron Alfred Rothshild po- 
siada młodego oswojonego lwa, 
który chodzi za swym panem, jak 
zwyczajny pies. Ażeby czasem mlo: 
demu lwowi nie zachciało się sko- 
aztować mięsa milionerskiego! 

* Wszyscy chwalą młodość pani 
Carnot, żony prezydenta rzeczy po- 
spolitej francuzkiej, a jednakże pa- 
ni Carnąt jest już babusią, lecz 
nie ma najmniejszej fałdki va twa- 
rzy ani też siwego włosa, na gło- 
wie. 

* Pani Frankie Cleveland, żona 
prezydenta Stan. Zjedn. dostaje 
często w podarunku bardzo cenne 
psy, które jednakże odsyła do jej 
wuja pułkownika Harmon, który 
w Michigan posiada farmę, na któ- 
rej tylko seleryę uprawia. Harmon 
rozdaje pey mu przesłane  sąsia- 
dom i przyjaciołom. 

* Pani W. Thar mieszkająca w 
Pittsburgu podarowała temu mia- 
stu 1000 akrów na park. - 

* W r. 760 podarował papież Pa- 
weł I. królowi Frauków, Pipinowi, 
jedyny zegar znany wtenczas w 
świecie. 

* Bracia Samuel i Siams Gam- 
mel, mieszkający w pow. Simpson, 
w stanie Kentucky, są najcięższy- 
mi bliźniętami. Ważą razem 542 
funty, 

* Największą wyspą w Świecie 
jest Australia. Jest 2400 mil dłu 

a, 2000 mil szeroką i obejmuje 
2,918,793 mil kwadratowych. 

* Miłość jes* rodzajem upojenia, 
podczas: którego zdaje się człowie- 
kowi, że może założyć własne go: 
spodarstwo, mając tylko $50 w kie- 
szeni. 

* Piorun uderza po większej czę- 
ści w dęby i wiązy, lecz rzadko w 
buki. 

* Każdy człowiek który urósł 
normalnie powinien ważyć 28 fun- 
tów na każdą stopę jego wzrostu. 

* Czwarta część ludzi umiera 
przed szóstym rokiem życia, poło- 
wa zaś przed szesnastym. 

* W Niemczech robią obecnie 
próby, czy nie można fabrykować 
papieru z odchodów chmielu uży- 
wanego dla fabrykacyi piwa. 

"* Pisarkowie bebrajscy byli a- 
dwokatami, registratorami i nota- 
ryuszami publicznymi żydowskiego 
narodu. 

* Caryca lubi niezmiernie zwy 
czajny chleb żytu, jaki duńscy 
żołnierze dostają. 

* Księżniczka Walii posiada 
zbiór wszystkich kapeluszy, jakie 
od 30 lat nosiła. Na każdym z 
nich jest napisanem, w którym se- 
zonie go nosiła. 

* W Rumunii są bardzo lubio- 
nym przysmakiem zamarynowane 
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Na dniu 50 Listopada rb: ódbył 
śię obchód pamiątki powstania li- 
stopadowego w szkole parafialnej. 
Obchód zagaił Wiel. ks. proboszcz 
Jakób Pacholski. Zakreśliwszy w 
krótkich słowach powody naszego 
dzisiejszego zgromadzenia „powołał 
komitet urządzający obchód na e- 
stradę. Na sekretarza zaś zaprosił 
niżej podpisanego. Bt: 

Na rozpoczęcie zaśpiewały dzieci 
szkólae „Boże coś Polskę”. Nastę- 
powały deklamacye, odczyty i mo: 
wy przeplatane śpiewaml dzieci. 
Pierwszy wystąpił syn obywatela 
Andrzeja Meki 1 wdzięczbym swym 
głoseta deklamował wiersz „Stefan 
Czarnecki”. — Syn obywatela Tom. 
Górnego opowiadał o wielkich mę- 
żach w Polsce. — Obywatel Józef 
Gluba jak zwykle wzdychał wswym 
odczycie do wspólnej wszechśwato- 
wej ojczyzny, w której będziemy 
wezyscy równi, i wszyscy tyle Po- 
lakami, ile, dajmy na to, Chinczy- 
kami, Kałmukami lub czem kto 
zechce. Obywatel Franciszek Gry- 
glaszewski mówił wiele o Polsce, 
o głębokiej wierze naszych przod- 
ków, o własnych doświadczeniach 
pomiędzy Polakami, na wygnaniu 
itd. Zakończył swą mowę zawia- 
domieniem, iż polecono mu z 0J- 
uzyzny organizowanie Polaków w 
Ameryce dla osiedlenia się na far- 
mach; przytem z pewnem uwielbie- 
niem oświadczył, że to wielka ła 
ska, iż pasi zamożniejsi bracia w 
Galicyi i w ogóle w Polsce zaczy- 
nają się nami zajmować, 1 chcą 
dla Polaków w Ameryce fabryk! 
zakładać, ogromne obszary ziemi, 
szczególnie na stepach czyli pre- 
ryach dakockich zakupywać, na ko- 
lonie wyłącznie polskie, aby nas 
od wynarodowienia uratować, bo 
po miastach w drugiem, a najpo- 
źniej w trzeciem pokoleniu wszy: 
scy sięstaną Amerykanami, — 

Obywatel Juliusz Szajnert po- 
wiedział nam, żeśmy się dziś zebra- 
li pomimo okrutnego zimna tak li- 
cznie, bośmy Polakami, a dla te- 
go jesteśmy tutaj, aby się do wię- 
kszej jeszcze miłości ojczyzny za- 
grzać. Na wywody obyw. Grygla- 
szewskiego o łaskawem zajmowaniu 
się braci z starego kraju naszym 
losem odpowiedział, iż w starym 
kraju zapóźao opiekować się na- 
mi zaczęto. Daliśmy sobie radę 
dotąd, będziemy się radzić i nadal. 
Chętnie podamy braciom w kraju 
rękę do wspólnej pracy dla ojczy- 
zny, ale o nasz byt postaramy Się 
sami. — s 

Ośmioletni Bronisław Smydlawski, 
syn naszego pana organisty dekla- 
mował ustęp z Libelta o miłości 
ojezyzny, a tak się gracko sprawił, 
że go wszyscy w głębokiem milcze- 
nia i z zachwytem słnchali. — W 
końcu przemówił Wiel. ks. pro- 
boszez. Streściwszy powody powsta- 
nia listopadowego wytłumaczył na 
tle historycznem, dla czego powsta- 
nie się nie udało. Materyaln'e w. 
powstanin nie zyskaliśmy niczego, 
mówił wiel. mówca, owszem ponie- 
śiśmy niepowetowane straty, ale 
za to krew, która się lała strumie- 
niami dja zrzucenia kajdan ojczy- 
Źoie niesprawiedliwie narzuconych, 
rodziła i rodzi wiernych synów dro 
giej ojczyźnie. Nauczyliśmy się 
smutnem doświadczeniem czerpanem 
z powstania listopadowego, jak 
bezskutecznymi są wszelkie wysiłki 
chociażby największego zapału, je- 
żeli się naprzód ze wszystkiemi mo- 
żliwemi wynikami nie obliczymy. 
Słyszeliśmy iż najważniejszą dla 
nas pragnących wolności ojczyzny 
jest trzymać się wiary ojców na- 
szych; święta to prawda, ale też 
dla tej prawdy powinniśmy do- 
wieść czynami, a nie słowy tylko, 
żeśmy prawdziwymi potomkami na 
szych sławnych przodków. -— Pol- 
ska nie umarła, ale śpi, lecz jak 
dla córki Jaira potrzeba było ,„Pa- 
na”, aby ją zbudził, tak tż jest 
koniecznem, ażeby do naszej ojczy- 
zny uśpionej przemówił ten Pan 
„Dziewico, Tobie mówię, wstań, a 
z pewnością i ona powstanie”. 

Wszystkie mowy, deklamacye i 
śpiewy. nagrodzono hucznymi okla- 
skami, a gdyśmy późnym wie- 
czorem z tej prawdziwie patryoty- 
cznej uczty się rozchodzili, wi- 
dzieć było z rozpromienionych twa- 
rzy, żeśmy nie na darmo uczęstni- 
czyli w obchodzie. Obyśmy takich 
obchodów jak najwięcej się docze- 
kali! $ 

Z bratniem pozdrowieniem 


W. Dychtowicz. 
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Herold młodego wieku. 


O lejmcie ostatole trzydzieści lat lub wię- 
cej od stulecia, a odcinek będzie przedstawiał 
per; od nieograniczonej popularności Hostetter'a 
Stomach Bittera Otwarcie roku iS94 zostanie 
naznaczone okazaniem się nowego Almanaku o 
Bitters, w którym użytek, pochodzenie i czyn- 
ność tej po całym śwlecie znanej medycyny ja 
eno zostaną wyłuszczonemi. Kalendarz i a- 
stronomiczne obliczenia znajdujące się w tej 
broszurze są zawsze zdumiewająco dokładnem:', 
a atatystyka, illustracye, humor i inne materye 
do czyt*nia są zawazo bardzo intęresującemi i 
pełnefni korsyśći.  Hostettera kompania w 
Pittaburgu, Pa., sama go ogłasza. Zatrudnia 
przeszło eześćdziesią: ludzi przy mechanicznej 
pracy i potrzeba przeszło jedenaście miesięcy 
w roku aby ukończyć ,rzygotowania do Alma- 
naku. Można go bszpłatnie dostać od wszy- 
stkich aptekarzy i handlarzy na prowincyi a 
jest drukowany w jązyku angielskim, niemie- 
«kim, francuskim, walijskim, norwegskim, 
szwedzkim, hollandzk m, czeskim i biszpań 

kim. 
— we —— 


Żołądek ptaków. 


Często w żołądkach ptaków znaj- 
dują kamyki, piasek, szkło, odłam: 
ki krzemiepi a niejeden mnie- 
ma, że zostały połkoięte przez żar- 
łoczność. Tymczasem przyczyna te- 
go jest inna. Ptaki są pozbawio- 
ne zębów, nie mogą więc należy 
cie miażdżyć pokarmów, i te do- 
stają się do żołądka nietknięte. 
Tam dopiero rozmiękoza je sok żo- 
łądkowy, a przy kurczeniu i roz- 
cląganiu się żołądka, połknięte ra- 
zem z ziarnem kamyki i piasek od- 
grywają rolę zębów, miażdżą pc- 
karm i zamieniają go na papkę, 
która łatwo potem daje się trawić. 


s 
—— 


Zgodny zięć. 


Córkę ukochaną dam pann zaraz, 
a na ten głupi posag możesz pan 
poczekać. 

— Owszem, zgadzam się; możesz 
mi pani zaraz wypłacić ten głupi 
posag, a na ukochaną córkę... chę- 
tnie poczekam. Ja tam nie należę 
do tych gwałtownych ludzi. 

Nauczyciel: Powiedz mi, Fran- 
ku, na co Pan Bóg stworzył kar- 
tofle? 

Franek: Na to, aby także bie- 
dni ludzie mieli coś, z czegoby ekó- 
rę złapić mogli. 

* * 
r: ; 

Pewien rzeźnik, który zyzem pa- 
trzał, choąc zabijać krowę, kazał ją 
trzymać swemu robotnikowi. Gdy 
już podniósł topór, aby uderzyć 
krowę, pyta go robotnik. 

— Czy majster tam uderzy, gdzie 
patrzy? 

— Naturalnie! — odrzekł mu na 
to rzeźnik: 

— A to niech jeno majsterek za: 
czeka, —rzecze mu robotnik — aż z 
tą krowąnasze miejsca pozamienia- 
my, 
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NOWE OBRAZY. 
W dfukarni «Gazety Polskiej” wy- 

drukowane zostały następujące 

obrazy: 

1) 8 Kwietnia, 1864 r. w Warszawie. 

2) di z Z 

3.) Nie poddadzą się. 

4.) Będzie o jednego mniej. 

5.) Matka Bozka Częstochowska obja- 
wia się męczennicy polskiej do 
taczek przykutej w podziemiach 
kopalni na Sybirze. 

6.) Wizerunki królów polskich. 

7.) Bosak-Hauke, Naczelnik wojskowy 
województwa Krakowskiego, San- 
domierskiego i Kaliskiego. 

8.) Jen. Ludwik Mirosławski, dykta- 
tor polski w r. 1865. 

Album powstania 1563 — 1864 
r., format 13x19. Na pięknym pa- 
pierze. 

Cena 25c. za egzemplarz 
czyli $1.50 za wszystkie 8 0- 
brazów. 

Nie tylko w każdej polskiej hali 
obrazy te znajdować się powinny 
ale w każdym polskim domu, o- 
bok obrazów Kośviuszki, Pułaskie- 


„go i Sobieskiego. 


Zwracamy na powyższe uwagę 
wszystkich agentów. Odstępujemy 
dobry rabat. 


Dr. leonora Muszynka, 


posiadająca dyplom doktora wszy”, 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro- 
'fesorka akuszeryi w medycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza 
minuje w polskim języku z wydaniem 
d; ploma. 

Leczy wszystkie zastarznłe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok, 
choroby maciczne, ból głowv, ból gar- 
dła, zastarzałe rany, pvchliny, róże, 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyichnięcia rąk i nóg 
naprawia. Speoyalność lekarstwa u- 
dziela na choroby mao'czae i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple- 
cach i reumatyzm. 


Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz. 


Drugie piętro: 
685 MILWAUKEE AVENUE, 
CHICAGO, > . ILLINOIS. 


PIERWSZA 
Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 


odebrała z Europy wielki zapas wiel- 
kiego i pięknego dzieła (rozmiaru 
9x114 cali) pod tytułem: 


ŻYWOT PANA I ZBAWICIE- 
LA NASZEGO 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI. 


Obejmujące 722 stronnic wyraźne- 
go į pięknego druku, mocno opra- 
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra- 
zkami. 


Cena 6 delarów. 
Dla kupujących w większej ilości 
odstępujemy rabat. (x) 


PCZNAŃ, WISCONSIN. 


Kupiłem wielsą farmę obejmującą prawie 
1000 akrów od Sterling kompanii i podzieliłem 
ję na mniejsze oddzisły po 40 do 89 aErów, któ- 
re sg przydatne na małe farmy. Ziemia ta leży 
tuż w sąsiedztwie Poznania, Wie, a każda fa - 
ma ma dobry dom a niektóre msją także wiel- 
kie stajnie itd. Nie zapominajcie, że przeszło 
200 polskich famil'l zakupi o tutaj rolę w prze- 
c! gu ostatnica trzech lut, że mają piękny ko- 
ściół itd. 

Jeżeli pragniecie mieć pigknąg farmę z domem 
itd, to korzystajcie z tej sposobności. Może 
już nigdy nie będziecie mieiń sposobności ku- 
powan a dobrej roli po tak nizk'ch cenach. O- 
prócz tych farm mam blizko 30,000 akrów dzi- 
czyzny,  pigknem, twardem dr.e*em, które 
sprzedaje po $3 do $3 za akier. 

Piszcie po książki, mapy, itd. 


grunta. 
K. Rosh3it, 
Eau Claire, Wis. 


opisujące te 


(48—51) 
. 

"aż Najlepsza złotem 
trzeć | wypełniona koperta, jaką kie- 
JD dykolwiek zrobiono. Nigdy 
przedtem nie ogłuszano jej 
w gazetach. Zrobiona «= 
dwóch blaszek czystego zło” 


ta nad zoesmasia - metali 4 
warantowana wytrz) 
rh przez 20 lat, w Pikne 
ręką rytowana, „stem wind 
and get'', otwarty spogląd, 
„screwback and Dezel“, 
zupełnie zabezpieczona 
rzeciw kurzowi i wo- 
dzie, podwójne sił 
francuzki kryształ, Ruc 
HA pięknie opatrzony w kleje 
if g noty, uregulowany, czy- 
fety nickel, _patentowy 
ijg regulator, modnie dama 
J skowany, czysto amery 
V kański, nie importowany. 
//4f Nasza oferta: Wytnijcie 


zbadanym. Jeżoli 
to jest regularny 


„Hunting 
Case" $9.55, mgzkie 810.35. Wielki ag bez 
nnes 
Inr. 
(Febr. 9, 'P4) 


DR. PIOTRA 


G0M020 


jest uważane za je dno z najlepszych le~ 
karstw tego rodzaju. Oczyszcza krew, 
nadaje odnowiona żywotnc ść, wykorze* 
nienia zarodki choroby z Ciała, gdyż 
przyczynia się do tego, że wszystkie or- 
gany znajdują się w dobrym stanie do 
działania. Medycyna jest. przygotowaną 
z przeszło trzydziestu różnych gatunków 
ingredyencyj, głównie z roślinnego kró- 
łestwa i była znana w użyciu przez prze- 
szło sto lat. Używano go z wielką ko- 
rzyścia we wszystkich ogólnych tera- 
źniejszych dolegliwościach, a zwłaszcza 
w tych, które pochodzą z krwt i chore- 
go żołądka jako to: : ; 

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości 
wątroby, Żółciowość, Żółaczka, Reuma- 
tyzm, Wodna puchlina, Trudność tra- 
wienia, Niestrawność, Gorączka, Róża, 
Pryszcze, Febra i Ograszka, Szkrofuły, 
Strupy, Świerzbiączka, Glisty. Liszaj, 
Wrzody, Rakowe wyrośnięcia. Bóle i ra- 
ny, Bôle w systemie kości, Wychudnie- 
nie, Dolegliwości niewiast, Słabość, 
“Bronchitis, Žarnice, Ból w krzyżach, 
Zawrót głowy, i t. d.. 

G0M0Z0 nie jest medycyną patentowa- 
na, też nie sprzedawają jej p pów 
lecz mężczyzni i niewiasty, którzy uży- 
wając e: zostali wyleczeni, spowodowa- 
ni przez wdzięczność dla doktora, i przez 
życzenie, aby i ich współtowarzysze od- 
nieśli korzyść, działają jako jego agenci 
iw ten sposób mogą go dostarczyć lu- 
dziom cierpiącym w óddaleniu. 

„Jest pieocenionem jako lekarstwo do- 
mowe a mianowicie w miejscowościach 
| położonych bardzo daleko od lekarzy i 


auku narodowego w 


aptek. Lekarstwa tego nie można dostać 
od aptekarzy, lecz tylko od miejscowych . 
Jeżeli nie ma agenta w wa- 
przyślijcie $2.00 a do 


agentów. 
szem sąsiedztwie, 
staniecie dwanaście 35c. butelek na pró 


bę wprost od właściciela. "Taki obstalur 


nek może każdy dostać tylko raz. 
| DR. PETER FAHRNEY, 


113-114 S, Boyne AYS., Chicago, Ab 


KSIĄŻ EK 
drskowanych w drukarni “Gazety Polskiej 


"W DYMIEWICZA, 


-a H mh 
Chicago - - Ulipo 


— 


Książki historyczne, po- | A 


wieściowe, bajeczne, 
nowelle, romanse i 
humorystyczne. 


A cóż robić? Powiastka przez Józefa 
Złotorzyńskiego 10 
Alpejski kwiatek. Nowelka ze wspom- 

nień lekarza turysty, przez Michała 
WOJOWAKIEgOE 00a KAR 02 10 
Aniół Pański. Powieść obyczajowa przez 
Bakałarza Lwigrodu............. 80 
Bartek Łatka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament.......... 5 


Bartosz Głowacki, czyli ostatnie uszlach- 
cenie. Rooies.) Ustęp z dziejów 
1794 roku. Z trzema rycinami.. .10 


Biali i Czarni, powieść z życia Litew- 
skiego, skreślił Jan Sygmał...., 25 


Bitwa 
ei: peer zy DL „EA A. 


Bohaterska Rodzina, urywek z powsta- 
nia 1868 r., zdarzenie prawdziwe opi- 
sat Wł. Czaplicki 15 


Bolesław czyli Dalszy Ciąg Genowefy; 
tłómaczenie przez ks. Osmańskiego 80 
— ta sama w mocnej oprawie..... 60 


Boża Opieka powieść osnuta na podaniach 
XVIII wieku przez J. I. Kraszewskie- 
o, W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem 5 


Bracia Rywale. Obrazy spółeczeństwa 
wiejskiego z XVIII wieku przez J. I. 
Kraszewskiego, . . > 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
Elem 5. 00559 no 75 c. 

Bratohójca, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach: 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu, 
napisana przez X. Hajduckiego ka- 
płana z Wessen w Szwajcaryi ...20 

Buty Dziadunia. Opowiadanie Jana 
Zacharyasiewicza s- A 


Ciekawe powiastki i historyjki, za- 
wiera: 1 Sarna, 2 Cyganie, 8 Tajem- 
niczy Agent, 4 Obrazki więzienne. 
EA 5 E SA I T 


Córka hetmańska 
Bykowskiego 
Coś pięknego w ośmiu powiastkach. 
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietnio- 
wa, powiastka, 3. Smutne skutki nie- 
mądrego Agla, 4. Nieuczynność, po- 
wieść, 5. Przeczucie, * powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. Zło- 
tówka, powieść, 8. Trzy. przyjaciółki, 
powiastka Sa WEST ani || 


przez Piotra Jaxy 


Cudowne Groszki i Syn Dziadowski. 
Dwa opowiadania dla młodzieży napi- 
sał Szczęsny Zahajkiewicz 10 


Cudze szczęście. Obrazek przez Broni- 
sława Grabowskiego z pod Jasnej 
th. kk fe Baden i E || 

Czarny Matwij, powieść z życia ludu 
górskiego napisał Walery Łoziński, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli- 
kimss, te $1.75 


Cześnikowny. Powieść przez J. I. Kra- 
szewskiego : ER 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
aN E oi di A + 75 ©. 

Cztery powieści. 1. z Niedalekiej prze- 
szłości, Nowela przez M. D. Cham- 
skiego. 2. Noc na pobojowisku z 
wojny turecko-moskiewskiej 1877 i 
1878. 8. Moc Duszy, opowiadanie Ed- 
munda de Amicis, przetłumaczył z 
włoskiego Piotr Zubrzycki. 5. Zbieg 

Czwarty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo-Naukowego okejmujący 416 
stronnic wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w półskó- 
rek ze złoconemi tytulikami, zawie- 
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale; Olitypa, czyli ptak stepowy; 
„Hortenzya czyli ofiara Tin: Molis 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Stagpgrodzka ka- 
ela; Cześnikówny; Ks. Augustyn 
Tordecki, przeor Paulinów obrońca 
„klasztoru częstochowskiego; Książę 
Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, tak się też i 
wyśpi — oprócz tego artykuły nau- 
kowe jako to: Wyrób serów w Szwaj- 
caryi; Cudowna gospodarka w przy- 
rodzie i Różności. Cena . . . 41:55. 

Damian Ruszczyc. Powieść z czasów 
Jane III przez Fryderyka*hr. Skarbka, 
Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem » . . » 


Dobry Franuś i zły Kostuś, czyli życie 
dwojga różnie wychowanych dzieci 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem Po "soż 

Don na Przedmieściu spolszczyła R. 

a a a a E a N 1 


Dowcipne lekarstwo. Powiastka z ży- 
cia ludu. Napisał ks. Wł. Chotko- 
LIE WT NOSOWE N T n || ee 


Drugi rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 880 stronnic 
wyraźnego druku na pięknym papie- 
rze, oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, który za- 
wiera następujące powieści: Trzy mie- 
siące, Jaskinia potępieńca, Opactwo 
Carrow, Opowiadanie Jmć Pana Wita 
Narwoja. rotmistrza konnej gwardyj 
koronnej (A. D. 1760 — 1767), Brato- 
bójca, Pamiętniki ks. Makryny Mie- 
czysławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie 
Marye, Klara czyli zwycięstwo cnoty 
i oprócz tego wiele pomniejszych po- 
wieści i powiastek, baśni, hajek i ar- 
tykułów naukowych. (Powieści te w 
formacie książek kosztowałyby prze- 
szło 80 dolarów. Cena . $2.85 


Dwa Śluby. Powieść Pauliny z 
Wilkońskiej DR - 


L. 


15 


Dwaj Przyjaciele, przez Guy de Mau- 
DRBBANE 7 EWA W ZE WA ży OPAD 
Dwa worki złota. Powiastka przez 
Aleksandrę Marczewską. Cena 10c. 
Dwie zoo ża powieść z dawnych cza- 
sów polskich przez Fr. Xaw. Tuczyń- 
RKIEBO > 57a 0a” E 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem . ./. . . « 75 


Dwie Mazurki. Powiastka z czasów 
Bolesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórską. Cena ou 40708 

Dwie powieści, 1. Dzień 26 Lutego, 
1846 r. w. Poznaniu i powiastka Pau- 
liny z L: Wilkońskiej - 10 

Dwie róże, powiastka historyczna z 

E pay Anglii XV wieku, ERA 


W. L Anczyca . . . R 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
likiem . +-a 2 sy wje ÓW 


Dwórożny człowiek, powieść przez 
Maurycego Jokaya ... „ . . 80 


Dzieci wdowy, powieść moralna 80 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
| ST RER ERA ACC, | 

Dwie Wioski, i Szkodliwe Leki, po- 
wiastki z życia ludu . . . . 5 

Dziwne Przygody Lorka Szlązaka, 
Opowiadanie z Dziejów Polski przez 
Józefa Grajnerta EZ KYCZY |) 

kŁustachyasz. Powieść z pierwszych 
wieków chrześciaństwa. Przez tłuma- 
cza Genowefy i Koszyka Kwiatów 

í AJ 


Gawędziarz, zbiór wesołych, ciekawych 
oto, powiastek. dyktecyjek, 
żartów, : figli i t. d. zebrał z roz- 
maitych książek Władysław Dyniewicz. 
Zawiera: Królówa sów, Czerwony pies, 
pbmierć kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski, Walka lisa 
ze szcznpakiem i o mądrym Wojtku. 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Madry acidi, mokrata 
w kłopotach, Wyborna rada, Czy jadł 
asan pierniki w kościele? Karpie, Ka- 

- pitan protesor, Kolenda ubogich, Po- 
SODA, Żebrak sprytny oszust, Ra- 
chiinek malarza, Perły, Gawędy dzia- 
dunia z okolie Leszna, Kasinka, Osta- 
tni figiel pana Jacentego był naj- 
lepszy, Owce, Wesoły Szwanda, Złoty 
kowrotek; Zbawiciel w drodze, Kara 
po śmierci, Długi, szeroki i bystrooki. 
W CEST PEPE ZEE LI: 
Ta. sama w pięknej mocnej oprawie, 
ze ztoconym tytulikiem 31.35 

Głowa św. Barbary, powieść z prze- 
szłości Pomorza. Napisał X. Kujot. 
(67: +" WSSASORY JE A 

Groby na stepie. Opowiadanie z życia 
amerykańskiego. Przełożył Karol Mać- 
kowski ZE PARA | 

Historya Aminy, którą opowiedziała 

,. Kalifowi Harun Alraszyd. (Z tysiąc 

| nocy i jednej), Cena s=x"Te BIO: 

| Historya drugiego derwisza Królewi- 

cza, o straceniu prawego oka. (Z ty- 
siąc nocy i jednej). ..... » 15 6, 
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Nie daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami- 
{jne mydło, najlepsze do potrzeb domowych. 


BIERZ TYLKO MYDŁO W OBWINIECIU JAK POWYŻEJ. 


Dużo kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 
że więcej na tem zarobią, Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
i sąsiadom ażeby używali Kirka Mydło. Nalegaj **eby mieli Kiek'a Mydło. 


A. GROSS & F. ŻEBROWSKI. 


— 636 Wells Street, 


Telefon 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— Jako to: — 


Decker, 
Gabler, 
Schubert, 

Gilbert, 

Pease 

Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 

«W jakimkolwiek innym 
składzie. 

RY 5 Nowe Fortepiany od 
$200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy aknratnie i po nizkich cenach, 


Obrazy Kolumba. 


ILLINOIS. 


ky s 


Oryginał tego obrazu był przez liczne lata wielką atrakcyą w rotundzie ka- 
pitolu w Washingtonie, Był malowany przez Vanderlyna i wy- 
gląda tak mile i przyjemnie jak dzieło starych 


Wyladowanie Kolumba. 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografia 


: w oleju na sztywnym płóciennym papierzę. 


i Cena 50 centów. 
RZ” Nowe 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten sam o- 
brazek na znaczku. 


-« Biorącym w większej ilości stósowny rabat, 


Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po- 
oztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET Rx et . CHICAGO, ILLINOIS. 


FARMY I ROBOTA. 


N ajlepszem, co teraz można zrobić, jest kupno farmy w 
jednej z czterech polskich kolonii: 


położonych w środkowo wachodnim Wisconsinie w #drowym korzystnym klimacie, a nejbliżej polo- 
żonych od Chicago i Milwaukee. 

Niech 100 lub 1000 fami'i przyjeżdża, jeżli mają po kilka set dolarów, a mogę sobie farmę 
kupić i własną dziedzinę założyć. 

A za wpłatą przynaj'nniej $50.00 zadatku mogą kupić sobie kawał grnutn, pozostać jeszcze 
w miejscu, gdzie mają pracę i mogę wypłacić resztę w 1, 2, 3, 4 lub 5 latach. 

Na tych 400 kwadratowych milach, które posiadamy w naszych 4 koloniach, możemy zado- 
wolnić każdego zdrowo myślącego człowieka, który zechce sobie farmę kupić. 

Mamy także wiele już uprawionych farm, 

Ceny są nizkie i warnnki łatwe. 

Piszcie po książkę, mapę i dokładne informacye do: 


J. J. HOF LAND GO., 
119 W. Water St., Milwaukee, Wis. 
Telefon No. 1798. Założone 1886, 


HENRY DETMER, 


SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul. 


SKŁAD = REFERENCYR: 
nowych i z drugiej j og Ks. Winc. Barzyński, 
m , Eo 
lskje j 
Fortean EL 


Organów, 


Po wszelkich ce- Szpital Braci Alezianów 
nach, ; is Bopita r Biżbiety £ 
Fortepiany wynajmuje- i 
ay, z z aidorman Kowalski 
peee fo emy Bop as o w. cz w Chi- 


dmerzawg od ceny. Prof. St. Szwajkart w 
Rozmaite instraumenta muzyczne. 


Piszcie po ceny i wi m, Chicago ir w ontym kr, krórey EAAS 
Keigża F. Byrgier í G. Kolesinski w Ob'rago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Ohicago. 
GAZETA POLSKA | _ Dr. E. HOFFMAN, 


W OBICAQO, Posiadająca dyplom doktora na 
jest najstarszem czasopismem wszystkie choroby kobiece i dzie. 


ż sa > o cinne, które leczy z dob > 
POLSKIEM W AMERYCE. | tkjęm; jako ból dee, ból głowy, ból 
Wychodzi regularnie od 1878 roku. Drukarnie krzyża, ból zębów, , 


łamanić w ko- 


Gazety Polskiej jest na'więkeaą drukarnię 72 ści 
iach, reumatyzm, różę i k 
aszel, 


skę w Ameiygce, posiada. wiem trzy "W6.,<*zDo 


maszyny do denkoy ms lansay oo składaniz | Choroby maciczne, oraz zastarzałe 
gszet, ) A rany, krosty i wrzody. 
uani we waapa en. n: | „z Zamiejeoowym udziela poradę sa 

: z nadesłaniem centowego znaczka 
DROZARNIA CA 777 POLSKIEJ | pocztowego. 


F UHICAGG 1 butelka lekarstwa na zęby $1.00 

Wykonuje wszelkie prasa w zakres drokarski 1 5: ej na macicę 1.00 

«chodzące jako to: R “  nagardło 1.00 
Księ_ki, Broszury 4onstyacy?. Afisze, Cyr- |]  “ na krosty i wrzody 1.00 


knlarze, Kwit; kupieckie, Bilety. itp. 
w wszystkich głownych językach. Adresować: 


||| |<. DYNIEWTICZ, 
623 fobie Bie. GHICA GG ILE. 


Lekarstwo na ból krzyża š 
sì i kaszel itd. az ?* 
Office: 690 Milwaukee A 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Peterg-_ 
jako też na w - aee reje 
= LISTY KREDYTOWE 

minte OO KE UB, 
„ 1 e Fo ym bar 
Zarząd, 


LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B. FOR 
Ri GAN, Vice- 


DYREKTORZY 
SAM'L M. NICKERSON, E. F.L 
S. W. ALLE A . LAWRENCH. 
NORNAN B REAM, NED 

. NICKERSO 
EUGENE S. PIKES 


ROMAN STOBIECKI 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Publicznosei 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach. 


Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie się. 


Obrtalunki zamiejscowe załatwia p 
prędzej i tanio. "e-a 


ROMAN STOBIECKI, 
489 Milwaukee Ave., Chicago, Ul, 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 
grernik burtowy i 
232-234 EAST RANDOLPE STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


Najlepsze francuzkie sard: 
Prawdziwy brunświcki M 
Prawdziwą francuzk oliw: 


Pra 
anin n) park migen Liebig'a, 


Parmezań: 
Ber roquefortski i 
kwdziwy AJ 

s:r limburgeki 
Niemłeci 4 musztari i i M 
Salami i 


Najlepsz rosyjs 
EEA 
aaa sgzówik*; pantbrie, 
Niemieckie i grempie 
jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoelikepf, 


Następujący Panowie 


84 upoważnieni do isywania abonen. 
tów, odbierania ini na È 


W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewsłu. 

— ASHTON, Nebr., Thos. Jamrog. 

— BUF FALO N.Y. F.A. Górski, Jakób John- 
Józef Karwoski. 

— BAY CITY. Walenty Wróbiewsci. 

— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 

— CALUMET, MICH. L. Wróblewski. 

— CHICAGO. Stanisław Lauferski, Stanisław 


Budzbanowski. 
— CLEVE! OHIO. M. Konrad, 
— CLOVER M. Józef Piliot, 


-- CROSBY i DULUTA. Marcin Lepak, 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 

— DUNKIRK. J. 

— DUBOIS, Bonifacy Ziarni«. 

— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek. 

— DETROIT. Jan Lemke, Józet Deja. 

— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Popiewski. 
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski. 

— GRAND RAPIDS, MICH. Polikarp Dorff 
— LEMONT. Micha? Nowacki. 

— LA SALLE. W. 8. Bobkiewios. 

— MILWAUKEE. Jakób Wośniak,. 

— MINNESOTA LAKE, MINN. Józei alos 
MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski. 

MT. Jankowski. 


= NANTICOKE. Jan Sosnowski. 

— NEW YORK, J. Oleksisk, 188 W. 100 Str 

— NORT WIS. Józef Szweda, 
PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski | Wł. 


— ŚW SADWIGA TOSAŃ 7. M. Mak: 

SHAMOKIN, PÀ. A. J. Złotorzyński 

NANDOAH, PA. Józef Rudmoki. 
SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Bosne- 
SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski 1 Jósef B. 


mde! 
r WIS, Jan Kubiczak 


NAJTAŃSZE : 


KARTY OKRĘTOWE 


Niemiecko-Cesarskich 
Pocztowych i Pasażerskich Prostej 
Linii Parowców 


ANŻ =—:. 


Z = RF dz Gg A 
) (AZ Jit > WWR 
za w SKO 
ECB on 


se 


z różnych portów wyrabia 


W.DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., Chicago, IN. 
Sprowadzający swych krewnych lab 


rzyjaciół mogą opłacić całą podróż, z 
ie z miejsca w Europie do =, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 


Ameryki. 

Zgłaszający się po kartę okrętow 
wiułen podać liczbę osób ich ak, fen 
nazwiska i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy sej, drogą w 
dom odbiorcy. 


Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze. 


Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy. 

Zanim Rodacy udacie się do inn 
bióra zaczerpzijcie wiadomości u «nie. 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE STR.. - CHICAGO, ILL. 
KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańgentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 
i nspowrót. 
Weksie, wypłaty pieniędzy 


sy t prost «w dom. 
KARTY OKRĘTOWĘ 
Pełnomocnictwa a prawne 
t ściąga 7 
E. CLAUSSENIUS i CO, 
80 — 82 Fifth Ave. 
ORTCAGO, IEL, 


2 as 


GoLDZIER & RODCERS. 
ATTORNEYS AND COUNSBELLORS AT LAW 
Rooms 39 % 41, METROPOLITAN BLOCE, 


. R & Lagalle Str., 
IEE EEI CHICAGO. 


TAES ELEVATOR 
Prawnicze Bióro. 


- MAX. L. KASMAR, 
Adwokat wyższego sądu. 


98 — 94 La Salle Str., Suite 37. 
Rada listowna w polskim języku. 
N. B. Ze względu na ilość listów 
proszących o poradę, odpowie się 
na takowe tylko wtenczas, gdy do- 
lara jednego się włączy za zmudę 
czasu przy czytaniu listów i odpo- 
wiedzi na takowe, za pocztowe maT- 
ki, papier, pisanie itd. 
(Sept. 14—94). 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję Wojciecha Roszkowskiego, który 
się znajduje w Ameryce 20 lat, pochodzi z No- 
wego Dworu, powiatu Lubawskiego w Wacho- 
duich Prusach. Poszukuję również wuja moje- 
go Józefa Roszkowskiego i drugiego wnia, 
którzy ojca mego sprowadzili do Am eryki. 
Synowie Wojciecha Roszkowskiego poszukują 
ojca swego w ważnym interesie i proszą Ro- 
daków, którzyby znali miejsce jego pobytu, a- 
by donieśli pod adresem : 

Józef Roszkowski, 
Blosaburg, Tioga Co., Pa. 


Władysław Kurowski poszukuje Anoy Ka- 
mińskiej. Ktoby o miej wiedział lub ona sa- 
ma, niech mi raczy donieść pod adresem: 

Władysław Kurowski, 
60 Parmenter Street, Menomince, Mich. 


mego kolegi Antoniego Skonie- 
ELE odzącego z W Ks. Poznań- 
skie pow. Strzelno, wsi Młyny, który przy- 
był SS dn eryki 1889 r. i w pierwszych czasach 


w Mill Creek, Pa. Ktoby z Rodaków 
e pom pobycie lub on sam niech mi 


raczy donieść pod adresem: 
Wojciech Wojtasząk, 
Ladington, Mich. 


pni z W 

W bardzo ważnym interesie poszukuję Brn- 
nona Hagedorn, który jest Polawiem, a który 
przebywał w Reading. a teraz ma się znajdo- 
wać ~ Chicago. Pochodzi z Ks. Poznańskiego, 
jeet piekarzem, wzrostu nie bardzo dużego, ma 
blond włosy a na twarzy ma znaki po ospie. 
Liczy lat 27. Dziesięć dolarów nagrody do- 
stanie ten, który mi poda dokładny jego adres, 


Franciszek . migaj, 
609 Sonth 5th str, Reading, Pa. 


Posznkujgę dobrego wspólnika, Polaka, do 

f roserni i skł du m'g*iwa (hutetershóp ) Po- 

winien mieć $700 do $800. Nie stanowi różnicy 

«my jest żonatym lub kawalerem. Jest tu do- 

bra miej-ce, roboty podostatkiem. Jest tu du- 

żo Polaków, Litwinów, Słowaków i Argiików 

racujących w kopalniach. Wkrótce będzie tu 
e więcej pracy. 

Antoni Hnfć, 

Du yes, Pa. 


KANTYCZKA 


od czasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w Polsce, znajduje się 
w każdym domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najśw. Pannę a podczas 
Godów, tj. po Bożem Narodzeniu 
weselić się i wyśpiewywać pieśni 
z Kantyczki, że Chrystus się naro- 
dził. 
Kto w swym domu tu w Ame- 
ryce nie ma jeszcze Kantyczki 
niech przyśle 750. W Księgarni 
Polskiej Wł. Dyniewicza, 533 No- 
ble Str., Chicago, jest w wielkiej 
ilości 
Kantyczka 
i Kancyonał czyli zbiór najnowszych 
pieśni, starożytnych kolend i pasto- 
rałek, z Nowenną na adwent. W 
mocnej oprawie po cenie 15e. 


+ 


Śp. Marya z Ciężkowskich Segers 
zakończyła życie dnia 14 grudnia, 
1893, przeżywszy lat 46. Za duszę 
śp. Maryi odbyło się nabożeństwo 
żałobne z wystawą zwłok na kata- 
falku i wigiliami. 

W smutku pogrążony mąż 

Karol Segers z synem, 
900 Norman Avenue, Chicago, III. 

Dziewczyna lub niewia- 
sta życząca sobie stałe miej- 
sce jako à 

SŁUŻĄCA, - 

może się zgłosić do 
St. Olszewski, 
356 Fourth Str.. St. Paul, Minn. 


PEDICURA 
NA POCENIE NÓG, BÓLE ITD. 


Przysziijcie 50 centów w »naczkach poczto- 
wych lub p Money Order a wyślemy wam 
pudełeczko 


` Pedicura Maści. 


warantujemy pewne ulecenie (w fednym 


G 
iu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg, 
HE bóle, złą woń td, nie szkodząc waszemu 


ty, 
zdrowiu — jeźli użyto jak przepisano. Adres: 


PEDICURA C0. 
31 N. Wright ulica, - Chicago, Ills- 


P.8. Piszcie wasz adrea wyraźnie. (x) 


Nauczyciel 


znający język «polski i an- 
gielski a przytem i grę na 
organach znajdzie miejsce 
w parafii niżej podpisanego, 
Rev. A. W. Gara, 
Poniatowski, Wis. 


(51 — 1) 


5 ANTAL-MID 


W 48 godzinach zostają za- 
KŚ A pe gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów przez 
Saatal-Midy ka] ki, bez x'e- 
dogodności. (4r.30—0%4.) 
Z zai 


me 


— 


Łisty polskie na poczcie. 


Ld €zyk J. 1147 Lewsndowska M. 
e ii 1149 Lipnieki G. 
869 Baj LA 58 Maudzeiński W. 
676 Blenska S 1160 Maksymik M. 
581 Borkowiez Ś- 116! Mukaskow cz A. 
6823 Borkowski A 1163 MalikJ, 
897 a W. 1183 Mali w. 
598 Blozeczyk J. 1164 Ma cinkowska M. 
900 Burdas J. 1185 Marzatkiew cz r. 
£02 Bnrijanek F 1106 Marein 
919 Chudziński A. 1174 Michalski J 
vil gag s 1176 Miezyńska T. 
yi2 sia M 11-0 Misewich $. 
910 Cusielski F 1184 Mrakuzic P, 
981 Curelaj G. 185 Muchowski J. 
922 Czerwiński J. 1194 Niewzuk L. 
981 Dnżyński J. 1195 Nietyski F, 
9384 Dobrzyński J. 1801 Osrowrsi A. 
9386 Dolnitzki J. 1209 Pawlowski J. 
941 ck J. 1211 Peklo J. 
944 Dapak F. 1212 Peklo M. 
958 p J. 13/9 Pietrowski A. 
Z9 Fuycz Z. 1220 Piettak J. 
Ja Fybura J. 1232 Piski M. 
|| 9% ec M. 1423 rieski J. 
935 eski J 1233 Pszyaka J 
938 Gapucki J 1388 Radziejewski P, 
937 Gasior M. 1366 Rog wski W, 
338 Gastowski A 1269 rempa d, 
v93 Geyez J. 1378 Rusecki A, 
93 Grzcgorzewicz M 1379 Rusewicka F, 
306 J. 1285 Rychlarek A. 
997 Godlewski M 1:88 Rta A. 
1003 ralez k F. 1258 sadowski W. 
1006 rkowski R. 1894 Bzezepatski J. 
1005 Gro yk 9. 1319 Seferowski $, 
1014 Guza T 13%3 Bejaost A. 
1055 Janecek J 1329 Skuwski B. 
Janowirz W. 1830 S rajeweki J. 
1088 sarnecki J 13 1 S$ adossa M. 
1059 Jarosz A. "133238 Sledztński J. 
1060 Jaroaz J. 1388 *! rzot J, 
1061 Jasieński J 1354 Samiąklaa P. 
105% Jasz J. 1386 šmoczeń-ki J 
1063 Jaworck F. 1955 Stopks V 
1068 Jodkcwsk» M. 1368 Ste kaJ, 
1069 Janoszev tki 3. 1359 Stracewski W. 
4070 Jordek 136% SŚwejowski W. 
19070  Kaczm*rck 8 1305 Swiech M. 
1080 Kamiński M 1365 Swiotersk: S, 
SE zę 1395 Uedski F. 
1084 Kankowicki J. 1401 wzażzck J. 
2 Aa] r 2 jitkow 
‘090 Kurwowskiego J krąp Kami 
197 Kicilawski J. 1421 Wnauch J, 
«099 Kipbka” G 1423 Wytyk T. 
1103 Ku rz ©. 1423 yez M. 
1107 KoliskoF. M 1436 Zabiński 
1109 Komczini P. 1430 Zidarurowski W 
1110 Komorowski F. 143! Zdunek J. 
iiti Komorowski W. 145 Zusow J 
1119 Kopacz 14/4 Zuszer S, 
1115 Korbel J 1426 Żychliński K. 
11189 Kossak F. 1487 Z jlewczienie A. 
1131 Kranskowski M 1368 Szamrarski N. 
1138 Kroynieska A 1369 Szc erbowski J. 
1129 Kubire J 1370 bzepntie J. 
1120 Kudernaczek J. 1371 Szezepano C. 
1t33 Kura-kiewicz W 1872 Szczep nicki W. 
1134 Kwiatkowski 8. 1378 Szytmszenis J. 
4136 Langowy P. N. 1879 Tokarlyk P. 
J487 Laudowicz F. 1880 5. 
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Korespondencye Gaz. Pol.” 


East Saginaw, w grudniu, '93. 


Tow. św. Jana Kantego na ro- 
cznem posiedzeniu, które się odby- 
ło dnia 3go grudnia, wybrało na- 
stępującą administracyę: 

Józef Mocny, Prezydent 

Piotr Kościuszka, Wiceprezydent 

Wal. Ratajczak, Sekretarz 

Józef Zaleński, Sekretarz II. 

Antoni Konieczka, Kasyer 

Miebał Przyjsiwkowski, Marsz. 

Józef Wiśniewski, Marszałek II. 


Jan Brzęckiewicz, Rada 
T. Wiśniewski, | gospodar- 
Michał Orbanowski, cza. 
Woj. Bochański | Do krajowej 
Józef Tomczak | chorągwi. 
Stanisław Kozak , Do chorągwi 
Ignacy Konieczka $ kościelnej. 
Franciszek Spisa ) Opiekunowie 
Onu. Luchowski RÓS za 
Józef Zieliński 22 


Jan Michałek, Posłaniec. 
Walenty Ratajczak, 
Sekretarz. 


———— MM 


Lesterville, S. D., 11 grudnia, 
1833 r. 


W dniu 8 grudnia rb., obohodzi- 
liśmy tutaj uroczystość Niepokala- 
nego poczęcia Najśw. Maryi Panny. 
Msza św. rozpoczęła się o godzinie 
pół jedenastej. Odprawił ją Wiel. 
ks. P. J. Jeram, który do nas przy- 
jeżdża z Tabor dwa razy w mie- 
siącu. Po mszy św. odbyło się 
poświęcenie dzwonu, któremu stało 
w kumotry 13 par. Sprawił go ob. 
Xawery Abramowski. Pogoda była 
piękną; dla tego też kościołek nasz 
był przepełnicnym wiernymi; przy- 
jechało także na poświęcenie kilka 
familii czeskich. Było nas tu wię: 
cej, lecz niektórzy się od nas odłą- 
czyli. Jest nas tutaj 14 familii pol- 
skich i kilka niemieckich. Mamy 
mały tylko kościołek, lecz na nim 
nie cięży żaden dług. W tym roku 
powiększyliśmy kościołek, a obecnie 
budujemy wieżę, która już jest na 
ukończeniu. Za mało nas jest, aby- 
śmy własnego księdza utrzymywali. 
Niektórzy osadnicy przebywają tu- 
taj już od 23 lat, lecz mało Rodaków 
przybywa. Przyczyną tego jest nie- 
zawodnie fakt, że gruntu już zadar- 
mo nie możaa dostać, bo wszystko 
zabrali innonarodowcy, a grunt, 
który jest na sprzedaż kosztuje od 
jedenastu do piętnastu dolarów za 
akier. 


Jeden z abonentów. 


— o 


Seton Hall College, South Orange 
New Jersey, 
w grudniu 1893. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Upraszam niniejszem o łaskawe 
ogłoszenie, że właśnie w tym mie- 
sięcu t.j. d. 23 Grudnia 1893 r.- 
Wielebny Dyakon Walenty Chle- 
bowski otrzyma ostatnie święcenie 
z rąk ży „geod ej ks.. 
Biskupa Wiggera w katedrze New- 
arskiej N. Y. 

Wyżej wspomniany kandydat jest 
pierwszym, który święcenie kaplań- 
skie otrzymaje w tej dyecezyl. 

Szkoły kończył w Niemozech, 
Prowincyi Nadreńskiej, a następnie 
i teologiczne, a jakiś czas był tak- 
że słuchaczem św. teologii na uni- 
wersytecie krakowskim. Ponieważ 
atoli jego życzeuiem zawsze było, 
aby się wyłącznie poświęcić misyj- 
nej pracy w Ameryce, przeto je- 
szcze przed rokiem szczęśliwie tu- 
taj wylądował i zaraz jak najchę- 
tniej został poyiętym w Seton 
Hali College, N. J. gdzie jeszcze 
dotąd uczęszcza na wykłady teolo- 
giczne. Jest to człowiek pracy i 
prawdziwego ducha apostolskiego. 

Wit Maśnicki. 


-m 


Protest. 

Erie, Pa., 12 grudnia, 1893. 

Dnia 8go giudoia odbył się mi- 
tyng parafian ** -Stanisława B. i M. 
i to głównie taki:h, którzy 8 lat 
w Erie, Pa, przebywają. Na prze- 
wodniczącego zgromadzenia wybra- 
no ob. Jana  Kruszyńskiego, 
ące Tow. św. Stanisława B. i 

. zgromadzenie zostało zwołanem 
dla protestu przeciw koresponden 
cyi pewnego człowieka należącego 
do narodowego Towarzystwa, któ- 
ra to korespondencya została umie- 
szezona w pewnem piśmie wycho- 
dzącem w Cleveland, w numerze 
datowanem dnia 6go grudnia. Ko- 
respondencya ta zaczepia w niesłu- 
szny i haniebny sposób naszego 
księdza proboszcza. s 

Zvamy go od samego przybycia 
do Erie, Pa. Chwała Bogu pracu- 
je już 8 lat gorliwie w naszej pa- 
rafii. Przybywszy do nas zaraz 
po wyświęceniu na kapłana z Bel- 
gii, gdzie go już Przew, nąsz bi- 
skup dla parafii naszej wyznaczył. 
zastał nas prawie z niczem, bo 
mieliśmy zaledwie kościółek i to 
bardzo ubogi, a po przybycia mu- 
siał nawet przez niejaki czas w 
najętym domku mieszkać. Dzisiaj 
przez łaskę Boga i za staraniem i 
gorliwą pracą naszego proboszcza 
mamy dom Boży, szkołę, halę, na- 
uczyciela, Wiel. siostry i t. d. o- 
prócz tego mamy 9 Towarzystw 
kościelnych, które liczą 600 człon- 
ków—a wszystko to zawdzięczamy 
naszemu Wel. ks, proboszczowi. 


Autor korespondencyi wzmianko- 
wanej, który ZE podpisał „Członek 
Tow. Kościuszki”, jeżeli posiada 
jeszcze cokolwiek honoru, powinien 
swe kalumnie i kłamstwa odwołać. 
Dziwfć się zaś też można, że cza- 
sopismo, które powinno dążyć do 
jedności i zgody, przyjmuje pasz- 
kwile, siejące niezgodę pomiędzy 
braćmi. - 

W imieniu całego ogółu prote- 
stującego przeciw owej korespon- 
dencyi podpisują się: 

Jan Kruszyński, Sekr. I,517 E. 13 str. 
Józef Bierzyński, „ II, 510 E. 15 str. 
Tomasz Guczkowski, Prez. 541 E. 
13 str. 

Komitet. 


—— mes 1-1 


„(o czarne to nie białe, "— Jest 
to przysłowie prawdziwe. A prze- 
cież mgdy nie próbowano nazywać 
przedmiotów fałszywiej, niż teraz: 

Wódka jakkolwiek nazywana, 
pozostanie tą samą — nie wzmacnia 
ona krwi więcej, gdy ją nazwiecie 


„bitters,” miż gdy ją nazwiecie 
wódka. 5 
Upojenie się możnaby czasem 


wziąść za rozbudzenie się żywotno- 
ści, ale niem nie jest. 

Dra Piotra Gomożo, jest śred. 
kiem z korzonków i ziół na wszel- 
kie nieregularności krwi — oczy- 
szcza i odżywia cały system. Nie 
możnaby się upić, wypiwszy całą 
beczkę tego. 

Przetrwało z powodzeniem pró- 
by E peann sto lat użycia, 

ie szukajcie go u aptekarza. 
Można go otrzymać tylko u miej- 
scowych agentów, Piszcie do Dra 
Peter Fahrney, Chicago, Iir. 


— 


* Kapelusz, który Napolecn I 
miał w bitwie pod Eylau został w 
r. 1830 w Francyi sprzedanym za 
8400, | 


- 
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CHICAGO. 

— Fr. Szodarski szukał 
daremnie pracy przez 5 tygo. W po- 
niedziałek minął tydzień, spostrzegł, 
że mu pozostaje tylko 15 centów. 
Kupił za nie trucizny dla szczu- 
rów. W nocy znalazła go policya 
w sieni pewnego doma przy Mil- 
wauke ave.  Odwieziono go do 
szpitala Braci Alexianów, gdzie u- 
marł. Mieszkał pod no. 938 Cly- 
bourn ave. 


—W wtorek wieczorem 
przybył do bióra głównej poczty, w 
którym się znaczki pocztowe ry- 
czałtowo sprzedają, nieznany przy- 
stojnie ubrany człowiek, który ka- 
syerowi Robinsonowi oświadczył, 
że on (Robinson) sprzedał po po- 
łudniu synowi nieznajomego zna- 
czki pocztowe, lecz że przez omył- 
ką dał mu za wiele. Wiedząc, że 
omyłki mogą się wydarzyć zwraca 
owe znaczki pocztowe. Zarazem 
podał mu paczkę, cświadczając, że 
w paczce znajdzie się wytłomacze- 
nie syna. Robiuson począł czytać wy- 
tłómaczenie, gdy otrzymał w głowę 
cies, który go unieprzytomnił i po- 
walił o ‘ziemię. Złodziej zamknął 
drzwi na klucz i spokojnie zabrał 
wszystkie pieniądze znajdujące się 
na stole, poczem wyszedł oknem, 
przy której to sposobności zgubił 
trzy paczki, z których jedna 500, 
druga 320 a trzecia 80 dolarów 
zawierała. Około godziny dziesiątej 
przybył do biura klerk Zimerman, 
do którego wszedł pobocznemi 
drzwiami 1 znalazł Robinsona je- 
szuze na podłodze leżącego. Przy- 
wołał lekarza, który Robinsona ka 
zał zawieść do szpitala presbytery- 
ańskiego. Kasyer odzyskał przy- 
tomność i opowiedział całe wydarze- 
pie. Nie wiadomo ile pieniędzy 
złodziej zabrał, lecz w każdym 
przypadku była to znaczna suma 
od $5000 do'$:0,000. Policya szu- 
ka zbrodniarza. 


e- Paw, Mica liczący lat 
17, wyznał w wtorek, że wraz z Lu- 
dwikiem Loute, Fred'em Leszczyń- 
skim i Józefem Sehultz kilkakro- 
tnie okradał wagony Northwestern 
kolei, które się w pobliżu Black: 
hawk ulicy, zatrzymują. Sam prosił 
polieyantów, aby się przyczynili 
do przesłania go do szkoły refor- 
mowej. 


— W wtorek przeszłego 
tyg. ukończono wybór „jury”, któ 
ra ma sądzić Prendergasta, mor- 
derce Carter'a Harrisona. 


—4-letnia Marya Prusa- 
kowska bawiła się w wtorek żelaz- 
kiem od pieca, a w chwilowej nie- 
obecności matki rozpaliła takowe 
w piecu i przytknęła do fartuszka. 
Nieszczęśliwym przypadkiem zapa- 


„hły się szaty dziecka, na którego 


- 


przeraźliwy krzyk przybyli sąsie- 
dzi. Dziewczynka jednakże popa- 
rzyła się już tak, iż wkrótce umar- 
ła. 


— W listopadzie br. u- 
marło w Chicago 1804 ludzi. Główne- 
mi przyczynami śmierci były: Tyfus 
w 43,dyfterya w 28, szkarłatyna w 24, 
suchoty płue w 169, zapalenie płuc 
w 224, bronchitis w 103 przypad- 
kach, nieszczęścia kolejowe były 
przyczyną śmierci 46 ludzi; śmierć 
4 ludzi zaś spowodowały nieszczę- 
ścia tramwajowe; 24 osoby popeł- 
piły samobojstwa. 


— Ocalenia od zatrucia 
nikotyną podjęła się pani Florencya 
Kelley, inspektorka stanu Illinois. 
Przekonała się, że przeszło 1000 
chłopców i dziewczyn pracuje w 
fabrykach tytoniu w Chicago, któ- 
ra ta praca im nie służy. Pani 
Kelley twierdzi, że tabaka szkodzi 
oczom, skóra staje się żółtą, prawie 
zieloną wskutek wpływu nikotyny 
i że 8 z 10 dzieci pracujących w 
tych fabrykach cierpią na inne do- 
legliwości. 


— Pbilip De Roy, ka- 
pitan okrętowy mieszkający w Al- 
pena, Michigan, został w środ 
wieczorem obrabowany o $175 j 
papiery obywatelskie na pociągu 
Grand Trunk kolei. De Roy chcisł 
wrócić do domu. Wnet potem, 
gdy wsiadł do pociągu, przybyło 6 
przystojnie ubranych mężczyzn, 
którzy usiedli w jego pobliżu. Je- 
den z nich rozpoczął z nim roz- 
mowę. Skoro pociąg minął Taylor 
ulicę, wszyscy rzucili się na niego 
i odebrali mu wszystko, co posia- 
dał, poczem zeskoczyli z pociągu. 
De Roy skoczył za nimi, lecz raba- 
sie zginęli już w ciemnościach. W 
towarzystwie  policyanta Adamsa 
wrócił De Roy do dworca, aby 
donieść o swej stracie. W biurze 
telegraficznem wydobył dwa rewol- 
wery, aby się zastrzelić, lecz wy- 
trącono mu je z ręki. Policya za- 
brała go do stacyi policyjnej na 
Harrison ul., ponieważ nie chciał 
się uspokoić i groził wciąż, że się 
zabije. 


— Policyant John E. 
Carney mieszkający pod no. 3031 
Lowe ave., ranił się w środę wie- 
czorem dość niebezpiecznie wystrza- 
łem z rewolweru. Chciał popełnić 
samobójstwo, ponieważ brat jego 
umarł w piątek. Prawdopodobnie 
wyzdrowieje. | 


— Jerry Clifford, który 


przybył z Moutany, gdzie był sie- 
rzantem w -ym pułku piechoty, 
został w czwartek rychło rano 
pod oknami stacyi policyjnej na 
Harrison ulicy napadnięty przez 
dwóch ludzi, którzy go nasamprzód 
uderzyli w głowę tak, iż utracił 
przytomność, poczem mu odebrali 
złoty zegarek i $10. Widział to 
negier Johnson, który się znajdo- 
wał na rogu Harrison i Clark ulicy. 
Przybiegł, schwycił obydwóch na- 
pastników każdego za rękaw i trzy- 
mał ich póty, póki policyanci nie 
wybiegli ze stacyi. 


— Robert Black woźni- 
ca mieszkający pod no. 569-—27 
ul. choiał się zastrzelić w środę 
wieczorem. Ząniechał jednakże swe- 
go zamiaru i rzncił rewolwer o 
panes Wtem padł -wystrzał i 
ula-ugodziła go w pachwinę. Black 
umrze prawdopodobnie, 


— Henry Hałltenstein 
mieszkający pos no. 454 W. Con- 
gress ul. udał się w śr dę do bal- 
wierni Alfreda Otto, no. 73 8. Hal- 
sted ul. Fritz Hotz, pomocnik bal- 
wierza ogolił Hallensteina a czesa- 
jąc go użył jakiegoś olejku, który 
został wynaleziony przez Alfreda 
Otto, Hallenstein zaraz po ogoleniu 
wyjął z kieszeni cygaro 1 chciał 
je zapalić za pomocą tidybusa, któ 
7 zapalił od płomienia gazowego. 

dy palący się papier przybliżył 
się do głowy co dopiero posmaro- 
wanej, zapaliła się para z alkoho- 
lu, który był zmięszany z olejkiem, 
a twarz, szyja i uszy Hallensteina 
zostały popalone tak, iż skóra po- 
częła z niej schodzić. Nie potrzeba 
chyba dodać, że Hallenstein utracił 
także brwi, wąsy i włosy. Balwierz 
Fritz, który chciał zadusić pło- 
mienie za pomocą ręcznika, utracił 
wąsy przy tej sposobności. 


— Franciszek Papliński 
liezący lat 10, którego rodzice pod 
no. 148 Waubansia ave. mieszkają 
usiłował w czwartek skoczyć na 

ciąg towarowy North western 

olei. Padł jednakże i obie nogi 


ł 


zostały straszliwie zmiażdżone. U- 
marł w piątek. 


~ Na ten sam p'ciąg 
chciał wskrabać się na Sloan ul. 8- 
letni Tomasz Fogut, z pod no. 720 
N. Ashland ave. Padł także, a ko- 
ła ucięły lewą jego nogę. Odwie- 
ziono go także do szpitala Braci 
Alexianów. 


— Burmistrz Swift pod- 
ps uchwałę rady miejskiej, że 
ompania Illinois Central kolei ma 
usunąć z przejść torowych tak 
zwane „turnstiles”. Są to obraca- 
jące się „,przełazie” w kształcie 
krzyża, które dozwalają tylko 
jednemu człowiekowi przechodzić, 
gdyż musi popchnąć jedno ramię 
tego Parahi podczas gdy dru- 
gie natychmiast zajmuje miejsce 
pierwszego itd. 


—. Gubernator Aitgeld 
odłożył do 12 go stycznia stracenie 
Jerzego Painter, który miał zostać 
powieszonym w przeszły piątek za 
zamordowanie jego kochanki. 


_—W piątek wieczorem 
nieznany człowiek spotkał na rogu 
s4-tej ul. i Buffalo ave. gromadę 
młodych polityków, z których je- 
den, 198 letni Franciszek Lorbacki 
z pod no. 8245 Superior ul. głośno 
uwiadomił cały świat, że demokra- 
ci są „no good”. Nieznajomy oka- 
zał swe niezadowolenie z tych wy- 
razów. przez to, iż strzelił do chło- 
pców z odległości 100 stóp. Kula 
ugodziła Lorbackiego w prawą no- 
Be: 


— W Jackson parku 
zsunęła się w piątek masa śniegu 
z budynku przemysłu i spadła na 
szklanny dach wydziału Stanów Zje- 
dnoczonych; dach, zaleryę i nastę- 
pnie podłogę połamała. Kolumbijscy 
gwardziści tam przebywający _ roz- 
pierzehli się na wszystkie stron 
mniemając, że cały się dach zawali. 
Przedmioty wystawowe były już 
usunięte, dla tego dotyczy się stra- 
ta tylko budynku. 


— W piątek wieczorem 
odbył się mityng polityczny (repu- 
blikański). Hala była za małą. Pod- 
czas gdy 5000 miało zgromadzenie 
w auditorium, około 3000 uoryani- 
zowało drugi mityng na przeciw 
auditorium, a za platformę użyło 
zwyczajny wóz. Pomimo, iż dała 
się już uczuć nadchodząca chłodna 
temperatura, wszyscy obecni pozo- 
stali na miejscu, aż do końca. 


— W pobliżu pomnika 
Granta w Liacoln parku znalezio- 
no w czwartek zwłoki niezuanego 
człowieka, który widocznie popeł: 
nił samobójstwo, czego dowodem 
była rana w głowie i. rewolwer, 
który zmarły trzymał w ręku. Z 
papierów przy nim znalezionych ©- 
kazało się, że samobójca był Pola- 
kiem. Śledztwo okazało, że się na- 
zywa Zygmunt Masołowski, który 
niedawno temu przybył ze starego 
kraju, w którym pozostawił żonę i 
dzieci. Liczył lat około 40 i miał 
być oficerem w wojsku rosyjskim. 
Masołowski stołował się a państwa 
Wojtalewiczów mieszkających pod 
no. 103 Cleaver ul. i często odwie. 
dzał obywatela Brzezińskiego, mie- 
szkającegu pod no. 638 Noble ul. 
W dniu śmierci pisał a p. Wojta- 
lewiczów list, w którym powiada, 
że wraca do starego kraju, lecz 
nie wie jeszcze jaką drogą. Uda- 
jąc się do lgjnvoln parku wrzucił 
list do skrzynki pocztowej. Nie 
wiadomo, co go zniewoliło do sa- 
mobójstwa. «Za „hoard” pozostał 
winnym $8. 


—Na próźnej locie przy 
Hoyne ave., w pobliżu Van Horn 
ul. znaleziono w środę rano zwłoki 
robotnika M. Rudzka. Ciało zwró- 
cone twarzą ku ziemi leżało w ka- 
łuży. Pod lewem okiem znajdowa- 
ła się rana. Kieszenie zmarłego, 
którego familia pod no. 987 W. 
18-ta ul. mieszka, były próżnemi. 

Uwięziono Hepryka Jasińskiego, 
którego poprzednio widziano w to 
warzystwie Rudzka; w pobliżu miej. 
sca, gdzie później jego ciało zna- 
leziono, a z którym miał mieć spór. 
Podejrzywano go, że pobnął Ru 
dzka przez płot, który otacza lotę 
leżącą 10 stóp poniżej chodnika. 

Koroner oświadczył, że Rudzek 
się zadusił, że prawdopodobnie po- 
tknął się i padł w kałużę, pokale- 
czył się i nie mógł się podnieść i 
że w prawdziwem znaczeniu tego 
wyrazu utopił się w kałuży. Jasiń- 
ski został puszczony na wolność. 


— W Sobotę stowarzy= 
szenie „Federation of Labor” wy- 
brało prezydenta Samuel'a Gompers 
— po dwunasty raz. 


— Jan Ordecki z pod 
no. 3244 Muspratt ul. i Elzbieta 
Panoch, 1158 Southwestern ave. 
miały ospę, co odkryto w sobotę. 
Są to jeszcze dzieci.  Odstawiono 
ich do odnośnego szpitala. 


— Charles Kronn, mie 
szkający pod no. 5420 Tracey ave. 
został w niedzielę wieczorem zabi- 
ty przez Franka Bilskiego. Bilski 
liczący lat 22 mieszkał w tym sa- 
mym domu i umilał się do jednej 
z córek Kronn'a. W niedzięlę po 
południu przybył w towarzystwie 
trzęch przyjaciół do mieszkania 
Kronn'a. Nie musiał się zachowy- 
wać przyzwoicie, gdyż Kronn mu 
oświadczył, że ma iść do własnego 
pokoju i się przespać. Gdy tego 
nie uczynił, vchwycił go Kronn za 
rękę i wyprowadził za drzwi. Na- 
gle wydobył Bilski nóż i zadał 
nim dwa pchnięcia Kronnowi, któ- 
ry natychmiast skonał. 

Morderca udał się do swego po- 
koju a przyjaciele jego ubiegli. 
Przywołano policyę. Bilski, który 
właśnie chciał się położyć zadał po- 
licyantowi, który go chciał areszio= 
wać, pokrwawiopym jeszcze nożem 
ranę w lewą rękę. Tymczasem nad- 
jechał wóz patrolowy. Bilski miał 
jeszcze drugi nóż przy sobie, który 
nagle wydobył i chvisł zadać oios 
EA Sd Delaney, który go 
miał w swej straży na wozie. De- 
laney jednakże odbił zamach i zo- 
stał tylko lekko skaleczony. 


Na stacyi policyjnej oświadczył 
Bilski, że zabił Kronn'a w obronie 
własnego życia. 


— Pulicya uwięziła w 
oniedziałek wieczorem Hans'a Mil- 
er z pod no. 926 Washington 
Boulevard, który w tandecie E. 
Lallingera no. 82 S. Jefferson ul. 
chciał wydać dziesięciodolarówkę 
z czasów konfederacyi. Okazało 
się, że Miller niejednego już oszu- 
kał takiemi dziesięciodolarówkami. 


— Trzech ludzi przy» 
było w niedzielę wieczorem do sa- 
loonu Roberta Hugo w Cragin, na- 
padło właściciela i zabrało 865 znaj- 
dujące się w kasie. Żona jego zna- 
lazła go w godzinę później jeszcze 
bezprzytomnego. 


—W przejeździe do Wa- 
shiogtonu, D. U. przybył pan Ło- 
patecki, literat i współpracownik 
pism angielskich i biszpańskich i 
wstąpił do redakcyi „Gazety Pol- 
skiej”. Przy tej sposobności, po o- 
kolicznej rozmowie, ten pau złożył 
na ręce W. Dyniewicza $5.00 na 
biednych Polaków w Chicago znaj- 
dujgcych się bez zatrudnienia. Kwo- 
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tę tę złożyliśmy na ręce komitetu 
zbierającego pieniądze na naszych 
ludzi, 

Kto z zamożniejszych naszych 
rodaków chce na ten dobry cel 
złożyć choćby najmniejszą kwotę, 
niechaj przyszle na nasze ręce, a 
oddamy komitetowi i prócz tego 
będzie w „Gazecie Polskiej” po- 
kwitowany. 


n MM 


Straszliwa katastrofa, 


Z Louisville, Ky., donoszą 15-go 
grudnia: - Załamał się czwarty łuk 
mostu znajdującego się pomiędzy 
Louisville i Jeffersonville i ze 40 
łudzi utraciło życie. Na łuku tym 
znajdowało się.60 robotników. O 
godzinie llej przed poludniem raia- 
no już 25 ciał straszliwie pokale- 
czonych wydobytych z wody. 


Pięciu ludzi zabitych w pobliżu 
Dunkirk, N. Y. 


Z Dunkirk piszą 16 go grudnia. 
Pięciu ludzi zostało zabitych i 
sześciu ranionych podczas nieszczę- 
ścia kolejowego, które się na torze 
Western New York i Pansylvannia 
kolei wydarzyło _ przeszłej nowy. 
Zabitymi zostali: Jesse Hodge, kon- 
duktor, z Broston; William E. Mo- 
Oain dozorca pakunków z Buffalo; 
Oskar Porter, pasażer z Broston; 
pani J. N. Porter, matka poprze. 
dniego i Geo. Ryman, pasażer z 
Freedonia; 


Wyleciała w powietrze, 


Z Dover, N. J. donoszą 15-go 
grudnia: Fabryka prochu „Foroite 
Powder Co.” położona nad brzegiem 
jeziora Hopateng wyleciała w po- 
wietrze a z nią dwóch stróżów. 
Strata 84000. Jest to piąta eksplo- 
zya w przeciągu trzech lat, 


Jeszcze nieszczęście kolejowe. 


Z Buffalo, N. Y., donoszą 15-go 
grudnia: Lokalny pociąg pomiędzy 
Buffalo į Oil City opuścił dworzec 
o godzinie 5:20 nad wieczorem. W 
pobliżu Sberidan Crossing, nieda- 
leko od Dunkirk załamał się pod 
pociągiem most prowadzący przez 
mały potok. Trzech ludzi zostało 
zabitych i trzech ranionych. 


Trzech ludzi zabitych, 


Z Louisville, Ky., donoszą 11-go 
grudnia: Pociąg towarowy Chesa- 
peake, Ohio i Southwestern, prze- 
wożący węgle i bydło, wykoleił się 
dzisiaj skoro wyszedł z tunelu w 
Muldraugh's Hill i spadł z nasypu 
z wysokości 135 stóp. Drzewa tu 
rosnące i odłamki skały zatrzyma- 
ły go. Trzech ludzi zostało zabitych 
a czterech Tanienych, 300 świń i 
100 sztuk bydła postradało życie. 


Wielki śnieg w stanie Michigan, 


Z Indian River, Mich., donoszą 
t6-go grudnia: 14 cali śniegu spa- 
dło przeszłej nocy. Pociągi osobo- 
we spóźniają się o 2 do 8 godzin, 
a pociągi lokalne "zostały zupełnie 
zatrzymane. Burzą jest ogólną i 
trwa wciąż jeszcze, 
p, 


Olbrzymi wieloryb. 


Największy wieloryb, którykol- 
wiek przybył do naszego portu lub 
prn ma a n widziano nad 
wybrzeżem, wpłynął na brzeg w 
Tokeland, powiada South Bend He. 
rald. Odpływ wody pozostawił go 
na brzegu. Żył jeszcze, gdy go spo- 
strzeżono. Zimierzono go, i okazało 
się, że jest 174 stopy 1 8 cali dłu- 
gim, a grubość jego wynosi 161 
stóp I 6 eali. Oszacowano że waży 
474 tony; tran i fiszbyn są warte 
$9795, a inae kości $1000. 
Obliezano odnośnie do wszystkich 
powyższych faktów, że musiał być 
986 a więc blizko 1000 lat starym. 
Piersiowe pletwy były 12 stóp i 
T cali długiemi, paszcza jest 24 
stóp długą, a otwory, któremi wy- 
rzucał wodę,są 18 cali długiemi. 


Koniec powodzi. 


Z Buffalo donoszą 18 grudnia: 
oda, która w sobotę w South 
Buffalo tak znaczną narobiła szko- 
dę, ustąpiła już, a potok płynie 

spokojnie jak latem. Większa 
część familii, które się musiały oca- 
lié, wróciła do mieszkań. Tylko 
dwa domy zostały uniesione z ich 
fundamentów; inne budynki zosta- 
ły mało tylko uszkodzone. Elektry- 
czna kolej w Seneca i Elk ulicy 
jest znów w biegu. 


35 lat więzienia. 


Z Austin, Texas, donoszą: Wallace, 
Denton, Shelton i Bronson, rabu- 
sie kolejowi, którzy w niedzielę 
minął tydzień zatrzymali i obrabo- 
wali międzynarodowy (International) 
Pociąg, przyznali się do winy i zo- 
stali skazani na 35 lat więzienia 
ażdy, 


Wielki pożar, 


Z Kansas City, Mo., donoszą 18 
grudnia: Ogień wybuchł dzisiaj 
wieczorem w bndyńku, w którym 
się znajduje redakcya i drukarnia 
czasopisma „Kansas City Times” 
Personał redakcyjny i zecerzy oca- 
lili się za pomocą aparatu od oca- 
lenia przed ogniem. Straż ogniowa 
ograniczyła już płomienie. 


Wielka powódź w Buffalo, 


Z Buffalo donoszą 16go grudnia: 
Największa powódź, jakie! doznało 
East Buffalo od 20 lat, nastąpiła 
przeszłej. nocy i dzisiaj rano. W 
skutek ulew i odwilży w ostatnich 
24 godzinach wzrosła woda w rze- 
ce Buffalo i zalała obszar 5 mil 
kwadratowych obejmujący. Trudno 
obliczyć stratę. 500 domów stoi 
pod wodą. 25.0 ludzi nie ma przy- 
tutku. Obszar zalany rozciąga się 
od kończyp Elik i Seneca ulie przy 
moście po za rzeką na czóhód 3 aż 
do Lehigh — Valley mostu przy Se- 
neca ul.—j4 mili—ztąd znów dwie 
mile na południe. Potok Casano- 
vie stał się rozhukanym strumie- 
niem, który wystąpił ze swego ko- 
ryta, lecz główne masy wody toro- 
wały sobie drogę do rzeki Buffa- 
lo przez dzielnicę miasta położon 
przy Elk i Seneca ulicach. Ludność 
mogła tylko o ocalęniu życia 
myśleć, o ocaleniu własności nie 
było mowy. ~ 
Na południe od Elk ulicy znaj. 
dują się tory kolei Delaware La- 
ckawanna i Western. Ulewa się 
wzmagała i woda wzrastała uprowa- 
dzając ze sobą wielkie kry lodu. 
Mieszkańcy Elk ulicy dostali prze- 
strogę dość rychło, lecz.pozostali w 
swych domach, myśląc że woda 
wnet ustąpi. Lecz za godzinę mu- 
sieli się udać do górnych piętr. 
Zalanymi zostały także ulice Fi- 
sher, Dole, Maurice i Orlando, i 
poładoiowa ozęść ulicy  Babink, 
dzie woda na cztery stopy nad u- 
i płynąc zabierała wszystko, co 
w je drodze się znajdowało. 
olicya ze stacyi no. 9 ratowała 
ludzi za pomocą łodzi. 
Oprócz domów zostały także u- 
szkodzone niektóre statki, 
Strata, jak już powiedżieliśmy, 
jeśt niezmierną 1 nie da się do tej 
ohwili obliczyć. l > 


Z dziedziny pracy. 


W fabryce szkła w Newark, O., 
rozpoczęła się znów praca na dobre. 
400 ludzi ma zatrudnienie. 

— Z St Paul, Minnesota, piszą 
że w rękodzielniach Northern Pa- 
cifie kolei pracają znów wszyscy 
robotnicy, podczas gdy latem tyl- 
ko kilku ludzi miało zatrudnienie. 

— Z Alto, Ill., donoszą 13 go 
grudnia. Ukcńczoną została tak 
zwana „Atwater Tank“ fabryka” 
Illinoiskich bat szkła i wezoraj 
wieczorem rozniecono w niej ogień 
po pierwszy raz. Jest to największa 
fabryka butelek w świecie. W no- 
wym tym wydziale będzie pracowa- 
ło 4000 robotników. 

— Z Wooster, O., donoszą 16 go 
grudnia: Zarząd kompanii „Universal 
Plow Works”, ogłosił, że praca się 
znów rozpocząie od l-go stycznia 
— po trzymiesięcznym zastoju. Ko- 
botnicy zostali zarazem uwiadomie- 
ni, że myto ich zostanie zniżone o 
25 procent. Robotnicy  zwołali 
mityng i postanowili nie przyjmo- 
wać nowej taryfy myta, 
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Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń, 18 grudnia. Rozpo- 
częło się przeistoczenie rosyjskich 
urzędników cła nad granicą w po- 
licyjno -- wojskowych urzędników. 
Austrya postąpiła w ślad Rosyi i u- 
ntanowiła w Krakowie i innych miej- 
scowościach nadgravicznych straże. 
Straże te mają zapobiedz szpiego- 
stwu rosyjskiemu. 

Paryż, 16 grudnia. Tutejszy 
korespondent włoskiego czasopisma 
, Asino” (Osieł) został uwiadomio- 
ny, że w przeciągu 8 dni ma opu- 
ścić Francyę, ge się nie chce na- 
razić na tô, aby przez żandarmów 
został odstawiony do granicy. Poli 
cya ma w swym spisie jeszcze 200 
osób, po większej części Niemców 
i Włochów, którzy dla ich anarchi- 
stycznych tendencyj zostaną wyda- 
eni z kraju. 


Pa ryż, 18 grudnia. Po całym 
mavbu senatu został zaprowadzony 
system elektrycznych dzwonków tak, 
iż prezydent w razie przestępstwa 
popełnionego podczas sesyl, może 
dać rozkaz całej służbie, która zo- 
stała wyćwiczoną tak, iż w przecią- 
gu dwóch minut może zamknąć bra- 
my budynku, których jest 16. 
Rzym, 18 grudnia. W Monreale 
w pobliżu Palermo powstał znów 
bunt z przyczyny wysokiego upo- 
datkowania. Tłum udał się przed ra- 
tusz i rozbroił policyę tam się znaj. 
dającą wołając: precz z podatkami. 
Przywołano wojsko, lecz lud nie 
cofał się. Żołnierze dali następnie 
ognia a tłum rozbiegł się zabierając 
30 rannych. Buot został wzniecony 
przez sooyalistów. 

Londyn, 18 grudnia. Z Wie- 


Rosyą a Watykanem są mniej przy. 
jaznemi, niż w czasach odwiedzin 
rosyjskich w Toulonie, Papież miał 
w własporęcznem piśmie uskarzać sia 
u cara, że prawosławni poniewiera. 
ją katolików w wielu okręgach. Car 
miał już odesłać odpowiedź. 
Wiedeń, 183 grudnia. „Poli. 
tische Korrespondenz” donosi, że 
ablegat papiezki w Ameryce, Sa- 
tolli został zamianowany aroybisku- 
pem w Bolonii. 
W ashinton, 18 grudnia. W 
senacie przeczytano dzisiaj orędzie 
prezydenta, dotyczące się spraw ha- 
waiiskich. Cleveland powiada, że na 
początku teraźniejszej administra- 
cyi prowizoryczny rząd w Hawaii o- 
ofiarował wyspy Sandwich Stanom 
Zjednoczonym, z czego jednakże n ie 
wynikało, że lud hawaiiski żądał 
przyłączenia do Stanów Zjednoczo- 
nych. 
Prowizoryczny rząd został uzna- 
ny przez posła amerykańskiego do- 
iero wtenczas, gdy królowa Lilino- 
taleni zrezygnowała z tropu i gdy 
nowy zarząd objął archiwa, skarbiec, 
koszary policyi i całą maszyneryę 
rządową. SE 
Dnia 16 stycznia 1893 wylądowa- 
no w Honolulu z amerykańskiego 
parowca wojennego „Boston” 160 
marynarzy i dwie armaty i to, gdy 
królowa była jeszcze u steru rządu, 
a która nie żądała tego. Stało się 
to jedynie za życzeniem posła ame 
rykańskiego. Stany Zjednoczone 
więc nie były uprawnione do obsa- 
dzenia siedziby rządu Honolulu. Do- 
piero dnia 17 stycznia uorganizował 
się rząd prowizoryczny i to ponie- 
waż wiedział, że ma za sobą mary- 
narzy amerykańskich. 


Zastępca Stan. Zjedn. wydał na- 
tenczas bez upoważnienia proklama- 
cyę, w której w imieniu Stan. Zjed. 
obiecuje opiekę wyspom hawaii- 
skim, zarazem kazał wywiesić sztan 
dar amerykański. Za takie postę- 
powanie dostał poseł amerykański 
naganę a w kwietniu pełnomoocaik 
Stan. Zj. Blount kazał zdjąć sztandar 
amerykański, a marynarze musieli 
powrócić do swego okrętu. 


Następnie opisuje Cleveland wy- 
padki, które doprowadziły do de- 
tronizacyi królowej Liliuokalani. 
Tymozasem utworzył się tak zwa- 
ny komitet bezpieczeństwa, który 
zażądał pizyłączenia wysp do Sta- 
nów Zjednoczonych. Zawiązał się tak 
supay rząd prowizoryczny, który 
został uznany przez posła amery- 
kańskiego, chociaż rząd ten nie był 
prawnym, ani faktycznym. Pra- 
wdziwy rząd nie zostałby usuuię- 
tym, gdyby poseł amerykański 
n był marynarzy sprowadził na 
3d. 

Cleveland oświadcza, że z tej przy- 
ozyny nie przedłoży już więcej tak 
tatu anekoyjnego kongresowi. 


Prezydent oświadczył królowej, że 
jest gotowym pomódz jej do zapro- 
wadzenia „status quo ante” pod wa- 
runkiem, że uzna zobowiązania i 
czynności prowizorycznego rządu, i 
że nie będzie robiła przykrości tym, 
którzy brali udział w rewolncyi. 
Lilinokalani nie chciała dać tej o- 
bietnicy. 

Prezydent kończy orędzie mó- 
wiąc: Fałszywe przedstawienie po- 
łożenia i wygórowane wiadomości o 
zdaniu naszego ludu widocznie za- 
szkodziły widokom na pomyślne 
pośrednictwo amerykańskiej władzy 
wykonawczej. 


dnia donoszą, że stósunki pomředzy 


Dla tego przedkładam  Senatowi | 


tę komunikacyę z przyłączonemi 
dokumentami ze sprawozdaniem 
Blounta i t. d. 


Polecająctę sprawę kongresowi, 
dodaję, że RAA dj będzie 
pomagać przy jakiemkolwiek pra- 
wodawnictwie, którego celem bę- 
dzie rozwiązanie tej kwestyi w spo- 


sób,. który się zgadza z amerykań- ; 


skim bonorem, rzetelnością i uczci- 
wością U 3 
Grover Cleveland.” 

Nastąpiły debaty nad orędziem 
prezydenta i uchwalono oddać całą 
sprawę pod rozwagę wydziału dla 
spraw zagranicznych. ; 

Izbie posłów przedłożono także o- 
rędzie Prezydenta. 


Chicago, 20 grudnia. Kan- 
dydat demokratów John P. Hop- 
kins został wczoraj wybrany bur- 
m 'strzem miasta Chicago. Dozwy- 
cieztwa nad republikaninem Swift 
co omogli mu Polacy, Czesi, Niem 
cy i Irlandczycy. Miał większość 
1200 głosów. 


KOŁYSANKA, 
(Dla ''Gazety Polst iej.'*) 
Spij dziecię moje — niech cię nie 
budzi, 
Ani urocze piosenki wesela, 
Ni najcudniejsze melodye dla ludzi, 
Ani serdeczny uścisk przyjaciela. 
Śpij dziecię moje — dla złudzeń 
> światowysh, 
Nie pragnij tego co wabi i nęci, 
Nie pragnij życia w rozkoszach ba- 
i ~ lowych, 
Niechaj nie budzi zabawa twej 
l chęci. 
Chociaż usłyszysz dźwięki czarujące, 
Co twoją duszę poić będą chciały, 
Chociasz zobaczysz kształty ujmu- 
ą jące, 
Co się do twego serca będą śmiały... 
Kiedy blask złota olśni twoje oko, 
Sława, zaszczyty, kusić będą ciebie, 


Nie budź się dziecię — lecz west- 
chnij głęboko, 

I zwróć spojrzenie — do Pana na 
Niebie!... 

Niech śnią się tobie — Zawisze 
i Rejtany, 

Smieré Padlewskiego, lub męki 
Levitoux, 

Miej przed oczyma kraj twój krwią 
; zalany, 

„I hartuj serce niech będzie z gra- 
5 nitu! 

Lecz gdy wybije odwetu godzi- 
Haaa 

Początek zemsty — a koniec nie- 
woli, 

Niechaj się ze snu zbudzi ma dzie- 
cina, 


Serce i dusze odkryje niedoli!.. 

Gdy na kościołach zagrzmią wszy- 
stkie dzwony, 

Gdy polskie piersi jeden hymn za- 


nucą, 
Choóby grobowe były dzwonów 
tony, 
One twe serce niechaj nie zasmacą, 
A gdy wolności pieśń do Boga 
wzleci, 
I szczęk oręża twe ucho posłyszy, 


Niechaj się pożar w twem sercu 
roznieci, 

Który zapali braci — towarzyszy. 

Pochwyć za or,ż i stań do sze- 
i regu, 

Chociażby płynąć przez krwi i łez 
morze, 

Chociażby zginąć i nie dobić brze- 
gu, 

Idź naprzód śmiało i Bóg oi po 
może! 

A gdy Polacy wszyscy złączą dło- 
nie, 


I jedność bratnia ich serca okoli, 
Pękną kajdany, zadrży car na tro- 
pie, 
I będzie koniec moskiewskiej nie- 
woli!.«., 
Chicago, Ills, 15 Grudnia 1893 r. 
Jerzy Mirski. 
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Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIESCIOWO - NA- 
UKOWY. 
ROCZNIK VIII. 


Z Nowym Rokiem rozpoczyna się 
rocznik VIII Tygodvika Powie- 
ściowo - Naukowego. Prenumerata 
wynosi jednego dolara na 
cały rok. Upraszamy wszystkich 
czytelników chcących być abonen- 
tami Tygodnika, aby się pospieszy- 
li i przesyłali prenumeratę czem- 
prędzej. Od liczby zgłaszających 
się abonentów wiedzieć możemy, 
jaki zrobić nakład. 

Nie chcemy się rozpięywać nad 
zaletami „Tygodnika”, gdyż każdy 
z abonentów go zna. Tyle powiemy, 
że chociaż powieści *Ponury dom w 
Warszawie,” “Perła Genui”, były 
pięknemi powieściami, to rozpo- 
czniemy druk jeszcze piękniejszych 
powieści w No. I szym VIII roczni- 
ka, pod tytułem: 


1) Jan III Sobieski Bohater 
Wiednia czyli Ślepa Niewolnica z 
Sziras, w 2 tomach, z 32 ryci- 
nami. Powieść ta nie będzie oso- 
bno w książkę drukowana, tylko 
w "Tygodniku." / 

2) Pomorzanie w Gąsawie, 
powieść osnuta na tle narodowym. 

Prócz tego zawierać będzie „Ty- 
godnik” pomniejsze powieści, arty- 
kuły treści naukowej i sztuki tea- 
tralne, jak w poprzednich latach. 

Prenumerata wynosi jednego 
dolara na cały rok dla wszy- 
stkich. 

Kto nie zna „Tygodnika”, nie- 
chaj pisze po 1 numer na okaz, a 
chętnie wyślemy. 


Upraszamy prenumeratę przyse- 
łać teraz gdyż około Nowego Ro: 
ku jest bardzo wiele do czynienia. 


-—— + — m 
Zuchwały rabunek. 


Z Colorado Springs, Col., dono. 
szą lógo grudnia: Zuchwały rabu- 
nek wydarzył się tutaj dzisiaj rano: 
Pod pozorem, że mają depeszę do 
oddania, pięciu zamaskowanych lu 
dzi zniewchiło Frank'a H. Atherton, 
manażera „Cripple Creek Omnibus” 
linii do otworzenia im swego miesz- 
kania, Wszedłszy do jego pokoju, 
związali go i zątkali jego usta, po- 
czem spokojnie przeszukali jego po 
kój i zabrali $60 w gotówce, cenny 
złoty zegarek i dyament. - 


Wielkie nieszczęście kolejowe. 


Z MokKeesport, Pa., piszą 15go 
grudnia: Dzisiaj rano wykoleił się 
w pobliżu stacyi Bamford pociąg o: 
sobowy kolei Pittsburg, Virginia i 
Charleston i wpadł do rzeki Mo- 
nongahela. Na torze leżał wielki ka- 
mień, który w chwili, gdy pociąg 
nadjeżdżał, spadł z blizkiego pa- 
górka i spowodował wykolejenie. 
Nie było już czasu do zatrzymania 
pociągu. R 

Nikt nie został wprawdzie zabi- 
tym, lecz około 26 pasażerów zo- 
stało pokaleczonych. 


Burza. 

. Z Cairo, Ill. donoszą 16go gru- 
dnia. Niezmierna burza odwiedzi- 
ła przeszłej nocy południową część 
stanu Illinois, Miasteczko Harris- 
burg położone nad Big Four kole: 
ją ucierpiało najwięcej. Leży ono 
na wysokim pagórku. Wicher za- 
brał z 6-głównych, nowych, cegla- 
nych budynków dachy. 

VA Muncie, Ind., donoszą tego sa- 
mego dnia: Około pólnocy cyklon 
przechodził ponad naszem miastem. 
Wicher zabrał dachy z 7 głównych 
budynków, z ratusza i szkoły. Dach 
z trzypiętrowego budynku firmy 
C. S. Waichlet & Son został unie- 
siony 200 stóp w powietrzu i spadł 
na dach bvdynku, w którym się 
znajduje wydawnictwo czasopisma 
„Daily Times.” à 


J. J. HAWELKA & C0., 


Pożyczki na własnóáó (Keal 
Estate). 
Bióro zabezpiaczenia. ` 
Ogólne Bióro parowoówe i kolejo 
we Bilety 


"EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 


się szczegółowo wydziersawianiem 


domów, 
379 W. 18-th Str, 


Żywoty św. Pańskich 


KS. PIOTRA SKARGI. 


Piękne to dzieło jest już oprawionem i w tym ty- 


godniu rozpoczniemy wysełać prze łpłacicielom. 


JEST NAJLEPSZĄ 


SW 


rogi. Pe ——— 


najwyższą nagrodę, jaką przeznaczono dla jakicje 

kolwiek Domowej maszyny do szycia i pracy szys= 

cia maszyną na Kolumbijskiej wystawie światowej, 
GŁÓWNE BIÓRO: 


239 & 241 Wabash Ave., 


RÓG JACKSON ULICY. 
FILIE: 
J. E. WEBB, 935 Milwaukee Avenue, 


P. HINKLE, 841 W. 


North Avenue, 


HURBACH, 2818 Archer Avenue, 

Geo. JARROW, 538 E. North Avenue, 

JOHN MAUS, 548 Lincoln Avenue, 

JOHN WINTER, 1143 Lincoln Avenue, 

W. S. White, 249 — 97 Str., South Chicago, 

J, HUEBSCH, 1634 — 47 Street, 

J08. KLINGENBERG, 5119 8. Ashland Avenue. 


Piękny zapas maszyn do szycia na podarunki 


na Gwiazdkę.” 


(50 — 1) 


Od roku Isg w Chicago 
. . 
Chas- Kozminski, 
& Ga. 
164—166 Randołph Str. 
Pieniądze do wypożyczenia po najniż 


w Chicago A ipoteki gy” 
sprzedają. Z” zę 4, 


Pełnomocnictwa *onsntafno 1 uon 
ne. „ciągamy w aposób jak najtańszy soad 
ki I inne pretensye. 


do 1 z Europ; 
bardzo tanio. 


Bilety pasażerskie 


1 wypłaty pocztowe na wsz, 
Weksle stkie a kuli ziemskiej. 4 


W A zy dO Burop) 
RAE iia wa pakunków dwa az) 


tanio 


B. Stobiecka, 


„ Praktyczna lekarka na 60%) 


; 489 Milwaukee Av, 
CHICAGO, - ILLINOIS. 
: Leczy także wszystkie inn 
choroby. Ma pokoje arz 
dzone dla pialggnowania zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 


w Aah (e z najlepszych lekarzy 


odne| 
m jest in, B 
dy r A Aae w m foe w połączenin, Biednym 
Prosz wać dobry adrea, ho przez , 
nie re A za) adresu wysyłane medycyny a 
cają się 1 psnję 
(Bałączeie Unf. marko pocztowa nandpis.) 


* Powołnjg się na następu by, które 
stały bebet Aei ie upe zo ź 


Patenty 
Caveats, Oznaki Handlowe, 
PRAWO DRUKOWANIA” MANUSKRYPTU, 


Czyż mogo dostać patent? Po szybką 
odpowiedź i rzetelne zdanie piszcie do MUNN 
% CO:, którzy mają prawie 5N Jat dc świadczenia 
w bizne ie patentowym. Komunikacye są ści- 
śle poufałymi. P zyśiemy bezpłatnie podręcz- 
nik odnoszący sig do patentów z uwiadomie- 
niem jak takowe można uzyskać. Darmo także 
wysełamy katalog książek odnoszących się do 
mechaniki i wiedzy. 

Patenty wyjęte przez Mun & Co. są szcze- 
gółowo wzmiankowane w Scientific American, 
i w ten eposób zośtają obszernie rozpowsze- 
chnione pomiędzy pnbsicznością bez kosztów dla 
wynalazców. Wspaniałe to czasopismo, wycho 
dzące tygodniowo, po -elegancku ilustrowane 
ma największą cyrsulacyę z wszystkich wis- 
do ościowych dzieł w świecie. $3 rocznie. Nu- 
mer na okaz bezpłatnie, Wydawnictwo oduo- 
szące się do bndownictwa, $2.50 rocznie. Poje- 
dyńcze numery 25c. Każdy numer zawiera pię- 
kne ryciny kolcrowane i fotografie nowych 
domów z plsnam!, kóre okazują tym, którzy 
chcą budować, ostatnie wzory i zabezpieczą im 
kontrakty. Udajcie sig do à 

Munn & Co, 


New York, 361 Broadway. 
(Jan. 1, '95) 


Dr. WŁ. Statkiewicz, 


lekarz ze starego kraju, z długoletnią 
praktyką przy szpitalach jak w Eu- 
ropie, tak i w Ameryce, 


SQECYALISTA CHORÓB KOBIE- 

CYCH I DZIECINNYCH, 
eczy z dobrym skutkiem wszelkie choroby za 
starzałe, jako: duszność, reumatyzm, choroby 
gardła, piersi, żołądka; ból głowy, ócz, nosa, 
aszn; febry, skrofały, wyrzuty na głowie i 
skórne; choroby maciczne, zboczenia regular- 
ności, białe upławy, krwiotoki, niepłodność, bo- 
eści popołogowe i t. p. dolegliwości kobiece 
i w ogóle wszelkie choroby mężczyzr, kobiet 
t dzieci — prędko i skutecznie. Lekarstwa eg 
przyrządzane w mojem laborstorynm, pod wyłę- 
cznym mym dozorem. .Do dokładnie (i o ile 
możności czytelnie) opisanego twego cierpie- 
ala z wymienieniem ,, Gazety Polskiej" dołącz 
dwucentowy znaczek pocztowy, A odwrotną 
pocztą odpowiem ile będzie trwać kuracya 
ico będą kosztować lekarstwa. 


Adres 


Dr. Wł. Statkiewicz, 


954 Joliet street, La Salle, Illinois, 
a (Febr. 4 04). 


Ceny Targowe. 
Chicago, 19 Grudnia 1893 


Żywe świnie -| - 490—580 
woe - = - 1 60—4.50 
Bydło, loo fuutów -  1.60—450 
wies . - - 21—80} 
Pszenica - - - 45—64 
POLE Tęd, BESK" RGŚBIĄ 
Groch, buszel - 1.00—1.05 
Siano . - +. ` 8.50—11.50 
n > c . 1.32—1.34 
Kukurydza  - . 334 — 35 
Spirytus — - E 
dasola, miech - + L45 —1.50 
Indyki, funt - . 9—104 


Kaczki : > S 


8—9 

h a e ETa 
ryny, pudło .  2,50—5. 

MA 557: E 
Łój p ` z . `3— b 
Masło | - < 16—274 
Jaja, tuzin ` Ś - 18-24 
Jabłka - ©.  . 900—4,00 


Gęsi, tuzin STi 5.00—6.00 


Banany, pudło - . - 180 
Tymotka * -- 4.00—4.25 
Schaby, 100 funtów - 6.20 
Buteryna, funt. . 144 —18 
Mąka pszenna -  -  1.35—8.50 
Kartofle - + + 54-60 
Koviezyna - - _9.50— 10.53 
z a. - - - 8.50 
bę pad „beczka . - 1.25 
eklowina 12 10 
Smaleo  ( Peczułka 1.424 
Jęczmień - - 35—50 
R PSC E E E PT 
Ćwikła, beczka la 1.00—1.25 
rt tohój tuzin =  8.15—4.00 
Słomki > - - 4.00 
Przepiorki =  - 1.50—2.00 
Zające - - 1.25—3.50 
Cukier . . 384—5Ę 
Węgle - - 3.50—7,25 
Syrop, - -- +  ». 14—28 
Malas SiE - - 15—35 
Herbata . - - 18—70 
Kawa  : > “~  » 19—83 
s 4 5 
r 5 < i „By ^ , i 


Założone w roku 1847. 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Stre 594 Canal Str, 


Wen Tork — Baltimore — Hamburg, 
Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle ne wszy- 

stkie miejscowości. 
Bilety jr dróżne po moza ocenach 
po wsaystkich liniach. 
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 
do 12 godziny. 
W naszem biórze mówi si po. polsku. 
A. SEBRTOWSKI 
polski klerz. 


Tuan "a "tn "Mt" "lx" "Rh" "2 "l" 
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PERRY nagłowie i skórne, 
Vhoroby maciczne, zbocze- 


yna cislo, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w 


 podagręiti. Leczy niewiasty dz 


zy p. A 
sekret ściśle zeehowany 
QiChorzy nie powinat 
się ociągać, ale pa 
o D ra Ham:—on 


Jprzanów generucrją geh obojga 1 
. a è 


w dajcie wiek, przy- 
kicie w ligoro Baga Aase | 2centow. SĘ 


dres tuki: 


AM 7 


Tołedc., tile 


Dr O; B: 
618 Madison st., 


RYB R Z 7 


«Pamiątka Ślubu”. 


(Ważne dla nowożeńców 


osób w stanie małżeń 
jących). 
Jest to bardzo piekny obraz w kolorze 
ar 


za papierze rozmiarn 22x28 bez dk - 
aden dom polski być nie powinien. — 
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i wogóle dla 
skim ży- 


Jest to obras wypracowany na tle biblijnem 
z dodatkiem herbów Ojca Św., Stanów Zjedn 
i P lski — w pośrodku jest miejsce na fotogra- 
fig nowożeńców, u dołu zaś miejsce do wpl- 
sapia cdnośnych imion, dnia zaślubień itp. — 

Cena jednego Exemplarza z przesyłką +50. a 
odbiorcom w większój ilości ods'gpuję etoso- 
wny procent, — 


Kto przyśle 10c. w znaczkach ztowych do- 
stanie mały obrazek tejże Pami tki Ślnbu na 
okaz — a które przy późniejszem zamówienin 
tego obrazu zostaną odliczone ol ceny %c. 
Pieniądze we mig! szej i!ości przesełać przez 
Expreas albo P, Ó. Money Orders lub w liście 
registrowanym 


J. KWAŚNIEWSKI, 
877—10. Ave. Milwaukee, Wis. 


Obraz ten jest również do nabycia w „„Księ- 
garni Polskiej" 


W. DYNIEWICZA, 
W Chicago, Illinois. 


Soholl'a gale ya umiejętneści pod No. 
547 S. HALSTED ULICY, 
w pobliżu 14-tej ul. 

Wszystkim pracownikom polecam 
doskonały mój skład, gdyż podobizny 
przezemnie wykonane się najlepsze- 
mi a zarazem najtrwalszemi. Obrazy 
członków Towarzystw cży to zwy- 
czajnych lub kościelnych wykonuję 
jak najprędzej i najdokładniej. — 

i Z sznounkiem 


Scholl fotograf 
(Każdy kustomer dos anie datmo o- 
braz polskiej parady). 
(Dec. 26—93) 


PIERWSZA 


Księgarnia Polska 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 


W CHICAGO 
odebrała wielki zapae kslendarzy na rok 1804 r. 
pod tytułem: 


[(ALENDARZ 


MARYANSKI 


NA ROK 


1894 


Cena z przesyłką pocztowa 


14 centów. 
Kalendarz Maryański na rok 1894 
zawiera: 


Kalendarz na każdy dzień w roku 1894. — 
Życzenia na Nowy Rok 1894. — Złoty jubile- 
usz biskupi Ojca św. Leona XIII.— Kościół, 
Ojciec św. Leon XIII i sprawa socyalna, (Z 
dwiema rycinami.) — Cudowny obraz Matki 
Bozkiej Nieustającej Pomący. — Pan Bóg swo- 
ich nie opuści (z 20 rycinami). — Matka Bole- 
ściwa, Przygody w podróży przez Karola Maya, 
(z czterema rycinami.) — Podanie hiszpa” skie 
o św. Józefie. — Oszczerczyni. — Miłujcie nie- 
przyjaciół waszych. — Mistrz szewski z Ispa- 
hanu, czyli jak można przeciw własnej woli 
zostać wróżbiarzem, albo jakto i zła niewia- 
sta dopomódz może do szczęścia, (z ośmiu ry- 
cinami.) — Czterechse'letnia rocznica odkrycia 
Ameryki i m'gdzynarodowa wystawa w Chica- 
ko (z 7 rycinami.) — Jak się Frycowi powiodło 
na zalotach. Zabawna przygoda w jednym a- 
kcie, w dwunasta odsłonach (z 12 rycinami.) — 
Żarty í dowcipy. 

Kalendarz ten zawiera obrazy w ślicznych 
kolorach Matt Bozkiuj Nienstającej Pomocy 
— warioáci co najmniej 25 centów i obraz pa- 
pieża Leona XIII wartości najmniej 10 do 15 
ceutów. Obydwa te obrazy można dać sobie 
osobno w ramy oprawić. Oraż kalendarz ścienny 


Cena Kalendarza a przesyłką poezto- 
ą 
14 centów. , 


Dla mi h 
a a lerrak s Er an a (beozprzesyłki) 
Tego kalendarza nie wydaje się n 
premię, - 


